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Kampania wrześniowa, pod- 
czas której nieprzygotowana d» 
wojny Polska ulegią przemocy 


hitlerowskiej, walcząc w osa- 
mimo szumnie re- 


motnieniu, 
klamowanych gwarancji brytyj- 
skich i francuskich — wykazała 
całą zdradę i bankructwo rzą- 
dów sanacyjnych. Gdy dziś z 
perspektywy dziesięciu lat pa- 
trzymy na naszą sytuację, poli- 
tyczną i gospodarczą, gdy ogla- 
szane dokumenty i tajemnice 
ujawnione w procesach Dobo- 
szyńskiege i innych, rzucają 
jaskrawe światło na rządy bur- 
żuazji w Polsce, mamy pełną 
świadomość, że zdrada, egoizm 
i głupota klasy wówczas rządzą- 
cej, uczyniła z Polski między” 
wojennej, państwo urojonej nie- 
podległości. 

Naród polski, polskie masy 
ludowe z klasą robotniczą na 
zele, wyciągnęljy naukę z gorz- 
kiego doświadczenia historii. 
Masy ludowe, zdebywszy wła- 
dzę w Polsce Wyzwołonej, dzie- 
ki historycznemu zwycięstwu 
Związku Radzieckiego nad fa- 
szyzmem, związane przyjaźnią 
z państwem socjalistycznym i 
państwami demokracji ludowej, 
potrafią obronić Polskę przed 
zamachami Światowej i rodzi- 
mej reakcji. Naród polski wie, 
że wrzesień 1939 r. powtórzyć 
się już nie może. 

Polska przedwrześniowa była 
państwem, któremu monopole 
światowe wyznaczyły rolę naj- 
dalej na wschód wysuniętego 
przyczółka kapitalistycznego, 
wymierzonego przeciwko krajo- 
wi socjalizmu, 

Wiemy także, że Wielka Bry- 
tania i Francja usiłowały uczy- 
nić ze sprawy połskiej nowe 
Monachium. Kiedy hitlerowski 
imperializm uderzył na nasz| 
kraj — brytyjscy i francuscy 
„gwaranci* naszej niepodlepło- 
ści odmówili jakiejkolwiek po- 
mocy militarnej. Gdy żołnierz 
polski bohatersko walczył na 
Westerplatte, pod Kutnem i 
Warszawą, nasi „sojusznicy“ 
czekali, bezpiecznie, jak im się 
zdawało, ukryci, za linią Magi- 
nota, 

Wybuch wojny zastał Polske 
kompletnie nieprzygotowaną ani 
gospodarczo ani militarnie. W 
wielu dziedzinach nasza pro- 
dukcją przemysłowa była niższa 
niż w r. 1913. Nie mieliśmy w 
ogóle przemysłu samochodowe- 
go. Przemysł lotniczy produko= 
wał głównie awionetki turysty- 
czne, brak było artylerii, kara- 
binów maszynowych, ba, nawet 
nie wszyscy zmobilizowani żoł- 
nierze mieli ręczne karahiny. 
Krótowała natomiast kawaleria, 
której rewia na Błoniach Kra- 
kowskiech miala zademonstro- 
wać naszą silę w czasach czoł- 
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przed dziesi 


wpatrzone były łakomym wzro* 
kiem na łany Ukrainy i Biało- 
rusi. Oszukiwać naród pomagali 
im prawicowi przywódcy PPS, 
którzy równie jak i one niena- 
widzili Związku Radzieckiego. 
Pużacy, Arciszewscy, Zarembo* 
wie rozbrajali klasę robotniczą 
w obliczu niebezpieczeństwa hi- 
tlerowskiego. Rząd sanacyjny 
eałą swoją politykę oparł na 
przyjaźni z nacjonalistycznymi, 
imperialistycznymi,  hitlerow- 
skimi Niemcami, które jawnie 
„przecież głosiły podbój Polski. 
Wynikiem tej polityki była tra- 
gedia wrześniowa. 


Po raz drugi w ciagu ćwierć” 
wiecza naród polski zawdzięcza 
swą niepodległość siłom wyro- 
słym z Rewolucji Listopadowej, 
Jednak podczas gdy w 1918 ro- 
ku, wskutek zdrady pepesow* 
skich przywódców reakcji pol- 
skiej udało się stłumić ruch re- 
wolucyjny mas ludowych i za- 
garnąć władzę, to obecnie siły 
burżuazji i obszarników zostały 
bezpowrotnie złamane. 


„Związek Radziecki — powie- 
dział tow. Bolesław Bierut w 
przemówieniu kongresowym — 


NOTA RZĄDU RADZIECKI 


umożliwił powstanie demokra- 
cji ludowej, bo zadecydował o 
klęsce faszyzmu w Europie. 
Związek Radziecki umożliwi! 
powstanie demokracji ludowej, 
bo bezpośrednia obecność Armii 
Radzieckiej obezwładniła nasze- 
go wroga klasowego“. 


Stad płynie nasza pewność, że 
wrzesień 1939 nie powtórzy się. 
Polska Ludowa znajduje się w 
potężnym froncie postępu i por 
koju, któremu przewodzi nie- 
zwyciężony Związek Radziecki. 
Polska Ludowa nie jest już pion 
kiem w grze interesów kapitali- 
stycznych, ale ważnym ogniwem 
światowego frontu postępu i pū“ 
koju, którego siłę zamanifesto* 
wały Kongresy Pokoju w War- 
szawie, Paryżu, Pradze i Mo- 
skwie. Dzięki braterskiej pomo» 
cy Związku Radzieckiego po- 
tężnego gwaranta niepodległoś- 
ci i wolności narodów, dzięki 
ołiarnej pracy klasy robotniczej 
i sprzymierzonego z nią chłop- 
stwa i inteligencji pracującej, 
mimo potwornych zniszczeń wo- 
jennych, odbudowaliśmy w cią: 
gu krótkich pięciu lat nasz prze- 
mysł. Nasza produkcja przemy- 
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słowa we wszystkich dziedzi- 
nach przekroczyła znacznie po- 
ziom przedwojenny, a plan sze- 
Ścioletni daje nam perspektywy 
zbudowania mocnych funda- 
mentów socjalizmu. 


Nasza polityka państwowa i 
narodowa opiera się na wiecznej 
przyjaźni ze Związkiem Ra 
dzieckim i krajami demokracji 
łudowej. W naszych stosunkach 
z sąsiadem niemieckim popiera- 
may czynniki demokratyczne, 
które szczerze pragną porozu- 
mienia z Polską Ludową i uzna- 
ly granicę na Odrze i Nysie za 
granicę pokoju. 


Dzień 1 września, który przed 
dziesięciu laty ujawnił zdradę i 
egoizm wielkiej burżuazji pol- 
skioj jesti będzie nauką dla 
polskiej klasy robotniczej, dla 
polskich mas ludowych, dla na- 
rodu polskiego. 

W potężnym, rosnącym z dnia 
na dzień w siły, froncie postę- 
pu i pokoju, we frońcie kiero- 
wanym przez wypróbowanego 
przyjaciela narodów — Związek 
Radziecki, budujemy Polskę pe- 
wną swej przyszłości i swego 
bezpieczeństwa. 
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Rozkaz ministra Obrony Narodowej À 
marszałka M. Zymierskiego do wojska 
— w 10 rocznicę hitlerowskiego napadu 


WARSZAWA. IPAP) — Minister O: 
brony Narodowej wydał rozkaz na- 
stępującej treści; 

Generałowie, oficerowie, 
cerowie i szeregowcy. 

Dziesięć lat mlio dziś od dnia, w 
kłórym hordy hitlerowskie zdradziec- 
ko nopadły na Polską. Dziesięć lat 
temu na miasta | wsie, na bezbronną 
ludność cywilną, kobiely i  dziaci 
spodły pierwsze bomby  faszystow- 
skich zbrodniarzy, hitlerowskie kolom 
ny pancerne zdepiały naszą. polską 
ziemię. 

Bohatersko i zaciekle walczył żoł- 
nierz, idąc z bagnelem na czołgi hit- 
lerowskie. Przebijał się krwawo przez 
pierścienie okrążeń, lecz w większo- 
ści wypadków porzucali go dowód- 
cy i oficerowie sanacyjni. 

Mężnie i ofiarnie walczył robotnik 
i chlop polski. Nasz wspanialy lud, 
z klasą robołniczą na czele zaświad- 
cza! serdeczną krwią swój prawdzi- 
wy patriotyzm, wierność obowiązko- 
wi wobec Ojczyzny, zapał i wolę 
walki, zaświodczał swą nienawiść do 
imperialistycznego najeźdźcy. 

le kraj nie był przygołowańy do 
walki. Władzę mieli w ręku przed- 
stawiciele kapitalistów i obszatników. 
Te ady reakcji w ciagu dwudziestu 
lat cofały wstecz naszą gospodarkę, 
zamykały 1obryki, wyrzucały bezro- 
bołnych na bruk. Zwiększoły wyzysk 
i ucisk mas procujących. To rządy ka 
pitalistyczne i partie reakcji «brały za 
wzór i wychwalały foszyzm i hillle- 
ryzm. 

Do ostatniej chwili rząd Becków, 
Sosnkowskich i Rydzów-Śmigłych od- 
rzucał buńczucznie pomoc kilkakroć 
oficrowang Polsce przez połężny 
Związek Radziecki, Do ostatka pano- 
wie ci spodziewali się i wyczekiwali 
porczumienia z Hillerem, ażeby pod 
jego komendą móc włączyć Polską 
do wojny przeciwko Związkowi Ra- 
zieckiemu. 

Usiłowano dó końca usypiać spo- 
łeczeństwo umowami i sojvszami z 
kapitalistyczną Francją I Anglią, za 
kiórymi nie stota realna pomoc. 

Gdzież była obiecana przez An- 
glią i Francją nieżwłoczna pomoc 
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do rządu iugosiowiańiskiego 


nic Austrii na korzyść Jugosła= |mi świata. 


MOSKWA (PAP) — Dnia 20 


skierował do rządu radzieckiego notę, 


sierpnia rząd jugosłowiański 
zawierającą odpowiedź na 


notę rządu radzieckiego z dnia 11 sierpnia w sprawie stanowis- 
ka Związku Radzieckiego odnośnie roszczeń jugosłowiańskich do 


Austri;, w związku z omawianiem 


W nacie z dnia 29 sierpnia rząd 


projektu paktu austriackiego. 
radziecki zakomunikował 


rządowj Jugosławii swą odpowiedź następującej treści: 


Rząd radziecki otrzymał notę 
rządu jugosłowiańskiego z dnia 
20 sierpnia. Nowa nota roi sie od 
nowych plotek į oszczerstw, obli 
czonych na to, by zamaskować 
dwulicową politykę rządu jugo- 
słowiańskiego i oszukać narody 
Jugosławii. Rząd jugosłowiański, 
zdemaskowany niezbitymi fakta- 
mi. przytoczonymi w nocie rzą- 
du radzieckiego, z dnia 11 sierp 
nia, jako zdrajca interesów Sło 
weńców w Karyntii i praw naro 
dowych Jugosławii, usiłuje za- 
trzeć ślady swej zdrady i unik- 
nąć odpowiedzialności, uciekając 
się do zwykłych dlań kłamliwych 
i oszczerczych chwytów. 

Nie po to, by przekonać rząd 
jugosłowiański „który  oddawna 
już nie posiada przekonań i po 
stępuje jedynie w myśl dyrektyw 
swych mocodawców zachodnich, 
lecz po to, by zerwać zeń maskę 
i pomóc narodom Jugosławii do 
rozpoznania prawdziwego oblicza 
obecnego rządu jugosłowiańskie 
go — rząd radziecki uważa za 
konieczne uczynić poniższe uwa- 
3: 

Rząd jugosłowiański utrzy- 

muje, że Stalin w swym Jiś- 
cie do Kanclerza Austrii Renne- 
ra „gwarantował granice austria 
ckie z 1938 roku“ (nota jugosło- 
wiańska z 3 sierpnia), że Stalin 
udzielił „przyrzeczenia, że grani 
ce austriackie pozostaną bez 
zmiany“, że Stalin „przyrzekł u- 
dzielić wszelkiej pomocy w za- 
chowaniu. bez zmian granicy aü- 
striacko - jugosłowiańskiej, że 
wobec tego rząd radziecki nie 
mógł popierać żądania Jugosła- 
wii w sprawie korektury granie 
Austrii w sensie przekazania Ka- 
ryntii słoweńskiej Republice Ju- 
gosłowiańskiej. 

PRZYTOCZMY WIĘC LIST 
STALINA DO KANCLERZA AU- 
RIEG; 


STRU RENNERA Z MAJA 1945 
R.: 
„Do Jego Ekscelencji Kanclerza 
Austrii Pana K., Rennera, 
Dziękuje Wam, wielce szanow- 
ny Towarzyszu, za Wasze pismo z 
dnia 15 kwietnia, 
Możecie nie wątpić, 
troska o niepodległość, 
ność i pomyślność Austrii 
również moją troską. 
Jestem gotów, w miarę mych 
sił i możliwości udzielić Wam 
wszelkiej pomocy, jaka może byż 
konieczna dla Austrii. 
Przepraszam za spóźnioną od- 
powiedź. 


że Wasza 
integral- 
jest 


Stalin“. 

Jak widać, w liście Stalina nië 
ma mowy o „granicach Au- 
strii", ani o „gwarancji granic Au 
strii z 1938 r", ani o „stałości gra 
nic Austrii", ani o tym, że ,„gra- 
nice Austrii pozostaną bez zmia- 
ny”. Wszystko to wymyślił i zeł- 
Bał rząd jugosłowiański. 

List Stalina wywołany został 
tłwiema okolicznościami, które 
groziły Austrii rozbiorem i utratą 
niepodległości. Z jednej strony, 
w niektórych kołach angielskich 
dojrzewał plan zjednoczenia Au- 
strii, Węgier i części Niemiec po- 
łudniowych w monarchię naddu- 
najską. 


Rząd radziecki wypowiedział 
się stanowczo przeciwko temu pla 
nowi, oświadezając, že grozi to 
Austrii utratą niepodległości, że 
Austria winna pozostać państwem 
niepodległym. 

Z drugiej strony, w niektórych 
nacjonalistycznych kołach państw 
słowiańskich, w tej liczbie i Ju- 
gosławii, wysuwano. plan podziału 
Austrii między sąsiednie pań- 
stwą. 

Rząd radziecki równie stanow- 
czo wypowiedział się przeciwko 
temu, oświadczając, że rozbiór 
Austrii stanowi posunięcie reak- 
cyjne, sprzeczne z zasadami demo 
kratyzmu, że Austria winna pozo- 
stać państwem niepodzielnym. 

Oto podstawa listu Stalina. 

Rząd jugosłowiański uważa, że 
zasada samostanowienia narodo- 
wego dotyczy tylko Jugosławii i 
zwycięskich narodów. Ale tak mo 
ga myśleć tylko ludzie wychowa 
ni w duchu zaborczości imperia 
listycznej, Demokratyzm —prze 
ciwnie — wychodzi z założenia, 
że zasada samostanowienia naro 
dów, powinna być stosowana wo 
bec wszystkich narodów, w tym 
i wobec narodów pokonanych. Z 
tego właśnie założenia wychodził 
rząd radziecki, gdy odrzucił za- 
równo plan utworzenia monar- 
chii naddannjskiej, jak i plan roz 
bioru Austrii, 

Czy to znaczy, iż rząd radziec- 
ki, wypowiadając się przeciwko 
rozbiórowi Austrii i za jej niepo 
dlesłością, uznawał tym samym 
„niezmienność granic" Austrii i 
niedopuszczalność korektury gra 


Z „Tour de Pologne” 


Górzysty etap do Zakopanego 


wygrywa znów Anglik Clarc 


ZAKOPANE (obsł. wł) Etap wyści- 


Gericham 5:31,08. Szesnasie miejsce 


gu dookoła Polski którego meta-znaj: | zajął Siemiński. 


dówało się w Zakopanem wygrał An 
glik Clarc w czasie 5:28,32 przed. Dun 
czykiem Olssnem 5:30 i Szwajcarem 


idowo Stolicy — naszym wkładem w dzi 


Drużynowo, IX etap wygrała Fran 
zed Rumania i Włochami. Piqie 


zajęła Polska: 
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wii? Oczywiście, że nie. Zagad- 


nienie integralności tego lub in 725 Ż niezw 


nego państwa i zagadnienie „nie 
zmienności granic” tego państwa, 
stanowią dwa całkowicie odmien 
ne problemy. Tylko ludzie, któ- 
rzy się wyzuli z resztek marksiz 
mu, mogą mieszać te problemy 
i stawiać między nim; znak rów 
ności. Rząd radziecki wypowia- 
dał się przeciwko podziałowi Pol 
ski i za zjednoczeniem wszystkich 
ziem polskich w jedno integralne 
państwo. Czy oznacza to, iż rząd 
radziecki tym samym wypowia- 
dał się wówczas za niezmienno 
ścią granic Polski, że nie uzna- 
wał wówczas możliwości koreklu 
ry granic Polski, w tę lub w in- 
ną stronę? Oczywiście, że nie oz- 
nacza. 

Późniejsze fakty dowiodły tego 
w całej pełni, Gdy pewien od- 
łam polityków amerykańskich 
snuł plany częściowego rozbilo- 
ru Włoch, domagając się odarwa 
nia Sycylii od Włoch, rząd ra- 
dziecki wypowiedział się przeci 
wko takim planom, broniąc cało 
ści Włach. Czy oznacza to, że 
rząd radziecki wypowiadał się 
za niezmiennością granic Włoch. 
że nie użnawał możliwości żad- 
nych poprawek granicznych na 
korzyść Jugosławii?. Oczywiście, 
żę nie oznacza. Późniejsze fakty 


dowiodły tego w całej pełni. To | 


samo należy powiedzieć o Austrii. 
Rząd radziecki wypowiadał się 
i nadal wypowiada się za inte- 
gralnością Austrii. 


Czy ożnacza to, że rząd radzie 
cki tym samym wypowiada się 
za niezmieńnnością granic Austrii, 
że nie uznawał możliwośc, korek 
tury granic Austrii na korzyść 
Jugosławii? Rzecz jasna, że nie 
oznaczą. Późniejsze fakty dowio 
diy, tego w całej pełni, ponieważ 
rząd radziecki, broniąc integral- 
ności Austrii, wypowiadał się je 
dnocześnie za koniecznością ko- 
rektury granic Austrii na korzyść 
Jugosławii, 

(Dokończenie na 


str. 6-0j) 
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bombowców i myśliwców? Nie ru- 
szyła obiecana wielka. ofensywa z 
granicy francuskiej na Mismcy hitle- 
rowskie, 

Imperialistyczna Anglia i Francja 
dalej chciały: porozumieć się z impe: 
rialistycznymi Niemcami, chciały woj 
ny przeciwko Związkowi Radzieckie- 
mu. 

Za ło dygnitarze, politycy reakcji 
i dowódcy sanacyjni mieli dokad 
chronić się i uciekać. Gdy naród wal 
czył i krwawił, uciekali haniebnia 
przez Rumunię do Francji, do Anglii 
— do londynu. Dziś zdrajcy jeszcze 
stamtąd usiłują szkodzić Polsce, wy: 
sługując się imperialistom,  nasyłają 
do kraju dywersaniów i szpiegów na 
obcym żołdzie. 

Nikczemnie uciekł, 
czące wojska, sanacyjny 
wódz Rydz-Ś$mig!y. 

Rzucony na pastwę losu przez do- 
wództwo sanacyjne, okrył się chwa- 
łą szary że!nierz polski. Nigdy nia 
zapomnimy bohaterskiej ofiary mez- 
nych żołnierzy — bojowników spod 
Kutna i Kocka, z Helu i Westerplatte. 

Po wsze czdsy bohaterami narodu 
bedą ci, których rządy reakcji wirą- 
cały do wiezień, a którzy wyłamy- 
wali kraty więzienne, by dążyć na 
plac boju i walczyć do ostatniego 
tchu na przedpolach i barykadach 
Warszawy, na skrwawionej ziemi oj- 
czystej. ; 

Nigdy nie zapomni naród Robot- 
niczych Batalionów Obrony Warsza: 
wy, ich bezprzykładnej ofiarności i 
męstwa. Nigdy nie zapomni naród 
polski bohatera września, komunisty 
Mariana Buczka, który po. szesnastu 
latach sonacyjnego więzienia stanął 
na czele walczących oddziałów i po- 
legł na polu chwały. Nigdy nie za- 
pomni nasz żołnierz tysięcy wiernycn 
synów ludu, poleglych w bojach 
wrześniowych. 

Nigdy nie zapomni, żę to wielkie- 
mu Związkowi Radzieckiemu i boha- 
lerskiej Armii Radzieckiej zawdzię- 
czumy nasze wyzwolenie, 

Generałowie, oficerowie, podofice- 
rowie i szeregowcyl 

W. dziesiątą rocznicę września, w 
wolnej Ojczyźnie, w niepodległej 
Polsce Ludowej siłę” i niepodieg'óść? 
zapewnia nam władza ludu pracują- 
cego z klasq robotniczy na czele. 
Zabezpiecza ona nasz postęp spo- 
ieczny, nasz twórczy znój i wysiłek 
na drodze do Socjalizmu. : 
„Sig i niepodległość zapewni Polsce 
nieziomne przymierze ze zwycięskim, 
socjalistycznym państwem  radziec- 
kim, z bratnimi republikami ludowy- 
mi i ze wszystkimi pokojowymi siła- 


rzucojąc wal- 
naczelny 


Niezłomne braterstwo broni łączy 
yciężoną Armią. Radziec 

ika- Paraliżuje i udaremni zbrodnicze 
JPY podżegaczy wojennych świa: 
owy blok pokoju ze Związkiem Ra. 


iklęskq wrześniowa, 

Generałowie, oficerowie, podofice- 
rowie i szeregowcyl 

Nasze osiągnięcia na polu gospo- 
| darki i kultury zwiększają zdolność 


obronną naszego kraju, 
Posiadacie doskonałą  nojbardziaj 
nowoczesną broń. Wzrasła sia i 


zwarłcjć naszego wojska dzięki u- 


porczy' aj, nieustannej pracy szko- 
leniowe., uświadamiającej i wycho- 
wawczej. 


, Wojsko Polskie z chlubą wypelnia 
i będzie wypełnidć zadania ochrony 
twórczej pracy polskiego robotnika 
i chłopa, obrony pokoju, naszych gra 
nic i niepodiegłości, władzy i zdoby- 
jczy ludu. pracujqcego 

„Dzień tragicznej rocznicy najazdu 
hitlerowskiego to jednocześnie dzień 
jchlubnej rocznicy wyruszenia na 
front bohaterskiej, okryłej sławą l-ej 
dywizji im Tadeusza Kościuszki, któ- 
ra przed sześciu laty w tym dniu roz 
poczęła ma!sz najprostsza i najkróte 
zą drogą do niepodleglei Polski Lu- 
|gowej u. boku niezwyciężonej Armii 
Radzieck 3 


SCK 


iej 

Spełniły się myśli, które przenikały 

wówczas wszystkich kościuszkowców: 
I„FRONT RADZIECKI PRZYNIESIE 
WSKRZESZENIE POLSKI, 
1 Dziś wszyscy żolnierze Wojska Pol 
skiego powtórzą w skupieniu | 2 mo- 
cą słowa, które były w. chwili rusza» 
nia na front na. usłach kościuszkow= 
COW: 

HOLD BOHATERSKIM OBRORCOM 
POLSKI POŁEGŁYM W 1939 ROKU. 

CHWAŁA  BOHATERSKIEJ, NIE- 
ZWYCIĘŻONEJ ARMII RADZIECKIEJ, 
WYZWOLICIELCE POLSKI. 

W dniu | września odczytać roz- 
kaz we wszystkich kompaniach, ba- 
teriach, eskadrach i na okręłach iwo- 
sennych: 


MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
(=) MICHAŁ ŻYMIERSKI 
MARSZAŁEK POLSKI 
| WICEMIN. OBRONY NARODOWEJ 


(—! EDWARD OCHAB 
GEN. BRYGADY 


ETSE SNS 


ocnienia pokoju 


WU m 


List z Moskwy 


Dwieście milionów obrońców pokoju 


Kiedy delegat na konferencję, prze 
wodniczący ukraińskiego kołchozu im. 
Stalina, Grigorij Litowczenko, oświad 
czył w swym przemówieniu, że w 
Związku Radzieckim nie ma ani jed- 
nego człowieka, któryby pragnął 
wojny — słowa jego powitała burza 
oklasków.. Nic w tym dziwnego, bo- 
włem chłop radziecki wyraził po pro- 
sto i lakonicznie ło, o czym myśleli 
wszyscy delegaci moskiewskiej Kon- 
fereneji Zwolenników Pokoju. Co wię- 
cej, wyraził on pogląd całego naro- 
dy radzieckiego. Można stwierdzić 
z całkowitą słusznościq, że tu, w 
Sali Kolumnowej Domu Związków Za- 
wodowych, w kłórej odbywała się 
Wszechzwiązkowa Konferencja Zwo- 
lenników Pokoju obecni byli choć nie- 
widoczni, wszyscy obywatele radzie 
cy — dwustumilionowa rzesza gofa: 
cych zwolenników pokoju na świe- 
cie, 

Jedni za drugimi kolejno wstępo- 
wali na trybunę, mężczyźni i kobiety, 
przedstawiciele najrozmaitszych 
warstw społeczeństwa radzieckiego, 
ludzie nairóżnorodniejszych zawo- 
dów, robotnicy i chłopi, uczeni i lite- 
raci, artyści | działacze związkowi — 
komuniści i bezpartyjni, ateiści i wie- 
rzący, ludzie, których skronie przy- 
pruszyla siwizna, ludzie o wielkich 
doświadczeniach życiowych i mądro- 
ści paltycznej — wybiłni działacze 
ZSRR i miodzi — którzy stawiają do- 
piero pierwsze kroki na niwie pracy 
społecznej. 

Wszyscy oni zgodnie powłarzali 
jeno sowo — POKÓJ, 

Naród radziecki pagno naskoj, 
na dalego, ża jest słaby i obawia 
sę nieprzyociój., Myli się, kto tak 
sądzi, Naród rodziecki namiętnie da: 
ży do utrwalenia pokoju na świecie, 
dlatego, że jest narodem pokojowym, 
ża zająiy jest gigantyczną, twórczą 


pracą. Ale naród radziecki nie tylko 
miłuje pokój — jest on również sil- 
ny i potężny. 

— Pragniemy pokoju — oświadczył 
najstarszy poeta ormiański, Sewetik 
lssakian — dlatego, że kochamy 
ludzkość, że kochamy nasze matki 
i dzieci. | niechaj wiedzą podżega- 
cze wojenni, że potrafimy nauczyć 
ich rozumu, sze popróbują urzeczy- 
wistnić swe ludożercze plany. 

Wśród delegatów moskiewskiej Kon 
ferencji Zwolenników Pokoju znajdo: 
wato się 26 Bohaterów Związku Ra- 
dzieckiego. Ludzie ci swymi bohater- 
skimi czynami na polu bitwy zasłuży- 
li sobie na sławę i szacunek całego 
narodu. W bitwach z faszyzmem, ce- 
ną swej krwi, acolili oni ludzkość od 
groźby ujarzmienia. Walcząc w sze- 
regach Wielkiej Armii Radzieckiej — 
wyzwolicielki pomogli narodom 
Europy i Azji w wyzwoleniu się od 


jarzma hitleryzmu i imperializmu ja- 
pońskiego. 

Po zakończeniu drugiej wojny świa 
towej wrócili do pokajowej, twórczej 
pracy socjalistycznej, a dziś wraz z 
całym norodem radzieckim, walczą 
równie odważnie w obronie pokoju. 

W obradach Konferencji brali wu- 
dział goście zagraniczni, delegaci sił 
postępowych USA, Anglii, Włoch, 
Polski, Bułgarii, Rumunii, Niemiec, 
Austrii i wielu innych krajów. | nia 
jest rzeczą przypadku, że goścę za- 
graniczni, przekazując Konferencji i 
całemu narodowi radzieckiemu bró- 
terskie pozdrowienia, wspominali o 
historycznej bitwie drugiej wojny 
światowej, bitwie, która zadecydowa- 
ła o losach ludzkości. 

Dziękujemy Wam — wołał delegat 
narodu francuskiego, Jean Laffite, 
zwracając się do delegatów — dzię- 
kujemy. Wam, zwycięzcy bitwy stalin- 


gradzkiej, dziękujemy Wam — naro- 
dy ZSRR — za to, że w naszej walce 
o pokój dedajecie nam nowych sił. 
wiązek Radziecki, 200-miliónowy 

naród radziecki kroczy w awon 
gardzie sił postępowych na calej kuli 
ziemskiej, w walce o pokój, przeciw- 
ko podżegaczom wojennym i ich sły: 
gusom. W świadomości kożdego zwo 
lennika pokoju, bez względu na to, 
w jakim kraju żyje, łączą się niera- 
zerwalnie dwa pojęcia: potęga 
Związku Radzieckiego i walka o po: 
kój. Im silniejszy jest Związek Ra- 
dziecki,. tym silniejszy jest międzyna- 
rodowy front obrońców pokoju: 
Wszechzwiązkowa Konferencja Zwo- 
lenników Pokoju posłuży jako nowy, 
połężny bodziec w dalszym rozwo- 
iu powszechnego ruchu walki w obro 
nie pokoju na wszystkich kontynen- 
tach i we wszystkich krajach na kuli 
ziemskiej. 


Komunikacja samochodowa w Planie Sześcioletnim 


6-letni plan rozwoju komunikaci 
samochodowej jest to pierwszy w 
naszej gospodarce plan motoryzacji 
w całym tego słowa znaczeniu, Plan 
pełny, obejmujący całość problema- 
tyki. 

Został on skonstruowany w opar- 
ciu o doświadczenia radzieckie, oczy 
wiście z pełnym dostosowaniem do 
naszych wsrunków, do wyników 
pracy naszych kierowców i mocha- 
ników, do naszego planu produkcji 
sprzętu samochodowego, do plano- 
wanego stanu dróg. 


Plan motoryzacji przewiduje nie- 
notowany w żadnej dziedzinie ńna- 
szej gospodark: narodowej, prawie 
13-krotny wzrost produkcji usług 
przewozowych. 


Zamet w Strassburgu 


„Prawda“ z dnia 30 bm. zamie- 
szcza przegląd międzynarodowy, pió 
ra M. Marynina. Autor omawia dwa 
aktualne zagadnienia współczesnej 
sytuacji międzynarodowej: Przygoto 
wania do wciągnięcia Niemiec Za- 
chodnich w orbite paktu północno- 
atlantyckiego oraz kryzys „bloku 
dwupartyjnego* w Stanach Zjedno- 
czonych, 

Autor stwierdza, że obradująca w 
Strassburgu „rada Europy“ jest naj 


"jaskrawszym wyrazem anty-europej 


k 


skiego charakteru polityki, którą 
prowadzą koła rządzące krajów 
zmarshallizowanych pod dyktatem 
amerykańskim. Prawdziwe zadanie 
arcopagu strassburskiego sprowa- 
dza się do ułatwien:a realizacji jed- 
nego: przeistoczenia Europy za- 
chodniej w amerykańską bazę wo- 
jenno - strategiczną, w dostawcę 
mięsa armatniego dla imperialistycz 
nych awantur Wall Street. Pod ma- 
ską t. zw. Rady Europy w rzeczywi- 
stości ukrywa się Amerykańska Ra 
da do spraw Europy. 

Dlatego też kierownictwo tego or- 
ganu spoczywa w doświadczonych 
rękach starego podżegacza wojen- 
nego, Churchilla, I dlatego też ofi- 
cjalnym dogmatem, lansowanym 
przez Radę Europejską, jest zdecy= 
dowana negacja suwerenności naro- 
dowej krajów, wchodzących w 
skład Rady. Wreszcie, dlatego właś- 
nie „Rada Europy" stawia sobie za 
zadanie bezzwłoczne dokooptowanie 
Niemiec Zachodnich. Dla imperiali- 
stów anglo - amerykańskich wojen- 
no - polityczny blok-.z magnatam: 
Zagłębia Ruhry jest równoznaczny 
z „jednością Europy“, 

Jednakże perspektywa zawarcia 
bloku wojenno - politycznego z na- 
cjonalistami zachodnia = europejski 
mi wywołała nawet wśród uczestni- 
ków narad strasshurskich popłoch 
i rozterki, Wśród delegatów segji — 
pisze londyński „Times': panuje 
„powszechny zamęt". Gazeta „Ha- 
azsche Post", zbliżona do holender- 
skich kół dyplomatycznych, przy= 


(zz TES LES 11 RESZEL RZE YZ ESY ZKZ U czapy WIRES HI ERASE | RRT 11 TES LSA SPY EERE 1 EH WWE HI SZCZE 
OTO CZY) DZA) QZEZ) QD CZES) 


Bach London 


znaje, że sesja Rady Europejskiej to 
nie w morzu sprzeczności. 

Co prawda — pisze Marynin — 
„stratedzy* waszyngtońscy liczą na 
magiczną siłę swej batuty dyry- 
genckiej, która przywoła do porząd 
ku Radę Europejską- ale ostatnie i 
decydujące słowo powiedzą narody 
Europy, zespalające swe szeregi 
pod sztandarem walki przeciwko 
agresywnemu paktowi północno -= 
atlantyckiemu, 


Co się tyczy kryzysu „bloku dwu- 
partyjnego" w Ameryce, autor za- 
znacza, że kwestia ta jest obecnie w 
Stanach » Zjednoczonych” niezwykle 
aktualna, Sławetna „polityka dwu-= 
partyjna“ narażana jest raz po raz 
na ciężkie próby. W ciągu krótkiego 
czasu Truman dwukrotnie poniósł 
klęskę na forum Kongresu. Pomimo 
ogromnej presji Białego Domu se- 
nat amerykański zredukował o 10 
proc. ogólną sumę funduszów, wy- 
asygnowanych w ramach plamı 
Marshalla na rok 1950. Była to 
pierwsza porażka. Drugą — poniósł 
prezydent w Izbie Reprezentantów 
w toku dyskusji nad swoim progra- 
mem zbrojenia zagranicy. 


Autor stwierdza, że obecne stano- 
wisko republikanów tłumaczy się 
gwałtownym zaostrzeniem sytuacji 
w kraju i wzrastającym niezadowo= 
leniem szerokich warstw łudności. 
Republikanie starają się wykorzy” 
stać to niezadowolenie, aby zbić na 
nim jak największy kapitał poli- 
tyczny, Mają oni na względzie wy- 
bory do Kongresu, które odbędą się 
w roku 1950. 

Pragnąc mieć wolne ręce w wal- 
cę o przyszły skład Kongresu, a tak 
że usiłując zrzucić z siebie odpo- 
wiedzialność za zbkżający się kry- 
zys gospodarczy, działacze republi- 
kańscy coraz bardziej odstępują od 
polltyki bloku dwupartyjncgo, uwa- 
żając, że jest to dla nich znacznie 
korzystniejsze, niż ponoszenie wspól 
nej edpowiedzialności za fiasko kur 
su dwnpartyjnego. 


= 


(3) 


Naczelnym zadaniem planu jest 
rozwój transportu samochodowego: 
ma on uzupełniać i wspierać kolej, 
Jak wzrastają przewozy? 

Jeślibyśmy planowany przewóz to 
warów w rb. oznaczyli przez 100, 
to w roku 1955 osiągniemy wskaż- 
nik 1263. W tono<k:lometrach wy- 
gląda to nastopująco: rok 1940—100, 
rok 1955—1052. 

Analogicznie ruch pasażerski. 
Przyjmując liczbę pasażerów w r. b. 
za 100, otrzymamy w ostatni roku 
sześciolatki wskażnik 320, W oso- 
bo-kilometrtoch; rok 10498—100, rək 
1955—290, 

Te olbrzymie zadania będą wyko- 
ñane. taborem nowoczesnym; w za- 
kresie przewozów towarowych — 
taborem własnej produkcji, 

W celu zapewnienia szybkiego po 
stępu: technicznego musimy zbudo- 
wać w sześciolatce 300 km, nowych 
dróg państwowych o nawierzchni 
twardej, nowoczesnej, oraz 5.700 km 
dróg samorządowych, w czym 1.600 
km. dróg powzatowych 4d 4.090 km. 
dróg. gminnych, osiągając wzrost 
gęstości dróg twardych. z 30,8 km. 
na 100 km, kwadr. w r, 1949, do 33,2 
km w r. 1955, Musimy zmodernizo- 
wać 4.000 km dróg w planie sześcio 
letnim, aby umożliwić wzrost szyb- 
kośc: pojazdów mechanicznych. 

Obecnie przewozem publicznym 
zajmują się trzy przedsiębiorstwa 
państwowe (PKS, Hartwig, Spedy- 
tor), nie licząc spółdzielni : firm pry 
watnych. Od początku pierwszego 
roku planu 6-letniego trzy wymie- 
nione przedsiębiorstwa połączą się 
w jedno państwowe przedsiębior- 
stwo transportu publHcznego i spe- 
dycji. Wspólne planowanie, wspólna 
dyspozycja taborem i kadrami będą 
stanow:ć wielki postęp w porówna- 
niu ze stanem obecnym. 

Stworzone zostaną dyrekcje okrę= 
gowe w miastach wojewódzkich, 
którym z kolei podlegać będą od- 
działy, W r. 1955 liczba oddziałów 


wyniesie 413, w tym 47 osobowych, 
346 towarowych i 20 mieszanych, 
Jesli chodzi o wzrost wydajności 
pracy, to wyniesie on 34 proc. dla 
kierowców autobusowych, 15 prac. 
dla kierowców pojazdów ciężaro- 
wych. 20 proc, dla pracowników. sta 
cji obsługi (przez skrócenie czasu 
zabiegów przy przeglądach) + dla 
pracowników. warsztatowych 20 
prox (skrócenie czasu remontów). 
Kadry rossa w planie. nastepujg= 
co: kierowcy, konduktorzy, pomocni 
cv szofóra į konwojenc! z 7.493 w r. 
1950 do 89.6386 w r. 1955, Pozostały 
psrazonel wzrasta z 8.065 osób wr. 
1450 do 32.389 osób w r. 1955. 
Postęp socjalny uwydatnia się 
przede wszystkim w obszernym pia 
nie budowy mieszkań dla pracow- 
ników w miejscu pracy. Wydatki 
na ten cel wyniosą 10 millardów zł. 
Plan przewiduje poważny rozwój 
akcji wczasów dla pracowników i 
ich rodzin. Tam, gdzie buduje się 
nowoczesne stacje obsług:, plan za- 
bezpiecza doskonale warunki bezpie 
czeństwa i higieny pracy, nie zapo- 
minając o tej sprawie i na stacjach 
starych. Przewiduje się liczne świe- 
tlice, w których  samochodziarze 
znajdą kulturalne rozrywki i miej- 
sce szkolenia społecznego. "Zwiążą 
one pracowników z miejscem i war 
sztatem pracy. Plan zabezpiecza da- 
leko posuniętą opiekę lekarską, 
Również szkolenie ujęte jest w pla- 
nie bardzo szeroko, |. 
Zobrazowany tutaj plan jest pla- 
nem 9 nienotowanej dotychczas dym 


ramice, dającym jasne perspektywy 
rozwoju naszej motoryzacji. Plan 


tej jest całkowicie realny, Potwier- 
dził to szereg mówców na Krajo= 
wej Naradzie Samochodowej. Po- 
twierdzają tę realność planu masy 
pracownicze, dyskutujące plan na 
swoich terenach. Ich doświadcze- 
niem plan zostanie jeszcze wzboga- 
cony i skorygowany. 

Zygmunt Zonik. 
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Mijała bezsenna noc. Ranek 
wstał ciepły i mglisty, 0 godzi- 
nie piatej nad ranem radiosta- 
cje niemieckie nadały hasło do 
ataku, Nim zamilkły głośniki — 
rozległ się ryk syren nad zroz- 
paczonym miastem. 


Bombawce Hitlera nie dały 
na siebie długo czekać. Już w 


zpw, 


Samoloty polskie rozmontowane w przeddzień 
wojny stały się łatwym łupem dla lotniciwa 
niemieckiego 


godzinach rannych pada pier- 
wsza bomba na dworzec tło- 
warowy w Karolewie, Sq 
pierwsi zabici i ranni. Niemcy 
bombardują Sieradz i Wieluń. 
Wysoko na niebie, które nabra 
ło światła i blasku, przelatują 
bezkarnie eskadry bombowców 
oznaczonych czarnymi krzyża- 
mi, Nikt ich nie atakuje. Poste- 
runki z karabinami maszynowy» 
mi ustawione na dachach kil- 
ku domów — nawet nie probu- 
ją strzelać, Co to pomoże! 


Samolotów polskich ani na ` 


lekarstwo. Te, które były — nie 


bas „istnieją, rZaskoczane jorna lot-- 


niskach, jeszcze przed startem! 
W południe pada druga bom 
ba na miasło, bomba ciążkie- 
go kalibru. Dom przy ulicy 
Bandurskiego przebiły od da: 
chu do fundamentów. Tłumy 
cisną sią — by oglądać ło 
pierwsze dzieło zniszczenia. 
Radio bawi się w tajemnicza 


Siódmy szturm stalinowski 


„Krasnaja Zwiezda” zamieszcza ar- 
tykuł generała Worobłowa pt. „Siód- 


'my szturm stalinowski", o wyzwole:* 


niu stolicy Rumunii — Bukaresztu 
przez Armię Radziecką. 

Rozgromienie wojsk niemiecko- 
faszystowskich na południu frontu 
radziecko-niemieckiego w roku 1944 
— pisze generał Worobiow — jest 
jedną z najważniejszych, pod wzglę: 
dem znaczenia wojenno-politycznego, 
uperacji czwartego roku wojny. Był 
to siódmy, z dziesięciu stalinowskich 
ciosów, zadanych wojskom niemiecko 
faszystowskim, ciosów, które zadecy- 
dowały o niku wojny. Słódmy 
szturm przyniósł całkowite wyzwo- 
lenie narodu rumuńskiego z niewoli 
Imperialistycznej, spod władzy faszy 
stowskiej, dyktatury Hitlera — An- 
tonescnu. 


roku dzieliłorodeń Maukiego. Toteż pewnej nocy znów ukradł czółno, 


To nowe zwycięstwo utorowało Ar 
mii Radzieckiej drogę do wyzwolenia 
innych narodów bałkańskich i na 
wieki pogrzebało marzenia imperia- 
listów anglo-amerykańskich o prze- 
kształceniu Rumunii w swą kolonię, 
w bazę wypadową dla przyszłych a- 
gresji przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu, 

Generał Worobiow pisze, że po o- 
peracji w rejonie Jass i Kiszyniowa 
ogromne ugrupowanie niemiecko- 
faszystowskie na południu, liczące do 
50 dywizji i brygad, przestało istnieć, 

31 sierpnia wojska radzieckie, wi- 
tane entuzjastycznie przez lud pra- 
cujący Rumunii, wkroczyły do jej 
stolicy — Bukaresztu. 

Od pierwszych dni ofensywy masy 
pracujące Rumunii widziały w Armii 
Radzieckiej armię państwa socjali- 


Kry- 


jąc się po wysepkach w „Manning Straits, przebył tę cieśninę i pożeglował 


wzdłuż wybrzeży Wyspy Izabeli, 
tany przez 
uciekł im do dżungli, 


ale nie zdążył jej opłynąć 
białych ludzi z Cieśniny Meringa. a 


bo został schwy: 
Nie upłynął tydzień, a już 


stycznego, wychowaną „w duchu in- 
ternacjonalizmu, w duchu poszanowa 
nia narodów innych krajów, w duchu 
miłości 1 szacunku do robotników 
wszystkich krajów, w duchu utrzy= 
mania i utrwalenia pokoju między 
państwami” (Stalin), Właśnie fakt, 
że do Rumunii wkroczyła armia pań- 
stwa socjalistycznego, zadecydował 
o drodze dalszego rozwoju socjalisty- 
cznego tego kraju. 

Korzystając z bezinteresownej po- 
mocy Związku Radzieckiego, naród 
rumuński dokonuje wspaniałej, twór. 
czej pracy. Naród rumuński, który po 
wyzwoleniu stał się gospodarzem wła 
snego kraju, wykazując patriotyzm 
swej pracy w przemyśle i rolnictwie, 
walczy pomyślnie 0 zbudowanie w 
Rumtinii podstaw gospodarczych so- 
cjalizmu. 


Sound, położonym na połuduiowowschodnim cyplu Gaudalcanar. 
płynął do brzegu z kajdankami na rękach i zaszył się w džungle. 
odkił, ale miejscowy agent Moongleamu 


wyżnaczył 


komunikaty, które wzniścalą 
popłoch i trwogę. „Uwaga, 
uwaga, nadchodzi!” — pada z 
głośników co chwila. Każdy są- 
dzi, że to już nad jego dachem 
zawisła groza śmierci, Tragizm 
położenia potęgują auta, zare- 
kwirowane przez dostojników 
państwowych, auta obładawa- 
ne walizami, pakami, kuframi, 


żonami i kochankami, Z tłumów 
zebranych na chodnikach pa- 


dają wrogie okrzyki: 
— Uciekają, psiekrwiel — vu- 
ciekają! a nas zostawiają Hit 


lerowi na pożarcie. 
Niemieckie komunikaty ob- 


wieszczają o przerwaniu pol- 
skiego frontu pod Katowicami, 
o marszu na Częsłochowę, © 
marszu na Nakło, Walki trwa- 
ja pod Grudziądzem. Zbom- 
bardowano Gdynię, Poznań, 
Płock, Tomaszów, Radom, Kra- 
ków: Eskadry niemieckich bom- 
bowców uwijają się nad całym 


terytorium bezbronnej Polski, 


wydanej na łup zbrodniarzom. 

Rydz-Śmigły wydaje również 
komunikat... o zagonie polskiej 
kawalerii na Prusy Wschodnie, 
„Kawaleria przeciw tankom!” 
Niedorozwinięty . naśladowca 
Napoleona — rzuca bezmyśl- 
nie kwiat Wojska Polskiego 
pod ogień opancerzonych ko- 
losów von Bocka. 

Nadchodzą pociągi poszar- 
pane przez nieprzyjacielskie 
pociski. Uciekinierzy z terenów 
zachodnich opowiadają o stra: 
szliwych zniszczeniach dokona- 
nych przez eskadry niemieckie, 
Opowiadajq o drogach zape!- 
nionych wozami, o zabitych 
i rannych, którym nikt nie nie: 
sia ratunku. 

Ci, którzy chcą walczyć od- 
sytani są ponownie da domów. 

Nad ziemią tymczasem niebo 
biąkiinieję i staje się krysztata- 
wo czyste. Jakby się wszysłko 
sprzysięjilo przeciw bezbron: 
nym — księżyc oświcłla jaskra- 
wo zacłamnione miasta i wsie. 
Babie lato roku 1737-99 — sta- 
je sig przeklońjstwem I śmiercią. 
ERELID VUES) PRO 
Menki do- 


Szkuner 
tysiące prętów nagrody 


i Buszmeni przyprowadzili mu Maukiego, którego dług wzrósł w ten sposób 


) MAUKI 


Przekład ]. B. Rychlińskiego 


Wia} północno-zachodni pasat; po nocach żegłowali na południe; we dnie 
kryli się na samotnych, bezludnych wyspach albo dobiwszy do którejś z więke 
czych wciąga szalupę w gęstwinę dżungli. W ten sposób doszli do Gua» 
daicanar, opłynęli ją wzdłuż i przecinając cieśninę osiągnęli Florydę. ~ Tu 
zakili towarzysza San Cristovalczyka; zachowując tylko jego głowę ugotowali 
i pożarli resztę ciała. Od wybrzeża Malaity dzieliło ich zaledwie mil dwa- 
dzieścia, ale w nocy silny prąd i zmienne wiatry uniemożliwiły im dobicie. 
Swiatlo dzienne zaskoczyło ich na morzu o dobre kilka mil od celu. I przy 
dziennym świetłe zdybał ich kuter, w którm było tylko dwóch białych. Ci zaś 
nie przelękli się jedenastu Malaitczyków, uzbrojonych w dwanaście karabinów, 
Muukiezo z towarzyszami sprowadzono z powrotem na Tulagi, gdzie zamiesz- 
kiwał wielki biały wódz wszystkich białych ludzi. Postawione ich przed zą- 
dem białego wodza. Nastąpiła rozprawa. Jednego po drugim wiązano wy- 
lozając im po dwadzieścia plag, Poza tym biały wódz przysądził od każdego 
pietnaście dolarów kary. Potem odesłano ich do Nowej Georgii, gdzie biali 
zbili ich na kwaśne jabłko i zapędzili do pracy. Ale Mauki z powrotem bo- 
yem nie został, Przeżnaczono go do moszczenia dróg. Piętnaście dolarów 
gtrywny zapłacił biały, dawny pan Maukiego. Dzikus miał je odpracować 
w ciąpu dodatkowego półrocza na plantacjach. Lecz do tego półrocza do- 
chodził udział w skradzionym tytoniu — jeszcze rok katorgi, 


Teraz Port Adams umknał w dalszą jeszcze przyszłość, Całe trzy i pół 


> d „Na wyspie Izabeli nie było Buszmenów, a cała lud- 
ność składała się z krajowców nadmorskich, chrześcijan. Biali wyznaczyli za 
schwytanie Maukiego nagrodę w wysokości pięciuset prętów tytoniu, Za 
kużdym razem, gdy zbieg chcąc ukraść czółna schodził na wybrzeże, kra- 
jowcy trópili go i łowili zawzięcie. Taki stan rzeczy trwał przez cztery 
miesiące, aż nagrodę podniesiono do tysiąca prętów. Wówczas Maukiego 
schwytano, naturalnie, i odesłano do Nowej Georgii mościć drogi. Kompania 
wystawiła mu rachunek nicskomplikowany. Tysiąc prętów tytoniu kosztuje 
pięćdziesiąt dolarów, a według prawa białych zbieg ma sam, swoją pracą, płacić 
za przyczynione przez sichie straty. Maukiemu przyhyło rok i osiem mie- 
sięcy katorgi, Od Portu Adam dzieliła dzikusa pięcioletnia przepaść czasu. 

Jeszcze bardziej zaciążyła mu nostalgia. Następnym razem złapano go in 
flagranti, n=: gorącym uczynku wiania. Sprawa poszła do najwyższej instancji. 

Mr. Haveby, zarządzający wszystkimi wyspami z ramienia Moongłeam Soap 
Company, uznał Maukiego za niepoprawnego. Na Archipelagu Santa Critz, 
odległym 6 setki mil żeglugi, Kampania miała posiadłości stanowiące miejsce 
zelania dla niepoprawnych z Archipelagu Saloniona. Wyckspediowano tam 
Mavkiego, któremu jednak nie było sądzone przybyć na miejsce zesłania, Sko- 
rzystawszy z postoju na Santa Anna, Mauki w nocy dopłynął do hrzegu, ukradł 
miejscowemu agentowi dwie strzelby i skrzynkę tytoniu i w również ukradzio: 
nym czółnie uciekł do Ćristoval. Malaita leży stąd o jakie piećdziesiąt mil 
na północ. 

Ale w drodze trafił na wiatr przeciwny, który go zaznał z powrotem do 
Santa Anna. Agent zakuł zbiega w kajdany i trzymał aż do powrotu szkunera 
z Santa Cruz. Odzyskał on swoje strzelby, lecz za skradzioną skrzynkę ty- 
toriu policzył Maukiemu rok nadliczbowy. 

Teraz Mauki winien był kompanii sześć lat pracy. 

W powrotnej drodze na Nową Georgie szkuner zarzucił kotwice «w Marar 


o dalszy rok i osiem miesięcy, I znów przed zawinięciem szkunera do porta 
dzikus zbiegł Tym razem pożegłował w szalupie agenta, zaopałrzywszy się 
w skrzynkę tytoniu. Nie miał szczęścia. Zagnany półuocno-zechodnim wichrem 
rozbił się na Umi, gdzie krujowcy chrześcijanie ukradli mu tytoń, a jego sa- 
mego wydali miejscowemu agentowi Moonglenmu. Skradziony tytoń przyspo= 
rzył Maukiemu rok katorgi, wszysikiego razem miał toroz asiem i pół roku, 

= Wyślemy go na Lord Howe — zawyrokowoł Mr. Havahy. — Tam jest 
Bonster i już oni między sobą załatwia tę sprawę. Jedna x dwolna: alba Mauki 
skończy x Bunstercm, albo Bunstet z Maskim, Tak czy owak, Kompania 
na tym tylko zyskać może. 

Przod żeglarze udnjacym się z Laguny Meringa na Izabeli w kierunku 
magnetycznej północy, ścisłe wedlo korwpasu, po przebyciu stu pięćdziesięciu 
To Lord Howe, atolnwy 
pierścień, mający około stu pięćdziesięcin mil w obwodzie, szeroki na kilkaset 
łokci w najszerszych i wznoszący się nad poziomem z dziesigć stóp w naje 
wyższych miejscach, W obramicniu tego pierścienia loży ogromna Inguna, za- 
rośniętą krzakami koraln, Lord Howe różni się od Archipelagu Salomona 
zarówno geopralicznie jak t etnicznie. Jest to atol, archipelag zaś składa się 
ze skalistych wysp; ludność na nim jest polinezyjska, gdy natomiast ludność 
na archipelagu jest melanczyjska. Lord Hawe zawdzięcza swe zaludnienie po 
dziś dzień nurtującemu zachodniemu prądowi polHnezyjskiemu, który sprawia, 
że wielkie czółna krajowców znoszone są na jego brzegi wzdłuż południowo- 
zachodniej drogi żeglarskiej, Oczywiście w okresie północnozachodniego pas 
sabi bywa tu również nieznaczny prad melanezyjski. 


td. c. n.) 
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Jednoczymy szeregi 


w Zwiazku Bojowników o Wolność i Demokrację 


Dotychczas istniało i działała kilka rze innych formacji bojowych, którzy 
naście zwiącków, którym przewodzi: | walczyli o narodowe i społeczne wy- 
ły te some cele: walka o sprawiedli- | zwolenie. ] 
wą Polskę, © utrwalenie podstaw jej | Więźniowie polityczni hitlerowskich 
niepodległości, walka przeciw reak- |więzień i obozów koncentracyjnych, 
cji, imperializmowi i wojnie oraz usil- |ludzie Mojdanka, Oświęcimia, Bu- 
na praca nad umocnieniem sojuszu | chenwoldu, Ravensbruecku, Mouthau- 
Polski ze wszystkimi siłami postępo- |senu i innych katowni, którzy nigdy 
wymi pokojowymi w święcie, a |nie ulegli i którzy przyjęli obowią- 
przede wszystkim ze Związkiem Ra- | zek reolizowania testamentu pomor- 
dzieckim. P. dowanych kolegów. 

Słusznym więc jest połączenie| Bohaterscy uczestnicy tragicznegn 
wszysikich dotąd oddzielnie istnieją: | Powstania Warszawskiego, tak hanie- 
cych organizacji kombałonekich w | bnie sprowokowanego przez zdra- 
jedną połężną organizację patriotów | dzieckich polityków londyńskiej emi: 
bojowników, którzy walcząc i będąc | gracji. 
prześladowani w różnych okresach, | Żołnierze I i Il Armii Wojska Pol- 
w różnych warunkach i pod różnymi | skiego, którzy wraz z niezwyciężoną 
szerokościami  geograficznymi, nie; Armią Radziecką wyzwolili ziemie 
szczędzili swego zdrowia i życia | polskie od krwawego jarzma najeźdź 
dla tego samego celu. : cy i orężem wyrąbali granice nad 

Powsłania połężnego Związku Bo: |Odrq, nad Nysą i Bołłykiem. 
jowników o Wolność i Demokracją| Radosny akt zjednoczenia wszyst- 
będzie wypełnisniam woli tych wszy- | kich wczorajszych bojowników wol- 
stkich naszych braci, którzy życie |ności i niepodlegości, a dzisiejszych 
swe oddali w walkach o społeczne i | budowniczych Polski Ludowej, doko- 
narodowe wyzwolenie, w walkach z |na się w dniu 1 września 1949 roku, 
wyzyskiem, uciskiem, reakcją, zabor- | w dziesiątą rocznicę najazdu hitle- 
czościg, foszyzmem i zdradą w wol- | rowskiego na Polskę, co ma swą gis- 
kach o jedność klasy robolniczej i je | boką wymowę, Zjednoczenie dokona 


dność nororlu. 
W Zwmzku Bojowników o Wol: 
ność i Demokracją łączą się bojaw- 
nicy o społeczne | narodowe wyzwo: 
lenie różńych okresów: 
Wsterani rewolucyjnych walk'1908 r., 
więźniowie carolu i 


iall- sojusz ludu polskisga z 
Rosji. 

Weterani powstań śląskich, którzy, 
walcząc o społeczne i narodowe wy: 
zwolenie Ślaska, dali dowód ciqglo: 
ści historycznych walk ludu śląskie- 
go z niemieckim najazdem. 

Weterani powsłania wielkopolskie: 


go, którzy wbrew zdradzia narodo- | wywalczoną wolność. 


wej i ugodzie sfer obszamiczo:kapi- 


talistycznych, walczyli o ziemię Pia- | niepodległość, 


stów, o granicę nad Odrq. 


Rewolucjeniści | patrioci okresu re: | jednym czynnikiem cementującym jed: 
zdrody narodowej, | ność całego narodu wokół wielkiego 
i więziani w jdziała budowy 


akcji, sanacji i 
którzy, prześladowani 
więzieniach i w Berezie, zawsze wy- 
soko dzierżył sztandar walki klaso- 


wej, Walki, o społeczne i narodowe | Demokrację, chcąc służyć naszej u- 
wyzwolenie, o prawdziwy patriotyzm | miłowanej Ojczyźnie, 


i głęboki internacjonalizm. 


ołnierze brygady im. Dabrowskie- | cz 
bro pod dowódz | kic 


go, walczący nad 
twm Karola Świerczewskiego „o wol 
ność waszą i naszą". 


Obrońcy Warszawy w dniach hit |domy trud każdego z nas, bądzie- 
obrońcy We- | my niezmordowanie podnosić siłę na- 


lerowskiego najazdu, 


sterplotte i Czerwoni Kosynierzy Wy- |szego państwa, jego moc 
brzeżo, którzy walczyli przeciw na-|czą, będziemy wzmacnia 
jazdówi w obliczu haniebnej zdrady | moralno-polityczną całego społeczeń- 


sanacyjnych przywódców. 


Partyzanci i bojownicy ruchu opo- | downictwie wyższego ustroju społecz 


ru przeciw bestiolskiej okupacji, zoł- 
nierze Gwardii Ludowej, Armii Ludo: 
wej, Bałalionów Chłopskich, SA 
Krajowej, partyzanci Żydzi i żolnie- 


bojownicy lat | Polskę, kroczący 
1917—18, którzy krwią serdeczna spa |szeregoch jej budowniczych, zespo: 
ludami |leni i zwarci, świadomi swych celów 


się w bohoterskiej Warszawie, w mie 
ścia Trasy W—Z, w stolicy heroicz- 
nego trudy i ofiarności polskich mas 
pracujących. 
Wyrośli z 
jednoczący się bojownicy o Wolną 
dzić w pierwszych 


ludu i związani z nim 


i zadań, związani serdecznym bra- 
terstwem z narodami Związku Radzie- 
ckiego | światowym obozem wolno: 
ści, stanowić będą- niezwyciężoną 
sitę i zaporę, która potrafi stawić o- 
pór każdemu, kto chciałby się targ- 
nąć na naszą niepodległość i drogo 


Zjednoczenia uczesiników walk o 
o Polskę Sprawiedii- 
wości społecznej, stanie sią jeszcze 


fundamentów socja: 
lizmu. 
Związek Bojowników o Wolność i 


stawia sobię 
szczytne zadania, które obejmą twór 
wysiłek wielkiej rzeszy wszyst- 
członków: 

przez społeczną i zawodową pro- 
ce, przez ofiarny, obywatelski, świa- 


papocor 
jedność 


stwa wokół władzy ludowej w bu- 


nego, nie znającego wyzysku, nędzy 
i ciemnoty. 

Bedziemy nieustannie wzmacniać 
gotowość obronną i budzić czujność 


l 


| 
I 


| 


Minister spraw zagranicznych Beck 
— prawa ręka Piłsudskiego w rozmo- 
wie z Goeringiem na Dworcu Głów- 
nym w Warszawie, podczas wizyty 

Gosringa w Polsce. 


inister spraw zagranicznych 

Polski, Józef Beck, miał opinię 
człowieka nie poddającego się tzw, 
emocjom i w ogóle wzruszeniu, Mi- 
mo to zdarzyło się, iż „chłodny i zim 
ny” ten „maż stant" publicznie za- 
płakał, Na wieść o klęsce wrześnio- 
wej? Nie, to go bynajmniej nie za- 
łamało- bawił się wówczas wesoło w 
jednej z knaip  bukareszteńskich. 
Pek dobyt się z gardła Becka znacz- 
nie wcześniej, po „wspaniałej” mo- 
wie sejmowej w maju 1939 roku Mo 
wa była wymierzona przeciw anty- 
polskiej, naruszającej pakt o „nie- 
agresji , polityce Hitlera, mowa bro- 
nità „honoru i suwerenności” Polski 
i „wzięła, jak to się mówi, anty- 
faszystowskie społeczeństwo polskie. 
1 właśnie po wygłoszeniu tego pięk- 
rego expose FBeck.. zapłakał Ze 
szczęścia, iż wreszcie to jedyne bo- 
doj jsgo wystąpienie znalazło pozy- 
tywry oddźwięk w narodzie? Nie, 
Beck zapłakał.. ze złości, że został 
„,zmuszony' wystąpić przeciw swe- 
mu mocodawcy politycznemu — füh- 
rerowi. Ale lepiej oddajmy głos 
przedstawicielowi NI Rzeszy na Pol- 
skę przedwrześniowa, ambasadorowi 
veri- Meltkemu. Kto jak kto, ale ten 
wybornie się wyznawał na „przeży- 


Beck płakał... ze złości 
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ciach duchowych” polskiego min. 


spraw zagranicznych. 
o to fragment raportu ww. ambasa 
dora w ww. sprawie do min, von 
Ribbentroppa *): 
„P. Arciszewskiemu zależało naj- 
wyraźniej na wyjaśnieniu, że zwrotu 
w polskiej polityce, jaki znalazł wy- 
raz w udzieleniu gwarancji angielsko 
polskiej, nie można odnieść do oso- 


bistej inicjatywy ministra Becka. 
P, Beck miał wewnętrzne opory prze- 
prowadzając całą ię politykę pod na 
ciskiem wojska 1 opinił publicznej. 
Ostatecznie nie był już nadal w sta- 
rie odrzucić oferty angielskiej. Jed- 
nakże stale odsuwał ni>liczne .oz- 
strząsanie tej sprawy, gdyż wydawa- 
łc mu się niekorzystne to, z uwagi 
pa tutejsze nastroje, ale wobec umo- 
wy Fuehrera był on zmuszony udzie- 
lié odpowiedzi. Jego mowa w Selmie, 
w której z konieczności musiał być 
rzecznikiem polityki, nie będącej je- 
go własną, fak również entuzjazm, 
który mowa jego wywołała w tutej- 
szej opinii publicznej, napełniły p. 
Becka tylko goryczą. Pan Arciszew- 
ski przedstawił następnie w sposób 
dramatyczny, jak to w dzień po mo- 
wie sejmowej p. Beck w porywie zło- 
ści rzucił na ziemię cały stos depesz 
hołdowniczych. P. Beck i dzisiaj jesz- 
cze w gruncie rzeczy jest zwolenni- 
kiem poprzedniej polityki. 
o przedstawienie sprawy wydaje 
się być trochę koloryzowane. 
Różne obserwacje są jednakowoż zgo 
dne, że p. Beck w ciągu ostatnich 
miesięcy znajdował coraz mniej zwo- 
łenników w zachowaniu linii politycz 
nej, wytkniętej wobec nas przez mar 
szałka Piłsudskiego. Skoro więc po- 
wstała możliwość uzyskania gwaran- 
cji angielskiej dla polskich granic za 
chodnich, to najwidoczniej koła woj 
skowe spowodowały tę zmianę poli- 
tyki. P. Beck uznał wówczas, że jest 
zmuszony przyjąć tę politykę, gdyż 
inaczej nie mógłby się utrzymać na 

stanowisku. — 
von Moltke 


*) Wydawnictwo urzędowe niemiec 
kie: 100 Dokumente zur Vorgeschich- 
te des Krieges. Berlin, 1940. str, 116— 
117, Nr 50 (216), 


mas lodowych wobec wszelkich zbrod 
niczych zamysłów i usiłowań wrogów 
Polski Ludowej i zdrajców Ojczyzny. 
Będziemy wzmacniać sojusz brater- 
ski polski ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej — rę: 
kojmiq naszego bezpieczeństwa | po- 
stępu, będziemy krzewić idee wspó!- 
nej z wszystkimi demokratycznymi si- 
łami w świecie walki o narzucenie 
pokojowej woli narodów — rzeczni: 
kom nowej rzezi imperialistycznej. 


Będziemy szerzyć pamięć o bojow- 
nikach poległych za wolność i demo- 
krację lub pomordowanych w obs: 
zach, będziemy otaczać opieką i po- 
mocą pozostałe po nich sieroty i 
wdowy. 

- Na groźbę ekskomuniki papieskiej i 
na próby sztucznego podzialu spo: 
łeczeństwa na wierzących i niewie- 
rzących odpowiemy wzmocnie- 


Gem. hee 
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niem naszych twórczych wysiłków w 
budowaniu szczęśliwej Polski. Odpo- 
wiedź tę dają zarówno wierzący, jak 
i niewierzący członkowie związku. 
Wszyscy oni uznają iecyny słuszny 
podział: na budowniczych Polski Lu- 
dowej i na posożytów. 

Potwierdzamy uroczyście akces pol- 
skich bojowników o wolność i demo- 
krację do światowego ruchu obroń- 
ców pokoju i przystępujemy wszyscy 
do Światowej Federacii Byłych Więź- 
niów Politycznych (FIAPP), jednoczą- 
cych miliony antyfaszystów i żolnie- 
rzy wolności. 

Jednocząc szeregi kombatanckie, 
przyczynimy się w większym stopniu 
do zwartości i jedności całego naro- 
du w jego procy i walce o silną i 
szczęśliwą Polskę. Większe też bę- 
dziemy mieli powiazania międzyna- 
rodowa, większą siłę wniesiemy do 
świałowego obozu pokoju. 


> HSieczusteocw Wogrowski 
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Pierwsze ofiary 


Wodzireje sanacyjni uciekli za granicę=W kraju szala:0 gestapo 


Kleska wrześniowa 


1 września o godz. 4 min. 45 


wojska hitlerowskie wdarły się na 


ziemie polskie, siejąc mord i z niszczenie, zrzucając tysiące bomb na 
bezbronne wsie j miasta. Dokonała się napaść, której skutki w cią- 


gu niemal sześciu lat okupacji, 


straszliwego terroru i upokorzeń ko-' 


sztowały Polskę 6 milionów ofiar ludzkich, olbrzymie zniszczenia 


kraju i ruinę qospodarki. 


Polska nie przygotowana do odpar | Stąd nieprawdopodobnie bzdurne kon 


cia napaści hillerowskiej na skutek 
zgubnej polityki rządów reakcy jnych, 
pozbawiona przez nie pomocy radziec 
kiej stała się łatwym łupem hitlery- 


zmu. 
16 września idące wzdłuż Bugu z 

północy i południa dywizje nie 
mieckie nawiązały ze sobą styczność 
w rejonie Włodawy, zamykając w 
kleszczach resztki polskich sił. Wła- 
ściwie regularne działania wojenne 
zestały już wtedy faktycznie zakoń- 
czone, potworną į druzgocącą klęską. 


16 września naczelny wódz i dyk- 
tator sanacyjny Rydz-Śmigły w ha-. 
niebnej ucieczce, od wielu już dni 
bez łączności z wojskiem, znajduje 
się w Kołomyi, ledwie 50 km od gra- 
nicy Rumunii, by w ślad za całym 
rządem sanacyjnym ujść na obce te- 
rytorium. 


Trwają jeszcze izolowane punkty 
oporu w Warszawie, Modlinie i na 
Helu. Do końca bohatersko walczy 
żołnierz polski — robotnik i chłop w 
mundurze, walczy lud polski. Prze- 
śladowani przez rządy reakcyjne ko- 
muniści stoją w pierwszych szere- 
gach walczących. Wydzierając się z 
więzień sanacyjnych, idą wprost na 
plac boju, by wałczyć z faszyzmem 
o niepodległość, o jasną, lepszą przy 
szłość ojczyzny i ludzkości. Po wsze 
czasy zapisały się na kartach walki 
wyzwoleńczej narodu polskiego na- 
zwiska Buczka i Nowotki, Alfreda Lam 
pe i Witolda Kolskiego, oraz żołnie- 
rzy Warszawskiej Ochotniczej Bryga- 
dy Robotniczej, setek i tysięcy pro- 
stych ludzi, których waleczność od- 
znaczyła wskrzeszona Polska Ludowa 
bcjowymi medalami į orderami, 


KATASTROFA 


Żołnierz i lud polski walczyli boha 
tersko z najazdem hitlerowskim 
wbrew długoletniej, demoralizującej 
i rozbrajającej agitacji reżymu sana- 
cyjnego wszystkich partii burżuazyj 
nych oraz reakcyjnego kleru, agita- 
cji, która zohydzając Związek Ra- 
dziecki, szczując na komunistów, wy- 
chwalała faszyzm i hitleryzm jako 
wzór do naśladowania i jako zbaw- 
ców przed „zarazą bolszewicką”. 


GORZKIE OWOCE REAKCYJNEJ 
POLITYKI SANACYJNEJ 
D owództwo wojskowe reżimu sana 
cyjnego starało się wpoić w żoł- 

nierzy, a wpoiło w ówczesną kadrę o- 
ficerską nienawiść do państwa socjali 
stycznego i kultu dla potęgi i wyższo 
ści hitleryzmu, dla niemieckich autory 
tetów wojskowych. Wyrazem tego by 
ły przedwrześniowe pisma wojskowe 
„Bellona”, „Przegląd Piechoty” i in- 
ne. Była to jedna z przyczyn, iż nie 
tylko dowództwo, lecz i większość 
oficerów zawodowych nie zdała egza 
minu w wojnie z hitleryzmem. Oczy- 
wiście nie brak było wyjątków, żwła- 
szcza wśród oficerów młodszych, 

Przez długie lata sanacyjny sztab 
generalny pracował nad planami woj 
ny przeciwko Zwiazkowi Radzieckie- 
mu. Plan ten zatwierdził Rydz-Śmi- 
gły w roku 19381 

Jeszcze w końcu lutego 1938 r. na 
kilka miesięcy przed napaścią hitle- 
rowską na Polskę, w Generalnym In- 
spektoracie Sił Zbrojnych przedmio- 
tem gry wojennej była operacja... w 
rejonie od Nowogródka na wschód, a 
więc przeciwko.. Związkowi Radziec | 
kiemu. 

Reakcyjność dowództwa, interesy 
klasowe kapitalistów nastawiały woj 
sko przeciwko Związkowi 3 ekom] 


mu  przedstawianemu jako rzekomo 


d niemal stepowe „szerokie obszary”, 


cepcje „strategii pełnego powietrza”, 
wyższości konia nad silnikiem i moto 
rem lub dla odmiany „polskich 


dróg”, Samoloty i działa, produkowa | 


re w Polsce w ostatnich latach przed 


zupełny pogrom. Jedyną możliwie 
najlepszą linia obronną mogła być 
tylko linia wielkich rzek: Narwi, Wi- 
sły i Dunajca. Ale zgubny. wybór do- 
wództwa sanacyjnego był mie przy- 
padkowym następstwem koncepcji 
rządów reakcyjnych. Wybrano niepo 
miernie rozciągniętą linię, która mo- 
gła mieć wyłącznie znaczenie demon- 
stracyjne, wybrano ją, gdyż do końca 
liczono na porozumienie z hitlery- 
zmem na platformie planów wojen- 


wojną, były sprzedawane zagranicę, j nych przeciwko Związkowi Radziec- 


a w kampanii wrześniowej 
nie mogło przeciwstawić pancernym 
kchortom hitlerowskim ani broni pan 
cernej, ani artylerii przeciwpancer- 
nej; nie posiadało niemal wcale ar- 
tylerii przeciwlotniczej; lotnictwo 1 
artyleria były niezwykle słabe. Na 
skandalicznym poziomie stała łącz- 
ność, Natomiast wystawiono jedena- 
ście brygad bardzo kosztownej i prze 
żytej kawalerii oraz zabawiano się 
anachroniczną pińską flotyllą rzecz- 
ną, która rzekomo mogła dopłynąć 
rawet do Morza Czarnego. Wreszcie 
dywizie piechoty były niedostatecz- 
nie uzbrojone, mało ruchliwe, obcią- 
żone końmi I wozami. 

W myśl planów wojny przeciwka 
Związkowi Radzieckiemu  rozbierano 
od 1934 r. dawne twierdze i fortyfika 
cje na granicy niemieckiej, natomiast 
dużym nakładem kosztów budowano 
i rozbudowywano fortyfikacje na gra 
nicy wschodniej, na Polesiu i Woły- 
niu Faktycznie dopiero po żniwach 
w 1939 r. przystąpiono nieco szcze- 
rzej do cząstkowych prac na zacho- 
dzie i północy nad budową umocnień 
polowych, przy czym znów brakło 
sprzętu i materiału oraz wyszkolone 
go personelu saperskiego. Nie zakoń 
czono prac nad rozszerzeniem umoc- 
nień śląskich i wyjść z Karpat. 

Nieprzygotowanie do wojny nie by 
ło przypadkowe — wynikało ono z 
samej istoty przedwrześniowego ustro 
ju i reżimu. 


Dopiero w marcu 1939 r. sanacyjne 


, 
| dowództwo rozpoczęło pracę nad pla 


nem wojny z Niemcami. Pośpiesznie 
sklecono plan, który ustalał zasadni- 
czą linię obronną, rozciagniętą nie- 
ma! wzdłuż całej granicy od Puszczy 
Augustowskiej po Karpaty, na sku- 
tek czego na dane odcinki przypadło 
średnio pięć razy mniej wojska, niż 
pizewidywał nawet ówczesny regula 
min walki. Jasne, że zadanie obrony 
tak rozciągniętych odcinków było ż 
góry całkowicie nierealne i niewyko 
nalne i musiała tylko przyśpieszyć 


Prez, Mościcki w otoczeniu niemieckich zwycięzców miedzynarodowych wy- 


ścigów konnych w Warszawie w dniu 8 


Ci eleganccy młodzieńcy w kilka lat 
polskich miast i wsi. 


Wojsko | kiemu i 


nie wierzono w wojnę z 
Niemcami hitlerowskimi. W kierow- 
niczych kołach wojskowych szepłano 
po cichu, że wojny nie będzie. 

Przeprowadzona w marcu 1939 r. 
mobilizacja czterech dywizji i bryga- 
dy kawalerii, wojskowo nie miała 
żadnego znaczenia, a mobilizacja po- 
wszechna nastąpiła za późno, do cze 
go przyczyniła się również interwen 
cja misji wojskowych francuskiej i 
angielskiej, Mobilizacja nie została 
ukończona, a koncentrację przepro- 
wadzono zaledwie w:45 procentach. 

Katastrofalny wynik kampanii wrze 
śniowej dla Polski przesądziła u pod 
staw cała polityka rządów reakcyj- 
nych, a w szczególności ich zaciekła 
nienawiść do Związku Radzieckiego. 
Wozy bardziej gwałtowną uczyniły 
tę katastrofę cechy i właściwości ar- 
| mii sanacyjnej, które wynikały rów- 
nież ze struktury społecznej i poli- 
tycznej Polski przedwojennej. Reszty 
wreszcie dokonała bezgraniczna nie- 
udolność, nieuctwo, tępoła i tchórzo- 
stwo -dygnitarzy i wysokich dowód- 
ców zgniłego reżimu sanacyjnego. 
Chcąc paraliżować coraz bardziej 
zdecydowane żądania najszerszych 
mas narodu, które domagały się w 
obliczu groźby hitlerowskiej porożu- 
mienia z ZSRR, sanacja, tym głośniej 
wykrzykuje o gotowości wojskowej 
kraju oraz o zapewnionej pomocy 
rządu angielskiego i francuskiego, za 
którymi stały Stany Zjednoczone 
Ameryki Płn. W rzeczywistości, w 
drugiej połowie maja 1939 r. były 
podpisana porozumienia wojskowe 
polska-francuskie i polsko-angielskie, 
Ale wartość tych porozumień pize- 
kreślała rzeczywista polityka rządów 
Chamberlaina i  Daladiera,, która 
zmierzała nie do faktycznego okieł- 
znania dążeń wojennych hitleryzmu, 
lecz do zwrócenia ich przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. 


czerwca 1936 r. 
później mordowali bezbronna ludność 


ZDRADA 
„SOJUSZNIKÓW ZACHODNICH” 


w oiskewe porozumienia polsko- 
francuskie przewidywały w 
wypadku uderzsnia Rzeszy na Polskę 
patychmiastowe wystąpienie Francji, 
ataki na przedpola niemieckiej linii 
obronnej Zygfryda i generalną ofen- 
sywę w 15-ym dniu wojny, wysłanie 
do Polski 5 gtup samolotów bombar- 
dujących i szeroką akcję ofensywną 
samolotów francuskich na froncie za- 
chodnim. W rzeczywistości następu- 
je tylko „dziwna wojna” — wkrocze 
nie wojsk francuskich na kilka kilo- 
metrów w głąb Zagłębia Saary, bez 
ostrzeliwania nawet wojennych zakła 
dów Rochlinga, które znajdówały się 
w zasięgu lekkiej artylerii. To było 
wszystko. 

Również sojusznicza Anglia nie 
spełniła wobec Polsku zobowiazania 
natychmiastowego bombardowania O- 
biektów wojskowych w Niemczech, 
natomiast 15 września 1939 r, gdy 
sytuacja była już katóstrofałna, obje- 
cywała poważniejsze transporty bro 
ni i sprzętu wojennego.. za 5 — 6 
miesięcy. Taka postawa wobec wal- 
czącego na śmierć i życie narodu nie 
była przypadkowa. 


6 kwietnia rząd angielski zakomu- 
nikował oficjalnie o zawarciu paktu 
wzejemnej pomocy z Polską, ale mi- 
nister spraw zagranicznych Angli, 
Halifax, w przemówieniu 30 czerwca 
zapewniał nadal o możliwości poro- 
zumienia się z Niemcami w sprawie 
ich żądań. W lipcu Direkseńn, ambas 
sador niemiecki w Wielkiej Brytanii 
pisze o rozmowie z Wilsonem, przed 
stawicielem rządu brytyjskiego: 


muWilson zapewniał mnie jeszcze 
dobitniej niż Wohitała, że z chwilą 
zawarcia anqlo-niemieckiego porozu- 
mienia zostanie zlikwidowana angiel 
ska polityka udzielania gwarancji... 
Anglia uwolniłaby sie całkowicie od 
swych zobowiązań. Wówczas Polska 
byłaby pozostawiona — rzec można: 
sam na sam z Niemcami”. 


Imperialistyczna, antyradziecka po 
lityka Anglii i Francji oraz stojących 
za nimi Stanów Zjednoczonych umoż 
liwiła hitleryzmowi wywołanie woje 
ny i podbój narodów Europy, w pierw 
szym rzędzie Polski. 

Polityka Związku Radzieckiego i ja 
go zwycięstwa przyniosły klęskę hi- 
tleryemowi, wyzwolenie narodów 
Europy: wyzwolenie Polski i zwycią 
skie zakończenie wojny. 

Również dziś polityka  imperiali- 
zmu amerykańskiego, który stał się 
spadkobiercą hitlerowskich dążeń do 
panowania nad światem i odradza a= 
giesywny rewizjonizm niemiecki jako 
swego pachołka, znów grozi pokojo- 
wi świata. Decydującą siłą obrony 
pokoju jest Związek Radziecki, jesz= 
cze połężniejszy niż przedtem, 


WRZESIEŃ NIE POWTÓRZY SIĘ 


ziś Polsko, która zdecydowania 
wkroczyła na drogę postępu spo- 


łecznego, związana jest najściślejszym 
sojuszem ze Związkiem Radzieckim, 
krajami demokracji ludowej i wszyst 
kimi siłami pokojowymi na Świecie. 
Polska Ludowa nie cofa się gospodar 
czo, jak to było przed wojną, lecz roz 
wija się w szybkim tempie, umacnia 


| swoje siły gospodarcze i swoją obron 
| ność. Wojsko Polskie jest oparte na 


| nowych, postępowych zasadach, jako 


niezawodny organ państwa ludowego 
1 jest związane niezłomnym brater- 
stwem broni i niezwyciężoną Armią 
Radziecką, Naród polski patrzy w 
przyszłość ze spokojem i ufnością. 

Pewni jesteśmy, że nigdy nie po- 
wtórzy się katastrofa 1939 r. i uczy 
nimy wszystko, by niadv nie powtó- 
rzyła się, 


=- 
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Bój pod Pioirkowem i 


„A kiedy zaś czas próby nadszedł, 
dla nas była walka jak zawsze, dla 


runat wrzesień jak biyskawica, 
nich była rumuńska granica” i 
(Leon Pasternak — „Tak bylo“ 


Gdyby „naczelny wódz” i „wielki mistrz” sanacyjnego OZON, 
Rydz-$migiy — dopełniwszy zdrady wobec narodu — drapnął od razu 
wsiawataq' szosą zoleszczycką! Gdzie tam! Ozonowemu kontrahento- 
wi Hitlera zachciało się, niestety, jeszcze „podowodzić” wojskiem, któ 


rego od wojny nie przygotował. 


czywiście, tylko w ciqgu kilku pierw 


szych „bszplecznych” stosunkowo dni września i z przyzwoitej odleg- 


lości„, Brześcia Litewskiego, gdzie przezornie urządzono 
łerę naczelnego wodza”. Ile chaosu i bałaganu, ile fozk 


liku wniosło to „dowodzenie” do 


„główną kwa 
D J ładu i ment- 
przebiegu działań wojennych 19739 


— dowiadujemy się choćby z publikacji pik. dypl. Jerzego Kirchmdye- 


ra pt. „Kampania wrześniowa”. 


Z publikacji tej cytujemy fragmenty, 


+ 


okięg', a mianowicie dzieje boju 


obchodzące 


A żywiej „nasz 
pod Piotrkowem i 


na przedpolach 


Łodzi, | tutaj do przegranej przyczyniła się „inicjatywa strategiczna” 


scnacyjnego pseudo-Napoleona... 
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Dygnitarze sanacyjni rozdrapywali sumy przeznaczone na 


wyekwipowanie wojska. Wojsko 


polskie w roku 1939 — należa: 


ło do najgorzej wyposażonych na świecie. 


* 
W skutek przegranej bitwy granicz- 

nej i odwrotu po bitwie środek 
frontu. polskiego, zwrócony czołem 
ku zachodowi, skrócił się wydatnie 
(do 400 km) i biegł po cięciwie wiel- 
kiego luku Wisły od Bydgoszczy 
przez Sieradz po Kraków. W czasie 
bitwy grenicznej powstała przerwa 
na styku armii „Łódź” i „Kraków” w 
kierunku na Warszawę. Począłkowo 
niewielka, przybrała już w dniu 3. 9. 
grożne rozmiary. W najbliższych 
dniach musiało się rozstrzygnąć, czy 
obronie polskiej uda się zamknąć 
przerwę czy też niemieckie natarcia 
poszerzy ją i pogłębi. Od wyniku tej 
bitwy zależał wynik kampanii, bo w 
razie niemieckiego zwycięstwa cale 
ugrupowanie polakie byłoby rozer 
wane na pół, armie „Poznań” i „To- 
ru”, a zwłoszcza ta ostatnia, miały- 
by przecięte dalekie drogi odwrotu 
na przeprawy w rejonie Warszawy. 


W. bitwie, która rozegrała się w 
czasie między 4 a 6. 9,, jawy tej 
nie udało się zamknąć i ponieśliśmy 
klęskę. Rozstrzygające znaczenie mia- 
ły przegrane w dwóch krótkich bo- 
jach, a mianowicie: 

w boju armii „Prusy” stoczonym 
pod Piotrkowem 

w boju armii „Łódź” słoczonym na 
przedpolu Łodzi. 


1 BÓJ POD PIOTRKOWEM 


| RUS 4. 9. grupa tomaszowska, 
stanowiąca prawe skrzydło ar- 
mii „Prusy, przegrupowała się do 
rejonu Piotrkowa, osłonięta na linii 
Bełchatów — Rozprza przez 2 p. p. 
iZ baon c.k.m. z armii „Łódź”. Do- 
wódca armii gen. Dab-Biernacki, od- 
suna? gen. Kruszewskiego i osobiście 
objął dowództwo grupy. W wielkich 
dnach wchodzących w skład 
grupy, -nie wszystkie oddziały były 
na misjscu. Wymagania marszowe 
byty nadmierne. Z nieznanych powo- 
dów dowodzenie stało się chaotycz- 
ne. Można to prawdcepodobnie przy- 
isé csobię dowódcy armii, który 
bosa zę w działaniach rozproszo- 
nymi oddziałami, a stroni} od dzia- 
toń sjiemi skupionymi. 


Z O O W W EE Z mn, 


W ciagu 4. 9. styczność z nieprzy- 
jacielem miało tylko jedna brygada 
owalerii na przedpolu lasu Lubień 
i pod Przeborzem. Natomiast silne 
oddziajy pancerne nieprzyjaciela, 
działające na szosie Radomsko — 
Piotrków, opanowały Gorzkowice i w 
godzinach popołudniowych uderzyły 
połężnie na obronę pod Betchato- 
wem i Rozprzą. Pod Bełchatowem 2 
p. p, utrzymywał swe stanowiska po- 
mimo przewcgi nieprzyjaciela, nato- 
miast psd Rozprzą udało się nieprzy- 
jaciclowi przełamać polską obronę. 

W dniu 5. 9. Niemcy wznowili od 


rana natarcie ped Bełchatowem i roz- 
wijali powodzenie os'qgnigje w po- 
przednim dniu pod Rozprzą. Odsło- 
niło 


to grupę gen. Dąb Biernackie- 
k&n Hiickrotnia  zmienianymi 


przegrupo! ł 
‘> mógl osiągnąć gotowo: 
j Szczególnis za: 


CRRI 


TzĘj8 N rns 
rafio polskie dywizje 
dziac g nieniu. Na pier- 


wszy cj posza 1? d. p. Pierwsze 
natar: nemteckie, wykonane przed 
południem dnia S 9. zalamoło się 
na sianewiskach obronnych dywizji. 


Po posunu walka zawrząia na no- 


wa. Przeciwnałarcie odwodu 19 d. py 
skierowane w lewe skrzydło naciera- 


ijącej dywizji niemieckiej, nie mialo 
wadzenie. Czołgi polskie poniosły 
duże straty, Około godziny 16,00 sta 
ywizji zostały przełamane 
ti po dwugodzinnei walce ulicznei zo 


powedzenia. 


nowiska 


stał opanowany Piotrków. Nieprzy- 
jaciel przeszedł natychmiast do po- 
ścigu w kierunku na Wolborz. Rozbił 
wycofujące się szosq zaskoczone od- 
działy i około północy opanował 
Wolborz, odrzucejąc straż przednią 
13 d.p. Do niewoli dostał się do- 
wódca 19 d.p. 

W nocy wyruszyło natarcie 29 d. P., 
skierowane na kwatery niemieckiej 
broni pancernej. Natarcie, pomyśla- 
ne jako kilka niezależnych od siebie 
działań, wykonanych poszczególny- 
mi oddziałami, załamało się wśród 
bardzo wysokich strat, W wyniku dy- 
wizja rozproszyła się i w zupełnym 
nieporządku odeszła za Pilicę. 

Przed południem 6..9. nieprzyjaciel 
wznowił natarcie i pomimo nalotu 
polskiego lotnictwa_na Wolborz stor- 
sowat Wolborkę. O zmierzchu zaję- 
ta została północna część Tomaszo- 
wa. Dywizja poniosła w 24-godzinnej 
walce z bronią pancerna wielkie 
straty i była już niezdolna do powaž 
nego oporu w następnym dniu. 


W walkach nie brała udziału Wi- 
leńska brygada kawalerii, ustawiona 
w lesie pod Lubieniem z dala od re- 
jonu Piotrków — Tomaszów. 

Odrzucone z szosy, rozbite, roz- 
proszone i całkowicie pomieszane 
oddziały z trzech dywizji piechoty 
odeszły w kierunku południowym po» 
za Pilicę i pod zasłoną rzeki, obsa- 
dzonej przez Wileńską brygadę ka- 
walerii i ocalałe baony z 1? d.p, u- 
siłowały uporządkować się. 


Praktycznie — grupa przestała nie- 
mal istnieć. Poniesiony wstrząs był 
zbyt gwałtowny, straty zbyt wielkie, 
Przepadła wiara w dowódców. Gru- 
pa przedstawiała już tylko nikłą war- 
tość bojową. 

Operacyjnym wynikiem bitwy było 
zowie” adaloniącie kierunku Piotr- 
ków — Rawa Mazowiecka — War- 
szawa i rozbicie najsilniejszej grupy 
odwodów naczelnego wodza. 

* 


2 BÓJ NA PRZEDPOLACH ŁODZI 

ównie krótki był przebieg boju, 
R który słoczyła armia „tódź” na 
swej zasadniczej linii obronnej, Przy- 
czyną tego było zbytnie osłabienie 
zdolności bojowych armii w walkach 
na dalekim i bliskim przedpolu w cza 
sie 1—3 9. 


W dniu 4. 9. armia „Łódź” była je- 
szcze w odwrocie na linię Warty i 
Widawki oraz na przedmoście pod 
Sieradzem. Od rana nieprzyjaciel 
nawiązywał wszędzie styczność z ob 


- —--— mana 


cl 


Za! 4 


ni Sriadrólsch Łodzi 


sadą polskich odcinków obronnych. | powstrzymane uderzenie naszych 

koło godziny 15,00 odparto uderze- | wojsk od Wisły do Odry zmiotło 
nie niemieckich oddziałów zmołory- | z powierzchni ziemi wszystkie li- 
zowanych w kierunku na Szczerców. | nie obronne wroga. Resztki roz- 


* Lenino — tu zrodziło sie zwycięstwo nad wrogiem. 


W dniu 5. 9. nieprzyjaciel uderzył 
w całym pasie działania armii na 
karkach wycofujących się oddziałów 
polskich. Po krótkiej walce rozbił 10 
d. p. i zlikwidował przedmoście pod 
Sieradzem. Bardziej na południu sfor- 
sowat Warte i Widawkę i wtargnał 
w gląb polskiej obrony. Przeciwna: 
łarcie odwodowej 2 d.p. nie miało 
powodzenia. Na a ah nieprzy* 
jacielska dywizja pancerna oskrzyd- 
iłg całe ugrupowanie obronne i za- 
graża!a łodzi na południu. W tym 
położeniu dowódca armii dał rozkaz 
opuszczenia Widawki i odwrotu na 
linię Łask — Wadlew. 

W nocy z 5 na 6. 9. gen. Rómmal 
otrzymał rozkaz naczelnego dówódz- 
twa stopniowego wycofania armii na 
wschód przez Mszczonów na Górą 
Kalwarię. W związku z tym nakazał 


odwrót na linię Alcksendrów — Kon- 
siantynów — Pabianice — Rzgów — 
Tuszyn, 


W dniu 6. 9. armia wycofywaia sią 
na nakazaną linię, która leżała już 
na bliskim przedpolu Łodzi. Nieprzy- 
jaciel napierał energicznie bronią 
po od czoła i na skrzydłach 

d: p, która miała wycofywać się 
na prawym skrzydle armii, nie zdą- 
żyła już wskutek szybkiego posuwa- 


nia sią niemieckich oddziałów zmo 


foryzowanych ugrupować się w re-| 


jonie Aleksandrowa i odeszło na 
Stryków. Na południowym skrzydla 
niemiecka dywizja pancerna przekro- 
czyła Wolborkę pod Będkowem i ze 
trzymała się dopiero przed Ujazdem, 
czyli przeskrzydliła juz o 20 km pol- 
skie stanowiska obronne pod Tuszy- 
nem. Lotnictwo niemieckie gnębiło 
bezustannie cofające się oddziały. 
Kwatera g'ówna armii została zbom- 
bardowana na miejscu swego posto- 
ju, a ścisły sztab był bombardowany 
w drodze na nowe miejsce postoju. 
Wieczorem gen. Rómmel był w rejo- 
nie Grójca. Utracił łączność z dywi- 
ziami. 

Przegrana biwa nad Wartą i Wi- 
dawką zegroziia lcwemu skrzydłu ar- 
mi „Poznań, a odwrót wyniszczo- 
nej armii „Łódź” oeds:aniał stopniowo 
tyły i komunikację armii „Poznań“ i 
„Toruń. 


i 


* 

Niedlugo później w wyniku po- 
wyższych jakże nieudanych operacji 
wojennych Łódź i przeważna część 
okręgu łódzkiego dostała się w ręce 
hitlerowskiego najeźdźcy. 


Opracował Stef. 


We wrześniu 1939 roku Niemcy naigrawali się z polskich 
żołnięrzy — pisząc w swych ozdobnych albumach: „Tak polscy 
jeńcy maszerują na Berlin... 


kiem zwycięstwa 


Na Berlin ramię w ramie z Armią Radziecką 


„.. Hitlerowcy nie spodziewali się, że w kilka lat później 
zwycięski żołnierz polski deptać będzie bruk Berlina. 
Na Berlin przy boku bohaterskiej Armii Czerwonej! 


Zacięci wrogowie naszej Ojczyzny, 


sanacyjni renegaci, odtrącili bezmyśl- 


nie i zbrodniczo pomoc. jaką zagrożonej agresją hitlerowską Polskę ofiaro- 


wywał Związek Radziecki. 
nej klęski 1939 r. 


Kiedy w czerwcu 1941 roku najeżdźca faszystowski rzucił 


Doprowadziło to, jak wiadomo, do katastrofal- 


się z kolei na 


ZSRR, patriotyczne elementy narodu, przede wszystkim ludzie obozu na- 
szej rewolucyjnej lewicy, którzy od dziesiątków lat głosili konieczność 
przyjaznego uregulowania stosunków. polskorsawieckich, odrazu zrozumieli, 
iż historia nastręcza jedyną i niepow tarzalną drogą do odzyskania niepod- 
leglości Polski. Tą drogą był sojusz ze Związkiem Radzieckim i współ: 
działanie z jego bohaterską Armią, ponoszącą „główny ciężar walki o wy» 
zwolenie narodów z jarzma faszystowskiego. 

Na drogę tę wszedł Związek Patriotów Polskich w ZSRR, na drogę 
tę weszły patriotyczne, rewolucyjne masy narodu kierowane w kraju przez 
— Polską Partię Robotniczą i Krajową Radę Narodową. 

I oto w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, w braterstwie broni z Armią 
Czerwoną zaczyna się nowy szlak dziejów Polski: szlak zwycięstwa nad 
niemieckim i rodzimym faszyzmem. Zaczęło się pod Lenino — skończyło 
na zdobyciu Berlina. Przy boku Armii Radzieckiej pomścił waleczny 
zk sai polski hańbę września 1939 roku i długoletniej hitlerotwskiej nie 
woli. 


Oficerowie, podoficerowie i żołnierze Wojska Polskiego! 


bitych niemieckich dywizji dopę 
dzamy i dobijamy. 


W ciągu niespełna 3 tygodni prze 
szliśmy w walkach ponad 400 km. 
Droga ta usiana wickopomną sła- 
wa. Bohaterowie Armii Czerwonej 
i I Armii Wojska Polskiego znów 
wsławiłi siłę i moc oręża boha- 
terskich narodów słowiańskich. 


Ludność wrogich Niemiec, a 
szczególnie Berlina ogarnięta jest 
paniką i śmiertelnym strachem. 
Drży ona w oczekiwaniu na przyj 
ście mścicieli. 


Mniej jak 100 km dzieli nas od 
Berlina. Przed nami resztki fa- 
szystowskiej bestii, tej bestii, któ 
ra chciała zakuć w niewolę naród 
sowiecki į polski, zniszczyć ich 
swobodę i niezależność. To Niem 
cy zgładzili miliony Słowian, na- 
szych braci i sióstr. żon i matek, 
To oni w diabelskich piecach Maj 
danka niszczyli setki tysięcy oby 
wateli polskich i radzieckich, To 
on; obróci w gruzy stolicę Rze- 
czypospolitej Polskiej — Warsza- 
wę, wymordowali se:ki tysięcy nie 
winnych mieszkańców Warszav/r. 
To cni, władcy niewolników, w 
dalszym ciągu męczą na katordze 
miliony Polaków, Rosjan, Ukraiń 
ców i Białorusinów. 


Towarzysze Broni! 

Wojska naszego frontu przy ak 
tywnym współdziałsniu jednostek 
i pododdziałów I Armii Wojska 
Polskiego, chlubnie wypełniły za 
danie bojowe, wdarły się na teren 
Niemiec faszystowskich i w pasie 
frontu zakończyły wyzwalanie pol 
skiej ziemi od okupantów nie- 
mieckich. 

Teraz wy, razem z Armią Czer 
wong, groźną i miażdzącą lawiną 
podeszliście bezpośrednio do ży- 
ciowo ważnych ośrodków lego- 
wisk faszystowskiego zwierza, Nie 


Głównodowodzący Armii Czer- 
wonej Marszałek Stalin, dał nam 
zaszczytne i odpowiedzialne zada 
nie. Otrzymaliśmy rozkaz zadać 
wrogowi w jego własnym lego- 
wisku ostateczny į druzgocący 
cios — mamy pierwsi zdobyć Ber 

| lin i zatknać tam sztandar zwy” 
ziastwa, 


Wzywam Was do skoncentrowa 
nią wszystkich sił, woli umiejętno 
Ści męstwa i odwagi, aby zwycięs 
ko zakończyć operację mającą na 
celu zdobycie Berlina, 

Pamietajcie, że tajemnica zwy- 
cięstwa leży w niepowstrzyma= 
nym uderzeniu. Do Berlina zo» 
stała tylko jedna trzecia tej drogi, 
którą przeszliśmy w ciągu ostat= 
nich dwóch tygodni. 

Dzielni żo!nierze! 

Nowymi bojowymi czynami 0: 
kryjemy nasze szandary j pomno 
żymy sławę narodów  słowiań* 
skich, 

Naprzód! do Berlina! 

Śmierć niemieckim najeźdźcom! 

DOWÓDCA I-GO 
FRONTU BIAŁORUSKIEGO 


Oficerowie, podoficerowie i żoł 
nierze I Armii Wojska Polskiego, 
działając wspólnie z wojskami na 
szego Frontu powinni wypełnić tę 
najważniejszą misję dziejawą. Na 
rody radziecki i polski z niecier- 
pliwością oczekują pełnego i osta- 
tecznego zwycięstwa nad Niem- 
cami hitlerowskimi j błogosławia 
swych synów do zwycięstw w wal 
ce. 

Przy pomocy Armii Czerwonej 
osiągnęliśmy wyzwolenie naszej 
Ojczyzny i wskrzeszenie swobo- 
dy i niezależności narodu polskie 
go, który w ciągu pięciu i pół ro- 
ku był ciemiężony przez hitleraw 
skich ludożerców. Aby ugrunto- 
wać zwycięstwo, należy dobić 
Niemca. 


Lucian Szenwald 


Czerwona Armia 


Wyzwolicielko ludów! © lawino chwały, 

W helmach, które w milion gwiazd świecą, jak wystrzał”” 
Armio w szarych szynelach, kwitnieniem ran krwawa, 
Wierna jak śmierć, a droga, niby ręka prawa! 


Kiedy wróg miażdżąc demy ramieniem żylastem, 
Grzechocąc okręconym wkoło głów żelastwem, 
Szedł, jako niegdyś bestie przeciw chrześcijanom 
Stanęła cała Ziemia Rad pionową ścianą, 

I prężąc aż do słońca wieżyce Mongolii, 

Zriryczała białych salw wściekłą nawałnicą, 

I bagnetami błysły badyle kakoli, 

I każdy pień brodaty, zahuczał haubica, 

Wróg szedł, ale skłębiona przepaść pod nim ziatz, 
Na drodze jego martwe wybuchały ciała, 

Mosty stawały dęba, wrzały rzeki ognia, 

Każdy krzak palił boki jak żywa pochodnia 

I szczerzył się zębami kcołów każdy ogród. 

Armio Czerwonogwiezdna! Twój tragiczny odwrót 
Pamiętam — i dziś, kiedy ofensywą stali 

Na drgające pierścienie sickasz wraży kadłub, 

I z chiem rozgorzałym, z gnicwnymi ustami 
Iroczysz przez jasne piersi bohaterów padłych, 
Kiedy odwcjowujesz ruiny į zgliszcza, 

Gdy ziemia sie od warstwy spiekłej krwi oszyszcza. 
Pozdrawiam Ciobie, Armio Grozy, Armio Mocy! 
Wybawicielko Świata! Wichuro Pomocy! 
Wsłuchuję się w gromowy rytm Twoich szeregów, 
Wiełbię upór żołnierzy i madrość strategów, 

Padam, śmiertelnym z Tobą stopiony porywem, 
Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo się zrywar 
Dia nas duma i radość i zaszczyt i siła 

W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosiła 
Przedpola polskich równin, że w bombowym leju 
Z jednej menażki jedli Polak į Rosjanin. 

Breń, przez Ciebie wręczoną, owianą blyskaniem, 
Złożymy chyba w świętym jakim mauzoleum, 

I będą pokolenia tę sławną zbrojownię 

Odwiedzać, niby ołtarz przetrwały cudownie, 

I ścierając z rzeźby dział starożytne pyły, 

Będą dzieci Ojczystych Dziejów się uczyły. 


— 


Dziś — odrodzone Wojsko Polskie — roznorządza najkardziai 
nowoczesnym sprzetem wojennym, 


A 
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Z pamiętnika łodzianki 


— „Dziś w nocy odwieczny wróg 
przekroczył nasze granice”, Słowa 
padały z aparatu radiowego pelne 
„dziwnej grozy. Czy możliwe, że to 
stało się już dziś w nocy? Nic się 
przecięż na pozór nie zmieniło. 
Przez okna wlewały się te same co 
wczoraj połoki wspanialego, jesien- 
nego słońca. 

— Pójdziemy na Niemca — powie 
dział ojcicc, a słowa te brzmiały 
dziwnie nienaturalnie. Jakby cofały 
się przed ziejącqą z g!ośnika prawdą, 
że „wróg przekroczył naszą grani“ 
cg", że jest już w naszym kraju. 

| potem z każdym dniem, a wła: 
ściwia z każdą godziną tamte wypo 
wiedziane przez ojca sowa blady, 
malały, stawaly się po prostu śmiesz- 
na. Tax, jakby znajdujący się na sa- 
mym szczycie „ładyneś” zapaw i go 
tewości bojowej zarzą) słaczać się 
rapłowało w dôi A wiaściwie tak 
kurszył sią 1 spatla', po prostu „ne: 
łeb” mił o naszej poiqdze militarnej, 
o tym, że jesteśmy „silni it niezwycię: 


HJ 


żeni”. 


Wieczorem radio podało, że samo |. 


loty niemieckie przelacialy nad sza- 
regiem miast polskich, zrzucając 
bomby. 


„TO NA PEWNO NIE POTRWA 
DŁUGO” 


Od rana slodzieliśmy w piwnicy. 
To byla pierwsza ucieczka z micsz- 
kania do miejsca, które jeszcze wte: 
dy uważaliśmy za najbardziej bez- 
pieczne. Wśród nieustannego wycia 
syren i warkoiu samolotów, kióre ko- 
lowały wysako nad miestem znosili 
my do piwnicy ubrania i zapasy ży- 
wności. Byliśmy jeszcze wtedy paw- 
ni że to sq rasze samoloty. Przecież 
niki ich nie ozstrzeliwa!. Tak, fo na pe 
wna nasza. Piwnice powoli pustócza 
ly. 4 wiedy w'aśnie rozlcg! są pierw 
szy, ogiuszający huk. Za nim drugi. 
To jedzax nie byly nasze samo!totyl 


To byly sanioloty niemieckiel | nikt 
do nich nie strzela, nikt nie bsonił 


dosięzu do: miasta! Gdzie nasza o- 
brana przeciwlotnicza? Ludzi zaczął 
ogarnićć popioch: — jakto? Więc 
zosławiono nas ra łup niemieckich 
samolotów? 

Gdy ojciec przybiegł z miosa, 
wiedzieliśmy już, że dwa domy przy 
ul. Bandurskiego zasiay zburzone, 
że wiele bomb upad'o poza miastem 
ZA 

— A obrona przeciwlotnicza? Ano, 
wcale jej nie było... 

Mężczyźni -oż rwali się do tego, 
aby „pójść na Niemca”. Gorąqczko- 
wo prze li swa karty mabllizegyi 
ne. Godzinami wystawali przed Kó- 
mendami Uzupełnień. Szukali i nie 
mogli znaleźć swych jednostek woj- 
skowych. Nie mogli doprósić się o u- 
mundurowanie i uzbrojenie. Przybie- 
gali do swych rodzin szepcząc z nie 
pokojem, że tu coś nie jest w porząd 
ku, że przecież dopiero pierwsze 
dni wojny, a już taki bałagan i kom 
pletne bezkrólewie. Wracali znów 
szukając możliwości zaciągnięcia się 
do wojska. Nie mogli wszak ścierpieć 
dłużej takiej bezczynności. 

Po podwórzu przechadzali się spo 
kojnie niemieccy lokatorzy naszego 
domu. Uśmiechali się pobłażliwie na 
widok gorączkowego niepokoju Pola 
ków. Nie schodzili do piwnicy. Nie 
mówili wiele, prócz zdawkowego: 


„to na pewno nie potrwa długo”. 


„WSZYSCY MĘŻCZYŻNI ZDOLNI DO 
NOSZENIA BRONI...” 


Wydarzenia toczyły sią teroz z 
Sryskóścią sunących wgłąb Polski nie 
mieckich czołgów.  Wyprzedzały 
wszelkie przypuszczenia, planowania, 
komentarze radiowe i prasowe ko- 
munikaty. Wiadomo było, że wróg, 
który „przekroczył nasze granice” 
posuwa się szybko naprzód. Napiy- 
wały pierwsze wiadomości ©- bit- 
wach, o zajętych miastach. W u- 
szach dźwięczał stale powiarzający 
się w radio rozkaz pik. Umiastowskie 
go: „Wszyscy mężczyźni zdolni do 
noszenia broni opuszczają zagrożo- 
ne tereny, podążając za wojskiem”. 

W mieście rośnie panika. Ulicami 
przeciągają beżładne gromady woj- 
ska. Nędzne szkopiny ciągną rozkle* 
kotane. wozy, Gdzie auta, gdzie czoł 
gi? Żołnierze nie wiedzą, dokąd idą, 
nie wiedzą. nawet, gdzie przebiega 
linia frontu. Nie mogą znaleźć do- 
wództwa. 

Syreny wyją coraz częściej. Dla ni- 
kogo nie jest już tajemnicą, że mia: 
sto jest pozbawiona obrony przeciw: 
lotniczej. INcgle alarm. — Uwaga, 
uwagal Gazll Ludzi ogamia jakoś 
zbiorowa histeria. Ryglują piwnice, 
zatykają nosy i vsto. W naszej piw- 
nicy kilka osób wyrywa sobie jedyną 
maską gazową. Ulicq biegnie jakaś 
kobieio, przyciskając do twarzy po- 
duszę. 

— Otwolujsmy alarm, to była tyl- 
ko zasłona dymna. 

Już fraz, po kilku dniach, wiago: 
mo powszschnie, ża wisścj bogowa- 
na przez radio "nie są prawdziwa; 
Dziwnie brzmią w tym ogólnym choo- 
se, wśród. narastającej klęski stowa: 
„nie damy. nie pozwolimy. 

Wlieczorsm otrzymuję rozkaz od 
szkolńsj komendantki Przysposobia- 
nia do Obrony Kraju. Mam zmobili+ 
zować wszysikie Uczennica naszej 
szkoły do služby w szpitalu, Wyry- 
szam w objazd po mieście. Na Po- 
lesiu zastajs mnie nalot. Siedzimy w 
rowach  przeciwlotniczych. Dokoła 
padoją bomby zapolojące. Płoną 
„drewniane boraki, Jest już prawie 


noc, gdy wracam do. domu. Miasto 
stale zaciemnione. Konduktor uprzee 
dza, że linia tramwajowa prawdopo- 
dobnie jest uszkodzona. W wagonie 
pełno jakichś dziwnych postaci w pas 
siastych ubraniach, z ogolonymi gło. 
wami. Padają zdania bez sensu i 


związku. 
— To rozpyszczono szpiłal dla wa- 
riatów — szepczą nieliczni posaże- 


rowie. Chorych umysłowo puszczono 
samych w świat. ` 


A WRÓG CORAZ BLIŻEJ 


Coraz częściej słyszy się wszędzie 
pytania „dlaczego?” 

W. mieście nikt już nie panuje nad 
sylwacia., Urzędy likwidują się w szyb 


częściej | coraz głośniej. 
Przebiegałyśmy z matką. kilometry 
(tramwaje nie kursowały) od jednego 
szpitala do drugiego, szukając, czy 
wśród ofiar nie znajdziemy naszych 
rajbliższych« Oglądaliśmy pomordo- 
wanych, których zwożono na cmen- 
tarze: Nie trafiłyśmy na żaden ślad. 


NIEMCY WKROCZYLI DO ŁODZI 
Gdzieś pod Kułnem trwały jeszcze 
zacięte walki, Broniła się Warsza: 


wa. Wieści te przynosili przemykają- 
cy się ulicami obdarci i wynędznis'i 
żołnierze. Ludzie wynosili im posiłek, 
ciągnęli gwałtem do domów. Ale oni 
nie chcieli się zatrzymywać. Śpieszyli 
za Wisłę. Tam jest armia, tam 


ba- 


SOWA 


8 wrzesnia 1939 r. 


w Łodzi. Rozpoczy nają się „rządy” 


siepaczy hitlerow- 


skich 


kim tempie, policji nie widać. Miesz-q 
kańcy, aby mieć jakąś „namiostkę” | 
władzy organizują komitety LOPP. 
Zadaniem ich jest czuwać w nocy 
nad bozpiaczsńsiwem lokatorów da-| 
nago domu, czy bloku. Czowoć — 
wprost śmiać się chce — z. gołymi 
rękoma. Ani broni, ani żadnych moż- 
liwości zlikwidowania ewentualnego 
pożaru. Z dalaka dochodziły już cał-, 
kiem wyrożrie głuche pomruki armai. 
Coraz wliżej. 

Wieczorsm tego dnia rozlała sią 
na niebie czerwona tuna. Po raz 
pierwszy usłyszeliśmy przez radio do- 
kładne wiadomości o syłuacji na: fron 
cie. Walki trwalą niedaleko Łodzi w 
okolicach Szadku. Z gorqczkowym 
pośpiechem rozkładamy mapę. Wiąc 
już tak blisko? Z głośnika rozlega 
się znów rozkaz płk. Umiastowskie- 
go: „Wszyscy mężczyźni zdolni do 
noszenia BTO es k 
“O świecie RRi nas łómófanie do 
drzwi. To sąsiedzi. Niemcy są już 
niedaleko. Należy wycofać sią. za 
wojskiem. Ojciec i brat szybko poku- 
ją plecaki, 

Matka postońawia: „jeżeli mamy 
opuścić ten dom, to już wszyscy ra- 
zem”. 

Pakujemy więc walizki — w- szolo- 
nym pośpiechu — ubrania, bieliznę, 
żywność, nawet nakrycia stołowe. Je- 
steśmy gołowi do wyjścia, gdy nagla 
przychodzi krótka refleksja: dokąd? 
Dokad pójdziemy z tymi bagażami 
iz sześcioletnim dzieckiem? 

Opodają ręce — idźcie wy, wy mu- 
sicie do wojska! My tutaj bedziemy 
czekać. 

Matka z trudem hamuje łkanie. 

Gdy wstał nad miostem upalny, 
jakby na ironię — piękny, wrześnio: 
wy dzień, ulice były jak gdyby wy- 
marłe. Jeszcze tylko łu i ówdzie ktoś 
spóźniony pędził, dźwigając na ple- 
cach toboły, jeszcze "EZ było 
można dziwacznie ubrane kobiały, 
pchające przed sobą pełne pakun- 
ków wózki. Co się działo za miar 
stem, opowiadali o tym ci, którzy za- 
wrócili z drogi. Niezliczone tłumy 
ciągnęły szosomi i drogami palnymi. 
Wszyscy na wschód! Podobno za 
Wisłą tworzy się armia i tam dopie- 
ro będziemy sią bronić. 


W OPUSZCZONYM MIEŚCIE 


Panuje dosłownie śmiertelna cisza. 
Miasto prawie wyludnione, miasto 
zostawione dosłownie no pastwę lo- 
su. Bez żadnej władzy, bsz wojska, 
policji I jakiegokolwiek urzędu. Na- 
wet Czerwony Krzyż wyjechał. Otwo- 
rzono więzienia. Z Monopolu Tyto: 
niowego nie daleko naszego dómu 
wyrzucają przez okno wszystkie za- 
pasy papiercsów. Na ulicy dzieją sią 
iście dontejskie sceny. p 

Armaty ucichły. Lecz po południu 
rozległ się dobrze nam już znany 
szum mótoru i grzechoł karabinów 
maszynowych. Nie. wiele  upłynęlo 
czasu, gdy buchnęła po  mieścia 
stroszna wieść: CI, KTÓRZY UCIE- 
KAL! DZIŚ RANO Z MIASTA, ZOSTA- 
LI ZMATAXROWANI PRZEZ NIEMIEC- 
KIE SAMOLOTY POD BRZEZINAMII 

Wieść wsjirzaąsnęła całym miastem. 
Nie było wszok domu, z którego nie 
poszedlby kios włośnie lamtędy. Na 
Brzeziny, na Wszhód. 

Naplyweją nowe wiadomości: już 
zwożą pierwsze transporły rannych 
i zabitych. Sporządza się listy, kió- 
te wywieszons sq w szpitalach. Za: 
toly się ulice.-Tiumy kobiet i dzieci 

agły przed szpital. Rozpoczęły się 
gorączkowe wędrówki | poszukiwa: 
nia, Jednocześnie zaś dowiadywano 
się, jak to było pod Brzezinami. Jaki 
było? SAMOLOTY SIEKŁY Z GÓRY | 
BEZBRONNYCH, STŁOCZONYCH NA 
SZOSIE. A z boków STRZELALI DO 
NICH NIEMIECCY KOLONIŚCI U- 
ZBROJENI „PO ZĘBY”. Zdrada, wiel- 
ka zdrada. O tym mówiono coraz 


oz zz 


dziemy się bronić. 

Nie wiacomó nawet, 
czyli do missta Niemcy. 

Każdy przyczaił się w domu, kiedy 
do miasta wkraczali Niemcy. Na 
Piotrkowskiej owacyjnie witali ich tus 
tejsi „prześladowani” w naszym kra- 
ju Niemcy włościciele najwięk- 
szych fabryki majątków Ze złowro- 
gim warkołem przelatywały ulicami 
patrolujące motocykla. 

Po. ciszy nastała burza. Posypały 
się na miasto dziesiątki rozkazów. 
Każdy kończył się groźbą kary śmier 
ci. „Wszyscy mają stawić się do 
swych miejsc pracy”. Łatwiej było 


kiedy wkro* 


ich stamtąd „wyłowić” i aresztować. 
Opróżnione więzionia napełniały się 
w: błyskawicznym tempie. Dochodzi: 
ły wieści o pierwszych egzekucjach. 

Zaczęto usuwać polskie napisy, lik- 
widować polskie książk. Na Placu 
Wolności ściągniężo sżnurami i roz: 
bito pomnik Tadeusza Kościuszki, 

Z dnia na dzień wzmagał się hitle- 
rowski terror. Tych, którzy wracali z 
ucieczki do domów, wywożono do 
niewoli lub na roboty. 

Dni upływały nam w stałych po- 
szykiwaniach naszych najbliższych. 
Nie tak prędko jeszcze wrócili oby: 
dwaj do domu. 

Wrócili po to, oby zginać później 
z rąk hitlerowców: jeden w wiezie: 
niu, drugi w partyzantce. 

H. $amsonowska. 
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« Str. B 


Bohaterska obrona Westerplatte 


W. odosobnieniu od obrony wybrze- 
ża broniło się Westerplatte i poczta pol 
ska w Gdańsku. 

Poczty bronili przez kilka dni urzęd 
nicy i studenci polscy. Walczono do 
ostatka. 

Załoga Westerplatte wynosiła w dnin 
10: 5 oficerów, 175 szeregowych i 22 
funkcjonariuszy cywilnych, Załoga rbz 
porządzała poza bronią ręczną: 16.c.k.m., 
4 , możdzierzami ŚStockes 48 mm. 2 
działkami ppanc. 37 mim i I armata 75 
mm,  Całością dowodził mjr. Suchar: 
ski. Trzonem óbrony były wartonnie 
i koszary wzmocnione betonem. 

Przeciwko tej garstce żołnierzy nie- 
mieckie dowództwo sku, 9» 1 beon pie 
choty i 1 bap pionierów, kompanię 
ckm, kampanię możdzierzy, kontpanię 
nuotaczy ognia, 2 dyony artylerii i 2 
lotnicze dyony bambowe. Razem wzię 
to w bezpośredniej talce od strony lą 
du okota 3.000 żołnierzy niemieckich. 
Ponadto użyty został jako sila rozstrzy- 
gająca poncernik  „Schfeswię-Halstcin* 
i pewna ilość małych jednostek mery 
narlki wojennej, 

Walka rozpoczęła się dnia TO o zodz 
440 gwałtownym ostrzeliwaniem = piit- 
cernika „Schleswig-Holstein", na któ- 
rym rozpoczął się szturm, który został od 
party przez obrońców, Po powtórzeniu 
przygotowania ogniowego niemieccy ma 
rynarze ruszyli powtórnie do szturmu. 
Zostali znowu odparci. 


odparto jeszcze dwa wypady niemieckie. 
Po południu 20 Westerplatte przeżyło 
najcięższe bombardowanie z. pewietrza 
(30 ton bomb 500 kg na 20 hektarów 
przestrzeni zajmowanej wówczas przez 
nbrońców) Pa kilku godzinach rozpo: 
czął się szturm, lecz został znowu odpar 
ty. W następnych dniach Niemcy ostrze 
liwali obrońców z lądu i z morza, po 
ćsym przypuszczali szturmy, jednak: nie 
uzyskali innego wyniku, jak tylko twzma 
gające się zużycia obrony, Do dnia 
69 odparto 12 sztrmów niemieckich. 
HF dniu 79 o godz, 4.00 «wjechał na 
IFesterplatte, pocięg towarowy. Na prze 
dzie jechała cysterna napełniona benzy- 
ną i skrapiała las po obydwu stronach 
toru. Za cysternę posuwcli się pionie 
rzy niemieccy z miotaczami ognia. Resst 
ki lasu stanęły w płomieniach. Po 50 
minytawym. aweftawniym ześrodkowaniu 
ognia artylerii korapańia pionierów: tit- 
szyła do szturm, Została także odpar 
ta, nie obrońcy byli u kresu sił, Jedna 
wzecia część zttoki poległa, WI żołnierzy 
było raraych, ressta wyczerpana talią, 
broń źniszczona, stanawiska obronne 
zrujnówane, W godzinach popołudnio: 
twych dnia 7.9 mjr. Sucharski kazał zło 


żyć broń, 

Obrona Westerplatte przeczła do hi- 
storii potskiej jako jeden z najpiękniej. 
szych czynów wojennych polskiego żoł 
nierza”, 


= 
z 


(wg „Kampanii Wrzesniowej™ ppłk. 


W nocy z 1.2. 9| dypl, J. Kirehmayera). 


Polacy pod nadzorem Niemców zasy pują osławione rowy przeciwlotni- 
cze” na ul. Piotrkowskiej, przy PI. Reymonta 


Adam Ważyk 


Ddpowiędź 


Głosem poległych wołają 
krwawiące mury Warszawy: 
Jaki wasz będzie rachunek? 
Nasza odpowiedź: 


— Krwawy. 


y! 


e <p> 


Czym odpłacicie za najazd, 
za obłakaną kobietę, 
za kule w piersi dziecięcej? 
Nasza odpowiedź: 

— Bagnetem. 


Za podeptaną mowę, 
jaką dostaną zapłatę? 
Jakim spotkacie ich słowem: 


Nasza odpowiedź: 
p 


— Granatem. 


Długo nam jeszcze stygnąć 
w mieugaszonej agonii? 
Zagłada czy ocalenie, 
powiedzcie... 


— Bracia do broni! 


K 


Ray klika sanacyjna z Piłsud- 
skim, Rydzem ji Beckiem „na 
czele, źkajadtac w"ogiycie „doło- 
we“ w bojówkach oenerowskich 
i zhitleryzowanym, Stronnictwie, 
Narodowym oraz prawicy PPS i 
SL szukała za wszelką cenę ha- 
niebnej ugody z reżimem hitle- 
rowskim, rewolucyjna lewica ro- 
botnicza pod wodzą Komunisty- 
cznej Partii Polski stała nieugię- 
cie na straży zagrożonej niepo- 
dległości kraju, stała zawsze i nie 
ugięcie w obronie narodu przed 
spiskiem rodzimego i niemieckie- 
go faszyzmu. 

Gdy zdrajca Beck podpisuje 
26, I. 1934 r. pakt diabelski „pakt 
o nieagresji" z III Reszą, K.P.P. 
pierwsza ostrzega społeczeństwo, 
czym ten pakt „pachnie“; 


„Rząd dyktatury faszystowskiej 
zawarł sojusz wojenny z dyktatu- 
rą faszystowską Hitlera, zwróco- 
ny przeciwko ZSRR. Polska faszy 
stowska prze do wojny w imię im- 
perialistycznych interesów kapita 
listów i obszarników.. Dwie kla- 
sy i dwa programy: z jednej stro 
ny faszyzm i wojna, z drugiej stro 
ny socjalizm i pokój.“. 

(z odezwy KC KPP z września 
1934 roku.). 

Gdy od 1935 roku zaczynają 
zjeżdżać się do Polski różne kre- 
atury hitlerowskie w rodzaju Goe 
ringa, Greisera, Goebbelsa itd,, 
KPP demaskuje prawdziwe cele 
ich wizyt „dyplomatycznych“ i 
„towarzyskich: 

„Jaki jest cel przyjazdu niemiec 
kiego faszystowskiego ministra do 
Polski? Prasa faszystowska dono- 
sj, że Goering przyjeżdżą na polo- 
wanie, w którym ma również brać 
udział poseł Szwecji — państwa 
rządzonego przez wodzów socjal- 


demokracji. Ale masy pracujące 
„Polski, wiedzą, na kogo. to „polu- 
ją“ sprzymierzeni ministrowie Pol 
ski i Niemiec przy współudziale so 
cjaldemokratycznych ministrów 
„demokratycznych* państw pół. 
nocnych. Masy pracujące wiedzą, 
że dyktatura faszystowska w Pol- 
sce į w Niemczech, związana zbrod 
niczym sojuszem wojennym, szy- 
kuje pełną parą zbrojny najazd na 
państwo robotników i chłopów — 
ZSRR. Przecież dlatego Piłsudski 
i Hitler odrzucili zaproponowany 
przez Francję i ZSRR pakt wschod 
ni... Beck jeździł niedawno do 
Szwecji i Danii, by przygotować 
antysowiecki blok państw baltye- 
kich.. Jawnie mówi o tych pla- 
nach wojennych faszystowski mi- 
nister Składkowski na komisji bud 
żetowej Sejmu, zapowiadając, że 
armia polska niezadługo będzie 
miała okazję do wykazania swej 
siły i tężyzny na polu bojowym... 
(z odezwy KC KPP — 1935 roku 
okres wizyty Goeringa). 

Na długo przed monachijską 
transakcją, która rozpoczęła ha- 
niebny handel narodami Buropy 
środkowej, oddając je w niewolę 
Hitlera, rozbrzmiewa donośnie a- 
larmujący głos KPP: 

„Imperialistyczne, zaborcze rosz 
czenia Hitlera godzą bezpośrednio 
w Polskę. Pragnie on zrabować 
Polsce Pomorze z Gdynią, Poznań 
skie, G. Śląsk i, tak okrojoną, za- 
mienić w swego wasala. 

Groza położenia jest tym więk- 
sza, że w dwóch podstawowych u_ 
grupowaniach klas posiadających 
— samacji i endecji — Hitler ma 
swych sojuszników. 

Zjednoczmy wszystko, co żyje z 
pracy rąk własnych i umysłu, co 
w narodzie naszym uczciwe j pa- 


Prezydent Mościcki udaje się do Białowieży w jednej karocy z ban 
dytą Goeringiem. Ta przyjaźń zdrajców x mordercami kosztowała na- 
ród polski 6 milionów ofiar, 


triotyczne, w demokratycznym 
froncie ludowym, froncie ccałenia 
Polski.. 

Precz z nienawistnym reżymem 
targowiezan — sprzedawczyków 
Polski! Rząd Rydza — Składkow- 
skiego — Becka — katów ludu i 
agentów Hitlera — do dymisji!“ 
(z odezwy KC KPP — w r. 1938). 

Patriotyczna postawa Kapepow 
ców, uwieńczona bohaterską wal- 
ką na froncie 1939 r. (Marian Bu- 
czek), nie mogła, niestety, odwró- 
cić katastrofy, przygotowanej Pol 


PP — nieugięty strażnik niepodległości 


sce przez rodzimych zdrajców w 
porozumieniu ze zdrajcarni mona 
chijskimi, i 

Na nic się nie zdała waleczna 
obrona Westerplatte i Warszawy, 
Kutna i Modlina: naród sprzeda- 
ny hurtem i detalicznie przez po- 
siadające klasy, pozbawiony rewo 
lucyjnego, patriotycznego i demo= 
kratycznego kierownictwa poniósł 
klęskę, z której. podniósł go dopie 
ro braterski sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, rewolucja socjalis= 
tyczna i władza ludowa, 


Proletsrfusza, wzzystifch. krajów, facecie sfat 
Oda NAA nd Hy AWB a ŻA 


KOMUNISTYCZNA PARTJA POLSKI 


COBKCJA MIĘDZYNARODÓWKI KOMUNISTYCZNEJ) 
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Do strajków I demonstracyj ulicznych! 


Do 24-godzinnego strajku powszechncz 


SHM 


w cmzlej Polsce 
PRZECIW RZĄDOWI FASZYSTOWSKICH MORDERCÓW 
PRZECIW MORDERCOM LUDU I PODPALACZOM WOJNY, ZAPRZE 
DAJĄCYM POLSKĘ HITLEROWI, PRZECIW ZDRAJCOM NARODU. 


ESA SAI SEA 


Do C. K.-W. P, P. S, do K. C. Bundu, do Komisji Cen: 
tralnej Związków Zawodowych, do U. $. D, N. S.D., P.C; 
o Stronnictwa Ludowego; do wszystkich okręgowych 
i dzielnicowych organizacyj PPS i Bundu, oraz do wszyste 
kich antyfaszystowskich organizacyj robolmków, chłopów, 


inteligencji pracującej. 


TOWARZYSZE, OBYWATELE! 


"Po Wonłymu, Krakowie, Częstochowie = Lwów, Rząd bandytów, 
pospolitych rzezimieszków, rząd Kosciałkowskiego —Raczkiewicza zamiar 
Polskę w krwawe pobojowisko, na którem dzień w dzień padają  truoy 


mordowanych masowo robotników i chłopów, walczących o | 
System politycznej i policyjnej prowo» 


ba,'o prawo do życia I wolności! 


o kawałek chle- 


kacji uzupełniono systemem i stałych, krwawych okspedycyj karnych 
i pogromów przeciw ludowi polskiemu i narodom ucjskanym. W imię czego? 
W imię prawa do wyzyskusi bogacenia się garstki kaoiłalistów, 


kli 


bogaczy, |asniepańskich oBsząrników, generałów. ę wi i 
SIE organizuje w sojuszu z faszyzmem memieckim przeciw 


W imię wojny, którą 


krajowi socjalizmu i rewolycji, przeciw twierdzy pokoju i wolności, naro« 


dów — przeciw Z. 5. R. R. 


Ten sojusz — to zaprzedanie niepodległości narodu polskiego taszve 


zmowi niemieckiemu. 


Ten sojusz — to okupacja ziem polskich mzez hit 


lerowskich bandytów, u których klika morderców i zdrajców narodu, klika 
Targowiczan — szuka domocy przeciw walkom wyzwoleńczym ludu prae 


cującego Polski. 


Procz z rządom mordorców 1 zdrajców narodu! 
Akcja solidarnosciowa swiata pracy z dma 2 kwietnia była wspańia: 


tyn przykładam solidarncści 1 gotowości mas 


oracujących do wałka. Klika 


samacyjna odpowiedziała nalto towa rzezią wę Lwowie, Nakazem wig 


chwili jest 


rzucić wszystkio siły mas pracujących 
do jaszcze połężniejszego węsłąpiania 
skierowanego. przeciw rzadowi bankierów | katów. 
Ton rząd musi pójść procz! 


Koxsifat Coniralny 


Warszawa, 17.IV 1926 r, 


Komunistycznej Parjli Polski, 


———nn 


Jedyną pattią, która zwalczała prohi tlerowską politykę kliki 
kowskiej była Komunistyczna Partią Polski 


Za kolportowanie tego rodzaju odezw 


do więzień sanacyjnych 1 do katowni w Berezie Kartuskiej 


plisudczy- 


patrioci polscy szli na długie lata 


úad Waa 


M Dokoñczenie ze str. 1-cj) 


Nie ulega watpliwości, że Jugo 
sławia otrzymałby Karyntię sło 
weńską, gdyby rząd jugosłowiań 
ski nie stchórzył j nie zdradził 
wskutsk tego tchórzostwa narodo 
wych praw Jugosławii. 

2 Zdając sobie sprawę z tego, 

że oszczerstwa w sprawie li- 
stu Stalina do Rennera są pozba- 
wione podstaw, rząd jugosłowiań 
ski ucieka się do innej wersji osz 
czerstw, twierdząc w swej nocie, 
iż rząd radziecki nie uważał da- 
lej za możliwe bronić dawnych ro 
szczeń Jugosławii w sprawie Ka- 
ryntii słoweńskiej których 
rzad jugosłowiański się zrzekł — 
rzekomo dlatego, że rząd radzie 
cki otrzymał za to dodatkowo 50 
miln. dolarów przy sprzedaży 
mienia radzieckiogo w „Austrii 
państwu austriackiemu. Jak wia 
domo, Związek Rndriecki. zgod- 
nie z postanowieniami Konferen- 
cji Poczdamskiej, otrzymał pra- 
wo własności do mienia niemiec- 
kiego, znoidujscego sie w Austrii 
wschodniej, tak samo jak Anglia, 
St. Zjednoczone į; Francia otrzy- 
mały prawo własności do mie- 
nia niemieckiego w Austrii zacho 
dniej, w zachodniej Europie i w 
kraiach Ameryki. 

fdąc na ręke Austrii, rzad ra- 
dziscki zgodził się sprzedać jej 
część tego mienia za odpowiednią 
kompensata., T oto rząd jugosło- 
wiański twierdzi, że „rząd radzie 
cki zgadzając się na to, by sto- 
weńcy karyntyjscy pozostali pod 
panowaniem Austrii, uzyskał 
zwiększenie kompensaty za mie 
nie niemieckie w Austrii o 50 mi 
lionów dolarów", że w związku 
z tym rząd radziecki ma otrzy- 
mać za wymienione mienie nie 100 
miln. dolarów, jak domazał się 
tego rzekomo rząd radziecki, 
lecz 150 miln. dolarów. 

Nie sądziliśmy, że rzad jurosło 
wiański może upaść tak nisko, 
że może myśleć o Związku Ra- 
dzieckim w sposób tak nikczem= 
ny i ohydny. Nie ulega watpliwo 
ści, że jedynie ludzie, którzy zdra 
dzili socjalizm i demokrację j sta 
li się zajadłymi faszystami, zdol 
ni są w sposób tak bezwstydny 
i wynzdany rozprawiać o Związ- 
ku Radzieckim i jego rządzie, 

W twierdzeniach rządu jugosło 
wiańskiego każde słowo jest kłam 
stwem. Kłamstwem, nieprawda 
jest że rząd radziecki domagał się 

kompensaty za mienie w wys. 
108 miln. dolarów. W rzeczywisto 
ści domagał się on 200 miln. do- 
łarów. Nieprawda jest, że rzad 
radziecki otrzymuje 50 mifin, do 
larów ponad wyznaczoną cenę. 
W rzeczywistości ma on otrzy- 
mać 50 miln. poniżej wyzraczo- 

nej cenv. Nieprawdą jest. że 
sprawna Karyntii ma jakikolwiek 
związck ze sprawą sprzedaży mie 
nia radzieckiego w Austrii, ponie 
waż nawet przy ohydnym przypu 
szczeniu rzadu jugosłowiańskie- 
go nie ma tu mielsca dla sprawy 
Koryntii słoweńskiej. Wszystko 
to wymyślił i nałgał rząd jugo- 
słowiański. 

Nie, panowie! Nie rzad radziec 
ki, lecz rząd jugosłowiański za- 
przedał interesy Słoweńców Ka- 
ryntij, zrzekajne się jeszcze w 
1047 roku wszelkich roszczeń te- 
rytorialnych w stosunku do Au- 
strii, Istnieje dokument list 
Kardela do A. Wyszyńskiego z 
20 kwietnia 1947 roku, w którym 
rząd jnsosłowiański zrzeka się 
Ksoryntii słoweńskiej į ogranicza 
sie jedynie do tego, hy otrzymać 
specjalne prawa w zarzadzie 2-ch 
elektrowni. Dokument ten stwier 
dza: „Zagadnienie można rozwią 
znać nieznaczna poprawką grani- 
czną, dla Której przedstawiam 
wam projekt dwóch wariantów, 
a w ostatocznym wypadku moż- 
na je rozwiązać przyznaniem spe 
cjalnych praw Federacyjnej Lu- 
dowej Republice Jngosławii w ad 
ministrowaniu tymi elektrownia- 
mi”, 

Rzad jugosłowiański nie uciek- 
nie przed tym zdradzieckim doku 
moentem, jak nie ucieknie przed 
„wlasnym cieniem. 

Jest godne uwagi, że w tym sa 
mym czasie, gdy rząd jugosło- 
wiański w liście Kardsla zrzekał 
się Karyntii słoweńskiej. delega 
cja radziecka na moskiewskiej 
sesji Rady Ministrów Spraw Za- 
granicznych dnia 21 kwietnia 
1947 r, w dzień po otrzymaniu 
listu Kardela, oświadczyła: „dele 
gacja radziecka uznaje za uzasa 
dnione propozycje rzadu jugo- 


AW 


A= € 


Styrii i nadania Chorwatom 
Burgenlandu specjalnego statu- 
tu, zabezpieczajacego ich prawa 
narodowe, jak to przedstawiono 


z 


w memorandum delegacji jugo- 
słowiańskiej, złożonym konferen 
cji zastepców . ministrów spraw 
zagranicznych w Londynie 22 sty 
cznia 1947 r. Delegacja radziecka 
popiera powyższe propozycje”. 
Jak wiadomo to oświadczenie 
delegacji radzieckiej włączono na 
stępnie do sprawozdania komisji 
do spraw traktatu austriackiego 
przy Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych w październiku 


11947 r. 


słowiańskiego w sprawie połącze | 


nia Karyntii słoweńskiej ze Słowe 
nia, wchodzącą w skład Jugosla- 


wii. jak również w sprawie pogra | 
obszarów | dem ZSRR. Fakty te świadczą, po 


micznvch słoweńskich 


Istnieje również drugi doku- 
ment. W swej nocie z dnia 3 sier 
pnia 1949 r. rząd jugosłowiański 
oświadczył, że: „o propozycjach 
rządu Jugosławii, które 14 czer- 
wea 1047 r. zostały nrzedstawio- 
ne ministrowi angielskiemu Noel 
Bakerowi, rząd ZSRR został po- 
informowany już 20 kwietnia 
1947 r. listem, skierowanym do 
ministra A. Wyszyńskiego“, to 
znaczy wspomnianym wyżej li- 
stem Kerdela. W ten sposób rząd 
jugosłowiański w nocie z dnia 3 
sierpnia przyznał że rząd angiel 
ski został poinformowany przez 
rząd jugosłowiański w czerwcu 
1947 r. o zrzeczeniu się wszel- 
kich roszczeń terytorialnych wo 
bec Avstrii odnośnie Karyntii 
słoweńskiej, Tym samym nie tyl 
ko rząd Anglii lecz i rzady USA 
i Francji. które zajmowały wspól 
nie neratywne stanowisko wobec 
roszczeń  jugosłówiańskich do 
Austrii, były poinformowane o 
tym, że rząd jugosłowiański po 
zostawiając w radzie ministrów 
Spraw zagranicznych, dla zacho- 
wania pozorów swe formalne og- 
świadczenie o roszczeniach tery- 
torialnych w sprawie Karyntii 
słoweńskiej, zrzekł się w rzeczy- 
wistości tych roszczeń zdradziw- 
szy interesy Słoweńców w Karyn 
tii i narodowe prawa Jugosławii. 

W świetle powyższego najzu- 
pełniej jasna jest kłamliwość o- 
świadczenia rządu  jugosłowiań- 
skiego w jego nocie z dnia 20 sier 
pnia, w której utrzymuje, że „po 
wszechnie wiadomo, iż rząd Jugo 
sławii nigdy nie wyrzekał się i nie 
zaprzestawał walki o połączenie 
Karyntii słoweńskiej *... 

Kłamliwość i dwulicowość rzą 
du jugosłowiańskiego są tymhar- 
dziej oczywiste, że wymienione 
rokowamia z ministrami angiel- 
skimij prowadzone były w tajem- 
nicy przed rzedem radzieckim za 
plecami Związku Radzieckiego. 
Jek wiadomo, w liście Kardela 
z dnia 20 kwietnia nie było mo- 
wy wcale o tym, iż rząd jugosło- 
wiański zamierza informować 
rząd Anglii o swych ustępstwach 
w sprawie Karyntii słoweńskiej. 
Rzad Radzieck; nie wiedział nic 
o tych rokowaniach, aż do chwi 
li, gdy-w lipcu 1947 r. jeden z 
przedstawicieli Jugosławii w Wie 
dniu zdradził się z tym w rozmo 
wie z zastepcą radzieckiego radcy 
politycznego w Austrii. 

Dopiero potem rząd radziecki 
— za pośrednictwem swego am- 
basadora w Belgradzie —zwrócił 
się do rzadu jugosłowiańskiego o 
wyjaśnienie tej sprawy. 5 sierp- 
nia 1947 roku odbyła się rozmo- 
wa między ambasadorem radzie 
ckim A. Ławrientiewem a pre- 
mierem Tito j wicepremierem 
Kardelem. Na prośbę ambasado- 
ra radzieckiego o poinformowa- 
nie rzadu radzieckiego na temat 
pertraktacji z Noel-Bakerem w 
Beleradzie, Tito oświadczył, po- 
czątkowo, żó w tych pertraktac- 
jach rząd jugosłowiański bronił 
swych oficjalnych propozycji w 
sprawie Karyntii słoweńskiej, wy 
suniętych w Radzie Ministrów 
Spraw Zagranicznych, ale wów- 
czas Kardel poprawił go z miejs- 
ca, przyznając, że Noel-Baker zo 
stał poinformowany również © 
minimalnych roszczeniach teryto- 
rialnych odnośnie Karyntii sło- 
weńskiej. Jednakże z noty rzą- 
du jugosłowiańskiego z 3 sierpnia 
1949 roku wiadome się stało, że 
angielskiemu ministrowi Noel- 
Bakerowi zakomunikowano pro- 
pozycje rządu jugosłowiańskiego, 
przedstawione w liście Kardela z 
20 kwietnia 1947 r, w którym 
rząd jugosłowiański zrzekał się 
wszelkich roszczeń  terytorial- 
nych, dotyczących Karyntii sło- 
weńskiej, 

Fakty te świadczą, po pierw- 
sze, o tym, że rząd jugosłowiań- 
ski jeszcze latem 1947 r. infor- 
mował rząd brytyjski o zrzecze- 
niu się swych pretensji teryto- 
rialnych odnośnie Karyntii sło- 
weńskiej, ukrywając to przed rzą 
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drugie, o tym, że rząd jugosło- 
wiański postępował w sposób 
dwulicowy zarówno w 1947 r, 


jak i później, udając, że walczy 
o Karyntię słoweńską, chociaż w 
rzeczywistości rzad jugosłowiań- 
ski już przed 2 laty zrzekł się w 
tajnej zmowie z przedstawiciela- 
mi rzadu brytyjskiego  słoweń- 
skiej Karyntii, Fakty te świad- 
czą, po trzecie o tym, że mocar- 
stwa zachodnie bedac poinformo 
wane o rezygnacji Jugosławii z 
Karyntii słoweńskiej, musiały je- 
szcze ostrzej wystepować przeciw 
ko jnsosłowiańskim roszczeniem 
terytorinlnym, co uniemożliwiło 
rządowi radzieckiemu skuteczną 
brong roszczeń jugosłowiańñ- 
skich. 

Tak wytłumaczyć to zdradzioc- 
kie postepowanie rzedy jurasło- 
wiańskiszo odnośnie Karyntii sło 
weńskiej i tę nikczemną dwulico 
wość w stosunku do Związku Ra- 
dzieckiero? Do jakiego celu zmie 
rzano? 


Rzecz oczywista. że miało to na 
celu sztuczne podsycanie rozbie 
zmości w Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych. Rzad jnacsłowiań 
ski czynił to gwoli  dorodzenia 
skrajnym, mnajhardziej arzresyw- 
norialistycynyn An 
olii, USA i Francji, zajnieresowa 
nym w utrzymyweniu histerii 
wojennej i nastrojów wrogich wo 
bet Zwiszku Rodzieckiego, 

W tym wypas rzad jugoslo- 
wisński wysterował jako nienrzy 
jacieł i przeriwnik Zwiazku Ra- 
dzieckiryo. isko aseniura zigra- 
nicznych kół imoorialistycznych. 

Gdy ta brudna gra rzadu jaga 
słowiońskisza stała sie oczywi- 
sta, rzad radziecki, nin chciał, na 
(urslnie, być uczestnikiem tej o- 
hydnej polityki oszukiwania na 
rodów Jurosławii przez rząd ju- 
gosłowiański. 

Jest również rzeczą zrozumiałą, 
że rząd radziecki nie mógł już 
dłażej wystepować w obronie rosz 

czeń terytorialnych Jugosławii, 


ným E ataony in 


gdy rzad jugosłowiański — jaki 
się to teraz wyjaśniło — Bam 


zrzekł się tych roszczeń podczas 
tajnej zmowy z przedstawiciejam 
rzadu ancielskiego w 1947 roku, 
uniemożliwiając przez to dalszą 
obronę roszczeń jurosłowiańskich 
przez rząd radziecki, 
3 Zdając sobie sprawę, że jego 
kapitulanckie stanowisko w 
sprawie Karyntii słoweńskiej jest 
beznadziejne i widząc, że nie 
uda mu się ukryć przed opinią 
publiczną listu Kardela. w któ- 
rym rząd jugosłowiafńiski rezyg- 
nuje z Karyntii słoweńskiej, rzad 
jugosłowiański ucieka się do 
trzeciej wersji oszczerstw, twier- 
dzi on, że przedstawiciele radziec 
cy pchali rząd jugosłowiański do 
zmowy z mocarstwami zachodni- 
mi w sprawie jugosłowiańskich 
roszczeń terytorialnych wobec 
Austrij i że rząd jugosłowiański 
„gotów był na ustępstwa w tej 
sprawię tylko dlatego. że doma- 
gat się tego rząd radziecki”. 

Wprawdzie przedstawiciele ra- 
dzieccy zdemaskowali to kłamii- 
we twierdzenie rządu jugosło- 
wiańskiego przez swe wystąpie- 
nia na naradach przedstawicieli 
4-ch mocarstw w Moskwie, Wie 
dniu j Londynie w latach 1947, 
1948 i 1949, gdy otwarcie i uczci 
wie bronili wszystkich roszczeń 
jugosłowiańskich terytoriz!- 
nych i innych — w stosunku do 
Austrii, Jednakże rzad jugosło- 
wiański usiłuje schować się przed 
tymi faktami j woli zajmować się 
plotkami. 

Wprawdzie rząd radziecki zde- 
maskował to kłamliwe twierdze 
nie rządu jugosiowiańskiego przy 
pominając mu w swej nocie z 11 
sierpnia, że w listopadzie 1947 
r. ambasador radziecki w Jugo- 
sławii na pytanie jugosłowiańskie 
go ministra spraw zagranicz- 
nych oświadczył: ZSRR nie widzi 
podstaw, by Jugosławia ograniczy 
ła swe roszczenia terytorialne wo 
bec Austrii, Jednakże rzad jugo- 
słowiański pomija ten fakt, uda- 
jac, że go nie zauważa. 

Wprawdzie rząd radziecki de- 
maskuje kłamliwość tego twier- 
dzenia rządu jugosłowiańskiego, 
przypominając w swej nocie z 11 
sierpnia, że w 1948 roku ambasa- 
dor radziecki w Jugosławij po- 
twierdził ponownie stanowisko 
rządu radzieckiego, że ogranicze- 
nie jugosłowiańskich roszczeń te 
rytorialnych jest nie na czasie, de 
maskujac jednocześnie bardziej 
niż podejrzane zachowanie się 
Beblera w Londynie. Jednakże 
rząd jugosłowiański i w tym wy= 
padku pomija ten fakt wdaiac śle 
pego, 


O czym świadczą wszystkie te 
fakty, jak nie o tym, że rząd ju 
gosłowiański złośliwie oczernia 
rzad radziecki i jero przedstawi- 
cieli ,twierdząc jakoby wywiera 
K oni nacisk na rzad jugosłowiań 
ski, by zrzekł sie terytorialnych 
roszczeń Jugosławii | że rzad ju- 
prosłowiański potów był nójść na 
ustępstwa terytorialne „tylko dla 
termo, że tego domagał się rząd ra 
dziecki?' 

Powstaje pytanie: skoro rząd 
radziecki wywierał nacisk na 
rzad Jugosławii, by poszedł na 
ustępstwa terytorialne. to dlacze 
go nie uchwvcił się listu Karde 
la i nie zmodził się na przedsta- 
wione w tym liście propozycje 
rzadu jugosłowiańskiego o całko 
witym. lub częściowym zrzecze- 
niu sie przez Tugosławie jej rosz 
czoń terytorialnych? Czym to 
wytłumaczyć? 

Tstotnie, skoro rząd radz'ecki 
wvywiorał nacisk ma rzad Jingo- 
slawii, bv poszeńł na ustenstwa 
torytanialna, to dlaczego nie zg0+ 
szit sie z listem Kardola? Dlącze 
do odrzuci} pronozvcje Kardela? 
Czy rzad ivqosłówieński myślał 
o tym ki 

Czy rząd jugosłowiański nie 
uważa. że jnż samo postawienie 
takiego pytania obala wszystkie 
oszczerstwa rzadu junrnstowiań- 
skiego, jńlkoby rzad radziocki wy 
wierał nacisk, bv Jnsosłiwia zrze 
kła się swych roszczeń terytoria! 
nych? 

Czy dopuszczalne jest w ogóle 
żrzeczonie sie maksymalnych ża 
dań terytorialnych? Czy dopusz- 
czalne jest w danym. wypadku 
zastąpienie maksymalnych żadań 
minimalnymi? Tak. dobnszczalne, 
ale pod dwoma warunkami: jeśli 
wynika to z konieczności, to zna 
czy, jeżeli nie ma nadziei, na o- 
siazniecie w danej chwili zadań 
maksymalnych į jeżeli rzad jugo 
słowiański bierze na siebie odpo- 
wiedzialność za takie ustępstwa. 
Dlaczegoż wiec rzad radziecki nie 
zgodził się na propozycję Karde- 
la? ME - 2.4 

Po pierwsze, dlatego; że ustep 
„stwa proponowane przez Kardela, 
nie były. spowodowane konieczno 
|ścią, tzn., że istniała możliwość 
zaspokojenia maksymalnych żą- 
dań terytorialnych. 

Po drurie, dlatego. że rząd ju- 
gosłowi»ńskt, nie chciał wziąć 
na sieb'> odpowiedzialności za u- 
stępstw tervtorialne, wyłuszczo 
ne w liście Kardela. Rząd jungo- 
słowiański chciał, zeby za usten 
stwa fe ponosił odnowiedzininość 
nie on, lecz rzad radziecki. Zro- 
zumiałe, jest, że rzad radziecki, 
nie mógł pójść na tego rodzaju 
szelbierczą mnchinację oszukiwa- 
nia narodów Jugosławii. 

Rząd jugosłowiański usiłuje 
przedstawić sprawę w ten sposób 
jakoby list Kardela został prze- 
zeń wysłany do Wyszyńskiego 
wskutek tego, że przedstawicie 
le radzieccy domagali się kom- 


edykolwieł:? 


Szanowny Towarzyszu Wyszyński! 

Z uwagi na to, że istnieje możli- 
wość, iż jugosłowiańskie roszczenia 
terytorialne wobec Austrii w ich obe 
cnej formie zostaną w całości odrzu 
cone, pragnę zwrócić Waszą uwa- 
gą, w wypadku jeśli chcecie wysu- 
nąć nową propozycię, na zagodnie- 
nia, które dla Federacyjnej Ludo- 
wej Republiki Jugosławii sq tak wa- 
žhe, iż było by konieczne znaleźć 
dla nich pozytywne rozwiązanie. Po 
zytwne rozwiązanie tych zagadnień 
stanowiłoby minimalne zaspokojenie 
żądóń, zawartych w. terytorialnych 
roszczeniach jugosłowiańskich. 


PIERWSZE ZAGADNIENIE dotyczy 
elektrowni Zwabek i Labod. W spra 
wozdaniu, złożonym na posiedzeniu 


Rody Ministrów, podkreślilem szcze”. 


gólną wagę, jaką elektrownie te po- 
siadają dla jugosłowiańskiego prze- 
mystu elektrycznego. Elektrownie 
Zwabek i Labod zbudowała po An- 
schlussie, w zasadzie w czasie woj- 
ny, firma niemiecka „Alpen Elaktro- 
werke  Aktiengesellschafł, Wien”, 
przy czym wbrew konwencji z roku 
1926, na mocy której Austria 
wiązała się nie budować niczego na 
"rawie bez uprzedniej ,zgody Jugo 
sławii. Elektrownie te stonowią za- 
fem własność niemiecką w zacho- 
dniej strefie Austri, własność, z któ 
rej również FLRP, prócz pozostałych 
państw, jakie podpisały uchwalę pa 
ryskiej konferencji reparacyjnej, po- 


Winna otrzymać część swoich cd- 
szkodowoań. 
Poza tym elektrownie łe zostały 


zbudowane bez uwzględnienia po- 
trzeb przemysły elskirycznego Jugo 
słowii i przy cbecnym sposobie eks 
ploatacji wyrządzają olbrzymie szko 
dy — sieaaiace w poszczególnych 


zobo- | 


EG 


promisowego rozstrzygnięcia spra 
wy Karyntii słoweńskiej i że list 
stanowi zatem odpowiedź na pro 
pozycje Wyszyńskiego. Jednakże 
w liście Kardeła mie mą nawet 
aluzji, że stanowi on odpowiedź 
ną jakiekolwiek propozycje, lub 
tym bardziej żndania przedstawi 
ciełi radzieckich. Wprost przeci- 
wnie, list E, Kardela nie pozosta 
wia żadnej watpliwości, że nie 
stanowi on odpowiedzi na jakie- 
kolwiek „zadania“ przedstawicje 
li radzieckich, lecz napisany Z0- 
stał z inicjatywy samęro Karde 
la. Wynika to już z pierwszego 
zdania listu Kardela: „Z uwagi 
na to. że istnieje możliwość, iż ju 
gosłowiańskie roszczenia teryto- 
rialne wobec Austrii w ich obec- 
nej formie zostaną w całości od 
rzucone, pragnę zwrócić waszą 
uwagę w wypadku, jeśli chcecie 
wysunąć nową propozycję na za 
gadnienia, które dla Federacyj- 
nej Ludowej Republiki Jugosławii 
Są tak ważne, że byłoby koniecz- 
ne znaleźć dla nich pozytywne 
rozwiązanie”. , 

Jak widać, list Kardela nie sta 
nowi odpowiedzi na jakakolwiek 
badź propozycję lub żądanie Wv- 
szyńskiego. Gdyby list Kardela 
był odpowiedzią na propozycje 
lub żadania Wyszyńskiego, to po 
wiedziane by tam bvło: „ponie- 
waż chcecie wyśtlitąć nową propo 
zvcję”. Jednakże w liście powie- 
dziano coś zupełnie innego, a mia 
nowicie: „jeżeli chcecie wysunąć 
nowa propozycję”. Tak więc list 
Kardela nie stanowi odpowiedzi 
na jakakolwiek bądź propozycję 
lub żądanie Wyszyńskiego, lecz 
zawiera pytanie, skierowane do 
Wyszyńskiego: Czy nie chcecie 
wysunąć nowej pronozycji? 

Jak wiadomo, rząd radziecki od 
powiedział na pytanie Kardela 
przecząco tzn, powiedział, że nie 
chce wysunąć nowej propozycji, 
rewidujacej roszczenia Jugosła- 
wii odnośnie Karyntii słoweń- 
skiej, Rząd radziecki odpowie- 
dział, że nie zachodzi konieczność 
rewizji roszczeń  jugosłowiań- 
skich, jeśli zaś rząd jugosłowiań 
ski upiera się przy swoim — po- 
winien wziąć na siebie pełną od 
powiedzialneść za ustępstwa te- 
rytorialne i tylko w tym wypad 
ku, jeżeli rzad jugosłowiański 
przyjmie odpowiedzialność za 
te ustępstwa, radziecki be- 
dzie gotów bronić w radzie mini- 
strów spraw zagranicznych tego 
nowego stanowiska, jako stano- 
wiska rzydu  jurosłowiańskiego. 
Jak wiadomo „rząd jugosłowiań- 
ski podsuwając rządowi radziec- 
kiemu ustępstwa terytorialne, 
odmówił wzięcia na siebie odpo 
wiedzialności za te ustępstwa, 
chcąc ukryć przed narodami Jugo 
sławii swe nowe kapitulanckie 
stanowisko. 

Dla jasności podajemy poniżej 
tekst listu Kardela w jego części 
dotyczącej zrzeczenia się przez 
rząd jugosłowiański roszczeń tery 
torialnych Jugosławii. 


List kardela do min. Wyszyńskiego 


miesiacach w przybliżeniu miliona 
kilowatgodzin. 

Zagadnienie można rozwiązać nie 
znaczną poprawką graniczną, dla któ 
rej przedstawiam Wam projekt 
dwóch wariantów, a w ostatecznym 
wypadku można je rozwiązać przy- 
znaniem specjalnych praw Federa- 
cyjnej Ludowej Republice Jugosławii 
w administrowaniu tymi elektrownia- 
mi. 

Załączam plan 
systemu. 

Drugie zagadnienie dotyczy spe- 
cjalnej obrony praw narodowych 
Słoweńców Karyntii. Po wszystkich 
doświadczeniach narodu słoweńskie 
go z Austria, można z całą pewno 
ścią uważać, że po podpisaniu trak 
tatu zaczną się próby wzmożonej 
germanizacji. Nawet te demagogi:z 
ne posunięcia (np. przywrócenie 
szkół! dwujęzycznych), które Austria 
przedsięwzię a w Karyntii po zała- 
maniy się Niemiec, chociażby na pa 
pierze, aby wykazać tolerancję w 
kwestii narodowościowej, dzisiaj de 
facto nie są już realizowane. Z tego 
powodu miało by duże znaczenie, 
gdyby w traktacie osiągnięto, aby 
zarządzenia, które uzyskały już moc 
prawna, zostały uzupełnione i jako 
składowa cześć traktatu oddane w 
calości pod kontrolę czterech mo- 
carstw. Załączam szkic, zawierający 
główne zasady jednego łakiego sy- 
stemu. 

Korzystam z okazji, 
Wam pozdrowienia, 


jednego takiego 


aby przesłać 


szacunkiem 
Kardel, 


PIERWSZY WARIANT 
Pierwszy wariant obejmuje okręg 
sądowy pliberski (Bleiberg-, teryto- 
rium między obecną gronicą austriac 


aqgosiowiańskaeqGo 


ko-jugosłowiańską, Drawq i zacho 
dniqą granicą gminy Bystryco (Fei- 
stritz) | Blato (Moos), a od pórmocnej 
strony Drawy gminę Lobed  (Lawa- 
muend) i tę część gminy Rude (Ru- 
den), która przylega do Drawy i od 
pozostalej części gminy oddzielona 
jest liniq, biegnącą wzdłuż grzbietu 
wzgórza 882. W ten sposób utworzo 
ne terytorium posiada 210 km kw. i 
wedlug austriackiego spisu ludności 
z roku 1934, liczy 9.376 mieszkań- 
ców, 

Skad etniczny wspomnianego te- 
ryterium można szczegółowo zbo- 
dać na podstawie za!ączonych to- 
blic. Spis ludności, przeprowadzony 
w Austrii w roku 1910, z pokrzyw- 
dzeniem — jak wiadomo — Słoweń 
ców, wykazuje mimo Wszystko wy- 
raźną większość Słoweńców na tym 
terytorium (6,676 Sloweńców, 2.873 
„Niemców). 

W czasie plebiscytu w roku 19720 
większość mieszkońców tego tery- 
torium g'osowaia na rzecz Jugo- 
sławii. 


DRUGI WARIANT 

Drugi wariant obejmuie gminy Li- 
belizze (Leiflong) i Zwabek (Schwa- 
bek) na poludnie od Drawy oraz 
gminę Lebod (Lawamvuend!, i niezna 
czna częić gminy Rude (Ruden) "a 
północ od Drawy. Wariant ten obej 
muje terytorium o powierzchni oko- 
ło 63 km. kw. i, według austriackiego 
spisu ludności z roku 1934, posiada 
3150 mieszkańców 

Skład etniczny jest nieco gorszy 
aniżeli w wariancie pierwszym, gdyz 
gmina labod; kér według tego 
wariantu zamieszka!ta fest przez w ęk 
szość ludności sloweńskiej<byłaeintea- 
sywyie germanizowana”. 


Rząd jugosłowiański domaga 

się od rządu radzieckiego w 
swej noc'e z 20 sierpnia, by okazy 
wał mu specialny szacunek, a na 
wet miłość, domaga się, żeby ten 
szacunek i miłość znajdowały wy 
raz w notach radz'eckich dn rządu 
iugosłowiańskiego, żeby notv nie 
zawierały nic takiego. co mogło 
by zadrasnąć miłość własną rządu 
jugosłówiańskiego lub go o5ra- 
zić. Rząd jugosłowiański zapew= 
nia, że wymacają tego „zwycza- 
je międzynarodowe". +. 

Rząd radziecki: zmuszony jest 
stwierdzić, że rzad jugosłowiwń- 
„ski domaga się. od nięzo, rzeczy 
niemożliwej. j 

Wiadomo powszechnie, że rzad 
jugosłowiański zdezerterował z 
obozu socjalizmu i demokracji do 


obozu imperializmu i faszyzmu. 
Należy zaznaczyć. że ludzie ra- 


dzieccy i społeczeństwo radziec= 
kie nie szanują dezerterów, Tym 
hardziej nie mogą oni żywić dla 
dezerterów czegokolwiek, co przy 
pominało by miłość. Co więcej: 
windomo powszechnie, że ludzie 
radzieccy i społeczeństwo radzie= 
ckie pogardzają dezerterami. 

Dezerterzy, oczywiście bywaja 
różni. Bywają dezerterzy przypad 
kowi, którzy zdezerterowali z 

| tchórzostwa, sądząc, że uratują 
l swą skórę. Bywaja też i inni de- 
| zerterzy, dezerterzy, złośliwi. Są 
to ludzie, którzy dezerterują nie 
tylko po to, aby uratować swą 
skóre, ale i po to, żeby szkodzić 
temu obozowi, z którego uciekli, 
| Trzeba, jakkolwiek jest to smut- 
ne, stwierdzić, że ludzie radziec- 
| cy i społeczeństwo radzieckie zali 
| czają rząd jugosłowiański do kate 
| gorii dezerterów nie przypzdko- 
! wych, lecz złośliwych. 
Należy dałej zaznaczyć, że zło- 
: śliwi dezerterzy także bywsia róż 
|ni, Są złośliwi dezerterzy, którzy 
czują swą winę, cieżko przeżywa 
„ją swą hańbę, usiłują pozostać nie 
| zauważeni, próbują nie rzucać się 
lw oczy i zachowują się niemalże 
' skromnie, - Ale są i tacy złośliwi 
| dezerterzy, którzy z hańby swej 
robią interes dochodowy, chelpią 
się krzykliwie swą dezercja, jak- 
by swego rodzaju bchaterstwem, 
|wyskakują raz po raz na widow= 
| nie, by obszczekać ten sam obóz, 
z którego zbiegli, chwałą się bez 
wstydnie tym, że zawsze moga ob 
szczekać ten cbóz, i że nie są za 
tym jakimiś zwykłymi dczertóra 
mi, lecz bohaterami. Kropka w 
kropkę, jak w bajce Krylowa: 
„ale szczeniak chyba jest silny, 
skoro szczeka na słonia”. 

Trzeba więc stwierdzić, jakkol- 
wiek jest to smutne, że ludzie ra 
dzieccy į spełeczeństwo radziec- 
kie zaliczają rząd jugosłowiański 
do kategorii takich właśnie cheł- 
pliwych, złośliwych dezerterów, 
Taka panuje atmosfera w spo- 
łeczeństwie, w którym działa 
rząd radziecki. 

Mamy nadzieję, że rzad jugo- 
słowiański zrozumie, iż nie mo- 
że liczy na uprzejmość. a tym bar 
dziej na szacunek ze strony rzą* 
du radzieckiego. 

Moskwa, 29 sierpnia 1949 roku 
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Pow, Kom. M, O, — 22 
Miejski Posterunek M. O, — 33 
Straż Pożarna — 41 
Zarząd Miasta Kutna — 30 
Starostwo Powiatowe — 31 
Pow. Zakład Elektryczny — 32. 
Prezydium Pow. Rady Narodowej 
— 102 
Urząd Zdrowia — 91 
Polski Czerwony Krzyż 
— 89 
Szpital Powiatowy — 20 
Ubszpieczalnia Społeczna — 34 
Pogotowie Sanitarne PCK — 90 
Urząd Repatriacyjny — 86 
Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemn, ulica 
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Narutowicza nr, 20 — tel, 108 
Apteka „Pod Orłem" — 1006 
Walenta Apteka Nr tel, 7 
Chacińska, Apteka Nr tal. 52 

Redakcia i Administracja „Gło 
su Kutnowskiego' mieści się w 
Kutnie przy ul. Nerutowicza Z, 
tel, 217. 
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Powszechna mobilizacja nauczających i uczących się 


„Nie unikniesz szkoły, jeżeli nie 
umiesz czytać i pisać“ — powie- 
,dział tow. minister Matuszewski, 
pełnomocnik Rządu do wałki z 
(analfabetyzmem. Powiedzenie to 
charakteryzuje atmosferę. jaka pa 
nować musi wszędzie, gdzie jesz- 
cze znaleźć się może człowiek nie 
piśmienny, Jak zrealizować to naj 
prostsze w swojej treści hasło 
jak spowodować, aby zlikwidować 
raz na zawsze smutne dziedzic- 
two naszej przeszłości — analfa- 
betvzm! 

Nad rozwiązaniem tych zagad- 
nień debatowano w dniu 30 sierp 
nia rb, w czasie wspólnej konfe- 
rencji Komisji Społecznych do 
Walki z Analfohstyzmen z tereni 
województwa i m, Łodzi, Przewod 
niczacy obradom. prezes |;'oje- 
wódzkiej Rady Narodowej tow. 
Socha-Domagalski oświadczył nė 
wstepie, że posiadamy w tej cawi 
li dostateczne możliwości "oli- 
tyrzne materialne i społeczne, by 
całkowicie zlikwidować analfabe- 
tyzm. Rady Narodówe. jako naj- 
bliżej stojace mas, powołane są 
w pierwszym rzedzie `o akcji. 
Przewońdnirznevy Rad Narodowych 
stają sie nntamsteeznie psłnojnoc 
nilknm? aknii — nrzowodnicząrymi 
karme powszania, 


Borący mdział w konferencji 
Pełnomocnik Rządu do Walki z 
Analfebetyzmem, tow, minister 
Matuszewski dał w obszernym re 
feracie szereg wskazań 
organizacji akcji walki z analfabe 
tyzmem. Min, Matuszewski przed- 
stawił na wstępie zasadę, którą 
kierować się powinni organizato- 
rzy akcji zwalczania analfabetyz- 
mu. Jest to podporządkowanie się 
tawie, która przewiduje obowią 
s zarówno uczenia jak į naucza 
nia 


Taka powszechna mobilizacja 
do walki z ciemnotą musi dać do 
bre wyniki. Pierwszym jej etapem 
była rejestracja  niepiśmiennych 
Przeprowadzona ona. została w Ło 
dzi i województwie łódzkim bardzo 
skrupulatnie, Jednakże niewątpii- 
wie wielu jeszcze nie umiejących 
czytać, powodując się fałszywym 
wstydem, uniknęło spisu. Ci będą 
ujęci w ewidencię w czasie spi- 
sów dodatkowych, 

Nauczanie zarejestrowanych nie 
piśmiennych odbywać się będzie 
na kursach, w zespołach i indywi 
dualnie. Każdy kurs trwać będzie 


pół roku, obejmować będzie 12 g9 
dzin tygodniowo i zakończony zo 
stanie wydaniem świadectwa ukoń 
czenia, zaś najpilniejsi uczniowie 
otrzymają premie. 

Zespoły grupować będą po kilku 
lub kilkunastu słuchaczy, Nie bg- 
dą oni poddani rygorowi, obowią 
zującemu na kursach i zajęcią ich 
będą mogły odbywać się prywat- 
nie. Słuchaczy w zespołach obowią 
zują jednak ogzaminy z przerobic 
nego programu. 

Trzecim sposobem nauczania bę 
dzie uczenie indywidualne. Tej mi 
sji podejmie się młodzież ZMP, 


Rozwój życia kulturalnego Sieradza 


uwarunkowany jest 


upaństwowieniem 


Sieradz, jak i inne miasta powia 
towe w województwie łódzkim, 
odczuwa poważnie brak imprez 
kulturalno-oświatowych,  Znajdu 
je się tu wprawdzie Teatr Miej- 
ski. ale nie spełnia on nałożonych 
nań zadań, Składa się na to kilka 
ważnych przyczyn. 

Jedną z nich jest brak własnego 
zespołu artystycznego w związku 
z czym odbywają się tam tylko 
przedstawienia organizowane 
przez teatry objazdowe, które za- 
glądają do Sieradza bardzo rzad- 


odnośnie | ko 


Najważniejszym jednak kłopo- 
tem jest to, że Zarząd Miejski w 
Sieradzu zę względów finanso- 
wych nie jest w stanie utrzymać 
i prowadzić tego rodzaju placów- 
ki. Budynek teatralny przedstawia 
widok godny pożałowania i wy- 
maga gruntownego remontu. Na 
przeprowadzenie takiego remontu 


Stopniowo, ale stale rozwija się 
Biblioteka Miejska w Kutnie 


Cicho i przytulnie jest w Miej- 
skiej Bibliotece w Kutnie, Gustow 
" nie urządzona czytelnia zaopatrzo 
na w -rajświeższe czasoni*ma jest) 
magnesem, który ściąga tutaj za 
równo młodzież jak i starszych. 

— W okresie ferii letnich ruch 
w bibliotece był niewielki — mó- 
wi kierowniczka Biblioteki Miej- 
skiej ob, Szymańska, Młodzież 
szkolna, która stanowi większość 
naszych czytelników, rozjechała 
Się na obozy letnie. Sezon ogórko 
wy wykorzystaliśmy do skataloga 
wania i oprawienia nowych 5Sią- 
żek, Posiadamy obecnie ponad 
dwa tysiące książek, co jest ilo- 
ścią stanowczo za małą jak na 
miasto o 22 tysiącach mieszicń- 

. ców, 

Dzięki staraniom Zarządu Miaj- 
skiego ilość tomów w bibliotece 
wzrasta z każdym miesorom. Nie 
dawno otrzymaliśmy 350 książek 
beletrystvcznych i nav*” >h z 
Ministerstwa Oświatw i 130 ksią- 
żek zakupionych z funduszu biblio 
tecznaga budżetu miasta, 7rzv za 
kupie tyeh ksiażek uwzelednizii- 
śmy żwczenin czylniników. którzy 


Delegaci na Kongres 


Rombatantów 


Na mongres Kombatantów, 
tóry odbędzie się w Warsza- 
wie w dniu 1 i 2 września br. 
wydelegowani zostali z Kułna 
ob. M. Pospieszytski ze Zw. By- 
łych Więźniów Politycznych. 
oraz ob. ob. K. Smolicz i W. 
Amita ze Zw. Bojowników ð 
ERO e i 


LIM przyjmuje 
zapisy uczniów 


Ludowy Instytut Muzyczny w 
Kutnie przyjmujo r Wez 
niów na rok szkolny 1 
dv klas fortepianu, organów, 
akordeonu, instrumentów smy- 
czkowych, instrumentów  dę- 
tych i przedmiotów  teoretycz- 
nych. Zapisy przyjmuje kance- 
laria szkoły do dnia 3 września 
br. w LIM=ie w Parku Wiosny 
Ludów w godzinach od 1. do 
16-ej. 


zai 
940 —50, 


Ue 


Pay- 


do specjalnego zeszytu wpisują 
swe uwagi dotvczace ro”raju za- 
kupywanych książek, 

— Az jakich warstw społecz- 
nych rekrutują się abonenci Bibio 
teki? 

— Jak już powiedziałam prze- 
waża tu młodzież szkolna, następ- 
nie inteligencja pracująca. Malo 
jeszcze mamy czytelników spośród 
rohotników, chociaż ostatnio zau 
ważyć się daje znaczny napływ do 
Biblioteki młodzieży robotniczej, 
przeważnie zatempowców, Int-re- 
snują się oni literaturą raarksistóow 
ską, która u nas dość licznie jest 


ZE SPORTU 


reprezentowana, Młodzież szkolna 
czyta przede wszystkim  obowią- 
zującą lekturę szkolną i cutořów 
współczesnych, starsi za8 0 jchęt 
niej czytają Żeromskiego, Prusa, 
Kras. -wskiego, Kronina, Konrada 
i innych autorów. 


— Zaczął się już nowy rok 
szkoly i znów w bibliotece na- 
szej najczęstszymi gośćmi są u- 
czennice i uczniowie miejscowych 
gimnazjów, którzy znajdują tutaj 
w postaci książek odnowiedzie po 
moce naukowe w studiach — koń 
czy rozmowę ob. Szymańska, 


(b) 


W bieżącą niedzielę rozgrywki w klasie „B” 


W niedzielę 4 września br. 
odbędą się dalsze spotkania pił- 
karskie o mistrzostwo klasy B 
Podokręgu Północnego. W ra- 
mach tych rozgrywek spotkają 
się w Płocku KS „Blektrycz- 
ność“ Płock ze „Spójnią” z Kut- 
na. 


W Łowiczu KS „Kolejarz“ 


Łowicz spotka sie z „Gwardią“ 
z Gostynina. W Kutnie na Sta- 
dionie Miejskim o godz. 16.30 
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| spotkają się „Gwardia“ 


„MŁYN MARCELIN: 
Spadk. PAWŁA KOWALSKIEGO 


Poczta w Krzepicach 
powiat częstochowski 


Kutno 
— „Spójnia“ Kutno. 

Również w niedzielę 4 bm. na 
boisku własnym w Żychlinie ro- 
zegrany zostanie mecz piłkar- 
ski między A-klasową drużyną 
„Emjedenaście* z Żychlina, a 
rezerwą EKS „Włókniarz“ z Ło 
dzi, Mecz ten ze względu na 
ostatnie sukcesy  „Żychlinia- 
ków”, budzi duże zainteresowa- 
nie wśród licznych rzesz spor- 
towców kutnowskich. (b). 


MŁYN ELEKTRYCZNY 


(tto 


WMI AW Z 


A AIAR AN TSAO AEEA O OAA YANN NYM 


Władysław Majda 


Parzymiechy 


gmina i poczta Lipie 
powiat częstochowski 
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‘(Czytajcie i rozpowszechniajce „Głos 


Teatru Miejskiego 


potrzebne są jednak poważne kre 
dyty, którymi Zarząd Miejski nie 
dysponuje. W związku z tym Za- 
rząd Miejski miasta Sieradza 
zwrócił się z formalnym wnios- 
kiem do władz wojewódzkich o u- 
państwowienie Teatru Miejskiego. 

Mamy nadzieję, że władze woje 
wódzkie ułatwią to Zarządowi 
Miejskiemu, ponieważ należy jak 
najszybcej ożywić życie kultural 
ne w Sieradzu, 


Na tysiąc mieszkanców 


jedna szkoła średmia | 


Miasto Końskie może się posz- 
czycie dużymi osiągnięciami na 
polu szkolnictwa typu średniego. 
Miasto posiada 8 tysięcy mieszkań 
ców i ma 8 szkół średnich, w któ- 
rych uczy się 1845 uczniów. Trze- 
ba zazmarzyć, że przed wojną było 
jedno gimnazjum w Końskich. 
Dzisiaj natomiast nauka jest udo- 
stępniona dla wszystkich. Prze- 
ważnie w szkołach spotyka się mło 
dzież robotniczą i chłopską, której 
przed wojną bardzo trudno było 
się dostać do gimnazjum. Mło- 
dzież mając dziś dogodne warunki 
do nauki chętnie garnie się do 
szkół. 

Do szkół cieszących się dużym 
powodzeniem należy Państwowe 
Gimnazjum i Liceum Mechanicz- 
ne w Końskich, które posiada no- 
woczesne warsztaty, kompletnie 
wyposażone w maszyny i narzę- 
dzia. Młodzież w nich zdobywa 
wiedzę fachową ucząc się na ślu- 
sarzy, tokarzy, techników itd. Na- 
uka trwa dziennie 8 godzin z cze- 
go przypada na zajęcia praktycz- 
ne w warsztatch 4 godziny, W 
szkole istnieje współzawodnictwo 
w nauce w której młodzież chęt- 
nie bierze udział, W klasach wi- 
doczne są wykresy o postępach 
uczniów w nauce. Szkoła posiada 
świetlicę odpowiednio zaopatrzo- 
ną w gry, książki i głośnik. Roz- 
wija się również pomyślnie życie 
sportowe w Liceum, W świetlicy 
skupia się życie kulturalne szko- 
ły, Chór szkolny często wyjeżdża 
do różnych świetlice wiejskich, da 


mająca już w tej dziedzinie do- 
świadczenie, jak również Liga Ko 
biet i inne instytucje w terenie, 
Kursy winny być organizowana 
przez Związki Zawodowe i Zwią- 
zek Samopomocy Chłopskiej, ze- 
społy i nauczanie indywidualne— 
przez organizacje społeczne. Kie- 
rownictwo pedagogiczne kursów 
spoczywać będzie w zasadzie w rę 
kach nauczycieli zawodowych, któ 
rzy gremialnie zgłosili swój udział 
w akcji walki z analfabetyzmem. 
Prócz nich do nauczania zostaną 
powołani i nienauczyciele, 


Województwo łódzkie powinno 
zająć pierwsze miejsce w likwida 
cii analfabetyzmu. Prz 
cież wezwanie województwa kielec 
|| kiego do współzawodnictwa w pra 
cy nad wprowadzaniem oświaty 
do najdalszych zakatków. Ten 
szlachetny wyścig pracy przynie- 
sie niebylejakie korzyści — otwar 
cie drogi do wiedzy dla 45 tysięcy 
obywateli, przeszkolonych w roku 
1949-50 na 3 tys, kursów, a tak- 
že dla 10 tys, wyuczonych w zespo 
łach i indywidualnie, 

Rozpoczęliśmy walkę z ciemno- 
tą, walkę o wyrównanie krzywdy 
społecznej dziesiątków tysięcy oby 
wateli, Do tej walki musi 1y być 
zmobilizowani wszyscy. 

(5Sa-wiez) 


piali hrap 


Cukrownie 


przygotowują się 
do kampanii 


Cukrownie Dobrzelin i Ostrowy 
w powiecie kutnowskim pełną pa 
rą przygotowują się do nadchodzą 
cej kampanii cukrowej, W Dobrze 
linie, gdzie przerób doborowy wy 
nosi 10,500 kwintali buraków, 
przeprowadzany jest cały Szereg 
nowych inwestycji, które uspraw- 
nią produkcję cukru i podniosą 
przerób doborowy w przyszłyta ro 
ku do 18.000 kwintali buraków, 
W pełnym toku są roboty budow- 
lane przy budowie olbrzymiej su- 
szarni, która dostarczy znacznej 
ilości paszy dlą bydła, tak bardzo 
potrzebnej rolnikowi-hodowcy w 
realizacji akcji „H“, 

W cukrowni Ostrowy, ustawiono 
nowe kotły, które przyjęte już zo 
stały przez dozór kotłów, 


Przeprowadzono również re- 
mont urządzeń filtracyjnych i od 
stojników, które jeszcze w ubisg- 
łym roku znajdowały się w opia- 
kanym stanie, Odkijało się to u- 
jemnie na stanie zdrowotnym 
mieszkańców osad położonych w 
pobliżu rzeki Ochni, co której 
spływały wszelkie ścieki Z CUECOW 
ni i zatruwały wodę i powieśrze 
w promieniu kilkuset metr" od 
rzeki, 


Przypuszczalnie kampania w obu 
| cukrowniach rozpocznie z 


dniem 5 października br, 


w 
się 


1 


jąc tam koncerty ludności wiej- 
skiej. Na terenie gimnazjum znaj 
dują się koła ZMP, Ligi Lotniczej, 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, TPŻ, ZHP, SP i inne 
organizacje. 

Trzeba też wspomnieć o pracow 
niach do prac technicznych. Całe 
Liceum jest zradiofonizowane i 
każda klasa posiada głośnik. 

Na terenie szkoły realizowany 
jest także system „O“ w ramach 
którego młodzież szkolna wykona 
łą roboty ziemne przy przeprowa 
dzaniu "kanalizacji" zaoszczędzając 
tym sposobem 200 tys. zł. 

Po przeprowadzeniu remontów 
budynków szkolnych szkoła goto- 
wa jest do rozpoczęcia nauki. 
Przy szkole jest bursa dla młodzie 
ży. Państwowe Gimnazjum i Lice- 
um Mechaniczne w Końskich jest 
jednym z najlepszych w wojewó= 
dztwie łódzkim tego typu i na- 
pływ młodzieży wciąż wzrasta, Do 
Liceum uczęszcza młodzież z kilku 
sasiednich powiatów. Poza Gimna 
zjum i Liceum Mechanicznego w 
Końskich znajdują sę dwa licea 
handlowe, przy czym jedno z 
nich jest nastawione na przygoto- 
wanie kadr pracowników spół- 
dzielczych. 

Szkoły te w roku 1945 mieściły 
się w budynku drewn anym. Do 
budynku własnego  sprowadziły 
się w grudniu. Jest to duży budy 
nek 3 piętrowy, najwyższy w Koń 
skich. Szkoła jest urzadzona no- 
wocześnie, posiada ładnie duże i 
jasne sale, Wszystkie klasy posia- 


Artyści operowi na koncercie 


w Rawie Mazowieckiej 


Staraniem Okręgowej Komi- 
sji Związków Zawodowych w 
Łodzi zostali skierowani do Ra- 
wy Maz. artyści operowi, by 
dać koncert dla rawskiego świa- 
ta pracy. Program był bardzo 
bogaty. W koncercie występo- 
wali ob. Maria Życzkowska, ar- 
tystka Państwowego Teatru w 


WIATRAK MOTOROWY 


Kordas Bogdan 
Wrząca Wielka poczta Koło 
prowadzi przemiał gospodarczy 
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MŁYN ELEKTRYCZNY 
Koło ul. Włocławska 12, tel, 95 


H. Janowski i S-ka 


prowadzi przemiał gospodarczy 
1560 


Poznaniu, wykonujące pieśni żoł 
nierskie I Armii i radzieckie. 
Artystka była każdorazowo ob- 
darzana burzą oklasków i nie- 
milknącymi „bis”. Ob. Maria Ku 
nińska (sopran), ob. Czesław 
Kozak artyści Opery Śląskiej. 
Przy fortepianie ob. profesor 
Jerzy Ganek z Polskiego Radia. 
Pozostali artyści wykonali arie 
operetkowe i pieśni ludowe. Ar- 
tyści zebrali moc zasłużonych 
oklasków. 


Ory > 
oma 22. 


PRACOWNIA KOŁDER 
i BIELIZNY DAMSKIEJ 


lanina Kapalska 
Łódź, ul. Próchnika 5 


Przyjmuje zamówienia 
z powierzonego materiału 


dają parkiet, który jest co dzień 
froterowany. Szkoła jest zradio- 
fonizowana i skanalizowana. Cały 
budynek wygląda estetycznie. 

Jest pracownia  towaroznaw= 
stwa i fizyczńo - chemiczna, które 
są kompletnie wyposażone. Posia 
da również dużą salę w której 
uczniowie uczą się maszynopisa- 
nia. Życie kulturalne jest zorgani 
zówane w dużej, ładnej świetlicy. 
Młodzież żeńska i męska należy 
do ZMP, Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, TPŻ, SP, 
ZHP, Ligi Lotniczej, PCK itd. 

Do szkół handlowych uczęszczać 
będzie w roku br. 350 młodzieży. 
Licea posiadają 8 klas, Dla mło- 
dzieży zamiejscowej jest bursa, 
w której znajduje się stale 70 
uczniów. 

Oprócz wymienionych zakła- 
dów naukowych Końskie posiada 
Liceum Pedagogiczne, gdzie szkoli 
się kadry przyszłych nauczycieli, 

Liceum Krawieckie i Publiczna 
Średnia Szkoła Zawodowa kształ- 
cą młodzież dając im zawód, czy” 
niąc z nich pożytecznych człon- 
ków. społeczeństwa. 

Z powyższego zestawienia wi- 
dzimy, jakie kolosalne zmiany za- 
szły w, życiu naszego kraju. I do- 
brze przypomnieć o tym teraz w 
związku z rozpoczynającym šie 
rokiem szkolnym. 

Tam, gdzie dawniej było jedno 
gimnazjum w którym uczyć sic 
mogli tylko ci, którzy inieli dość 
środków, by płacić na Brznianie 
i wydatki na ksążki, zeszyty itd; 
obecnie znajduje się 8 Średnich 
szkół zawodowych. Uczy sią tam 
młodzież  rohotniczo - chłopska 
na pożytecznych obywateli socja- 
Lstycznej ojczyzny. 


E D, 


Aafeczki weterynaryjne 
iia wszystkich gmin 


Wda 

W najkliższych dniach wszy- 
stkie Zarządy Gminne w pow. 
kutnowskim, otrzymają za por 
średnietwem. Pow. 2w. Samopo: 
mocy Chłopskiej, apteczki we- 
terynaryjne, z których w razie 
potrzeby korzystać będą gró- 
madzcy przodownicy wetery” 
narii, 


Pian Sk JU 


Skup zboża prowadzony na 
terenie powiatu k sutnow „skiego 
przez Gminne Sr ieie „Ba* 
imopomoc Chłopska" przebiega 
po myślnie. Plan skupu zboża na 
miesiąc sierpień wynoszący 
2220 ton, został przekroczony 
już w dniu 29 sierpnia. 

Ogólny plan skupu zboża na 
rok 1949—50 wynosi dla powia- 
tu kutnowskiego 35 139 ton. 
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AJRA — „Mloda Gwardia” I-sza se- 

ria — godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — „Spiewak nieznany” 

ppoe 17, 19, 21 

ilm dozwol. dla młodz. od lat 14 
BAJKA — „Powrót do domu” 

cha 18, 20 

ilm dozwolony dla młodz. od lat 7 
GDYNIA — „Program Aktualności 

Kraj. i Zagran. Nr 37» 

poes, M 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20 

] 
HEL (dla młodz.) — „Trójka trefl" 

godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
MUZA — „Trzeci szturm” 

godz. 18, 20 

film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
POLONIA — „Dni zdrady” 

godz. 17, 19, 2] 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 


PRZEDWIOŚNIE — „Tragiczny po- 

ścig” — godz. 16, 18, 20 

film dozwoiony dla młodz. od I. 18 
ROBOTNIK — „Opowieść o prawdzi: 

wym człowieku” a 

godz 16.30, 18.30, 20:30 
„ tilm dozwol. dla młodzieży od lat 14 
ROMA — Synowie" 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od |. 14 
REKORD — „Za Wami pójdą inni” 

dla młodzieży godz. 16 

„Cztery serca” godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 10 
STYLOWY — „Podrzutek” 

dla młodzieży godz. 16 

„Dwaj panowie F” 

godz. 18, 20.30 

ilm dozwolony dla młodz. od |. 16 
SWIT — „Złoty kluczyk” 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od |. 7 
TĘCZA — „Bokserzy”* 

zacz ABN Ko 2) 

ilm dozwolony dla młodz. od 1.7 
TATRY — „Wieś na pogroniczu” 

godz. 16, 18, 20 

film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
WISŁA —. „Dni zdrady” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 

godz, 16.30, 18.30, 20.30 

film. dozwol. dla młodzieży od lat 14 
WOLNOŚĆ — „Bokserzy” 

godz. 16, 18, 20 

film dozwol. dla młodzieży od lat 7 
ZACHĘTA — „Ulica Graniczna“ 

godz. 16, 18.30, 21 

film dozwolony dla młodz. -d I. 12 


Muzea miejskie 


Muzeum Etnegraficzne — Plac Wolno- 

ści 14 (tel. 1564-16) 

Muzeum Etnograficzne — Plac Wolno- 
M ności 14 (tel, 13913) 
Muzeum Sztuki — Więckowskiego 36 

itel. 182-73) 

Muzeum Przyrodnicze — Pork Sien- 

kiewicza (tel. 262-62) 

Oiwarte codziennie prócz ponie- 
działków w godz. od 10 do I8-tej; 
w.czwartki od godz. 15.do 20, w nie- 
dziela į święta od godz 10 do 17-tej, 
Osrodek Propagandy Sztuki — Pork 

Sienkiewiczo (tel 110-59) 
Wystawa Grafiki Meksykańskiej — 

otwarta do dnia 7 września rb. w 

dni powszednie od godz. 10 do 13 


i cod godz. 15 do 18, w pad 


f święto od godz. 10 do 18. 


o 


CZWARTEK 1 WRZEŚNIA 1949 
11.20 „Wesoła gromada” — radiof. 


książki J. Porazińskiej. 11.40 Muzyka, ! Przyczyna tego jest ta sama co wszę 16 
i 12.04 


11.57 Sygnał czosu i hejnał. 
Wiadomości południowe, 12.20 Audy- 
cio dla wsi. 1250 IŁ) Chwila muzyki. 
12.55 „Na swojską nutę”. 13.20 Skrzyn 


ka PCK, 13.30 l) Chwila muzyki. 13.35 | 


Muzyka rozrywkowa. 1400 Kronika 
ZSRR. 14.15 Koncert reprezentacyjnej 


orkiestry dętej ZZK w Gdańsku. 14,50; 


IŁ) Komunikaty. 14.55 (t) Kwadrans mu 
zvki. 15.10 IŁ) „Jedziemy na wczasy”. 
1515 IŁ) Atdualności łódzkie, 15,25 
Program dnia, 15.30 „Szkoła dawniśj 
1 dziś” — montaż słownomuzyczny 
dla dzieci. 15.50 Skrzynka ogólna. 
1600 „Miodzież różnych krajów” — 
| monlaż fragm. nagranych w Buda: 
peszcie. 16.15 „Ostatni numer „Odro“ 
dzenia”. 16.20 (t) „Sprawy naszeg 
iaga. 14,25 IŁ) Arie | pleśni kompo- 
'zytorów polskich w wyk. tenora Zb. 
Ploto przy fortep. AL Tarski: 16.45 IŁ) 
„W dziesięciolecia września” — ar: 
tykuł Al. Litwina. 17.00-1 dziennik põ- 
południowy. 17.15 „Wilaj nasza szko: 
ło” — koncert z okazji Tygodnia Mlo- 
dzieży Szkolnej. 17.45 Poradnik jezy- 
kowy. 18.00 „Dla każdego coś miłe- 
go”. 19.00 Il dziennik popołudniowy. 
19.15 Koncert poświęcony twórczości 
W. Maliszewskiego. 20.00 „Wszechni: 
ca Radiowa”, 20.20 Koncert rozryw- 
kowy. Transmisia z Czechosłowacji. 
1.00 Dziennik wiecz. 21.40 „Brahms 
i Schumona” — utwory fortepianowe 
w wyk. M.Bilińskiej-Risgerowej 00 
Montaż attualny w 10 rocznicę wy- 
buchu wojny: 22.40 Muzyka poważna. 
2245 It) Felieion J. Giżyckiego pt. 
„Robotnicza festivals filmowe w Cze: 
chosłowacji” 22.58.IŁ) Omówienie pro 
gramu lok. na jutro. 23.00 Osłoinie 
wiadomości. 23.10 Reportaż z między 
narodowych wyścigów kolarskich do- 
okoła Polski. 23.30 Utwory Haendla, 
23.50 Program na jutro. 24.00 IŁ) Kon- 
cerl życzeń. 0.25 Il Zokończenie au- 
dycii i Hymn. 


u 


Młodzież wraca do szkół... 


EBiaski i ciemie 


wychowania fizycznego i sportu w szkołach łódzkich 


5 się pisze 

Dużo o sportowej Łodzi, ale 
nie wiele miejsca poświęca się, nie- 
stety, sprawom wychowania fizycz- 
nego i sportu w naszych szkołach 
podstawowych i średnich, z których 
przecież za lat kilka wyjdą przyszli 
tudówniczowie Polski Ludowej. W 
walze o newy typ przyszłego obywa- 
tela zdolnego do wszelkich trudów i 
odpowiednio przygotowanego do no- 
wych warunków życia, którego jedy- 
nym celem mogącym dać pełne za- 
j dowolenie jest praca dla ogółu — wy 
chowanie fizyczne odgrywa dominują 
cą rolę, toteż sprawa wychowania fi- 
zycznegóć w szkolnictwie Polski Lu- 
dęwej urosła do spraw zasadniczych 
i tfaktowana jest tak samo poważ- 
nie przez nasze władze szkolne, jak 


ty w szkole podstawowej i średniej, 


NAJWIĘKSZA BOLĄCZKA 
TO BRAK NAUCZYCIELI 


Oczywiście, nie wszędzia jeszcze o- I 
stągnęliśmy zamierzony cel W wielu | 


jeszcze szkołach akcja wychowania 
fizycznego kuleje, gdyż niestety, brak 
nam jest ciągle dostatecznej ilości 
nauczycieli wychowania fizycznego. 
Ten brak odczuwa się przede wszyst 
kim w szkołach podstawowych. Za- 
polrzebowanie na nauczycieli wycho 


( wania fizycznego przy rozbudowie na 


szych szkół jest co roku większe 4 
zapotrzebowania tego nie mogą nam 
na razie zaspokoić ani miesięczne kur 


sy takie trwają 3 lata po miesiącu), 
ani Licea Pedagogiczne, ani wakacyj 
ne kursy dokształcające dla nauczy- 
cieli wychowania fizycznego, z któ- 
jrych w tym roku odbył się jeden w 
[Aoda 

JAK ZARADZIĆ ZŁU? 


Jak zaradzić temu złu? Pytanie to 
niewątpliwie zada sobie nie jeden z 
Czytelników, któremu na sercn leży 
dalszy pomyślny rozwój wychowania 
fizycznego i sportu w Polsce Ludo- 
wej. 

Z pytaniem tym zwróciliśmy się 
tównież do wielkiego przyjaciela mło 
dzieży, inspektora wychowania fi- 
zycznego przy Kuratorium w Łodzi 
prof. Michałowskiego. Odpowiedź by 
ła krótka. 

— Musimy dążyć do tego, aby każ 
dy absolwent Liceum Pedagogiczne- 
go nie był ignorantem w sprawach 
wychowania fizycznego i przedmiot 
ten znał tak, iak każdy inny. Wów- 
czas uzupełnimy szybko luki wśród 
naszych nauczycieli wychowania fi- 
zycznego i zaradzimy największej na 
szej bolączce. 


JAK JEST W SZKOŁACH 
ŁÓDZKICH? 


Z okazji rozpoczęcia roku szkolne: 
go zwracamy się do prof, Michałow- 
skiego z prośbą o przedstawienie sy- 


codziennie |stwo 1 saneczkowanie, w każdej za- 


bawie i grach przemycamy elementy 
lekkiej atletyki i innych sportów, aby 
młodzież w ten sport wrosła i mogła 
się swobodnie wyżyć. 


WYCHOWANIE FIZYCZNE - 

I SPORY W SZKOŁACH ŚREDNICH 
W szkołach średnich wychowanie 
fizyczne i sport traktowane są już po 
ważniej. Wszystkie niemal szkoły 


j łódzkie posiadają swe Szkolne Kluby 


Sportowe, do których ma nie tylko 


Jprawo, ale i móralny obowiązek na- 
(leżeć każdy uczeń. Oprócz SKS-ów 


| 
| 


mamy jeszcze w Łodzi silny: Między- 
szkolny Klub Sportowy, do którego 
wyławiane są najzdolniejsze jednost. 


Iki i na którego czele stoi samorząd 
wszelkie inne podstawowe przedimio- | 


składający się z ucznia, prezesa i 
pizedstawicieli wszystkich sekcji klu 
bu. 

-- MRS łódzki=cisgnie dalej nasz 
iczmówca — posiada bardzo silne sek 
cje: pływacką (na Igrzyskach Między 
szkolnych zajęła jedno z czołowych 
miejsc), dalej gier sportowych, piłki 
nożnej, szermierczą, bokserską i lek- 
koatletyczną. W tym roku szkolnym 
będziemy się leszcze starali stworzyć 
młodzieży dogodne warunki do upra- 
wiania już wszystkich dyscyplin spor 
towych. 


WYSOKI POZIOM 
ORGANIZACYJNY 
Na brak imprez sportowych mło- 


sy dla nauczycieli wychowania fizycz | dzież szkolna nie może również na- 
nego w szkołach podstawowych (kuf | rzekać. Rokrocznie w Łodzi odbywa- 


ią sie międzyszkolne turnieje gier 


Zespół 


sportowych: mistrzostwa pływackie, 
pilkarskie, bokserskie i lekkoatletycz 
ne. Młodzież szkolna nawiązuje po- 
nadto kontakty z innymi okręgami i 
organizuje jeszcze imprezy wła- 
sne, wykazitjąc nieraz wysoki po- 
złom organizacyjny. Do takich szkół 
należą Gimnazja: XXI, I, 1 i XL. 
— Sport szkolny w Polsce Ludowej 
— mówi inspektót Michałowski — 
doznaje wielkiej pomocy nia tylko 
ze strony całego społeczeństwa, ale 
i ze strony rządu, jak i władz samó- 
rządowych. Zarząd Miejski w Łodzi 
pizeznaczył na przykład sume 300 ty- 
sięcy złotych rocznie na naukę pły- 
wania w szkołach podstawowych. 
Dzięki te] dotacji rocznie przez ba- 
sen łódzkiej YMCA  przewinie sie 
4 i pół tysiąca młodzieży, która przy 
dobrych chęciach może nauczyć się 
pływać. 


ROZPOCZYNAMY ROK SZKOLNY 
POD HASŁEM 
ODZNAKI SPORTOWEJ 

Rozpoczynający się rok szkolny 
pizyniesie nam wiele nowych, cieka- 
wych impreż młodzieży szkolnej. Na 
uwagę zasługują z nich (dla szkół 
podstawowych): międzyszkolny tur- 
niej w 2 ognie, wybijankę, kwadrant 
j uproszczoną siatkówkę oraz zawo- 


dy i popis pływacki, dla szkół zaś śre | 


dnich wszystkie konkurencje na Od- 
znake Sportową, o którą w tym roku 
walczyć będzie cala młodzież szkół 
średnich. 

Z. Kr. 


rozegrają mecz z Wartą, następnie prawie cały zespół uda się do Kra- 
kowa na mecz o puchar Kałuży, W czwartek dnia 15 września będą 


gośćmi Lechii. 

Na wyjazdach z reguły ŁKS Włók 
niarz gra lepiej, sądzimy że i obec- 
nie na tej wyprawie zarobią kilka 
punktów, które są im niezbędne. 
Ubytek Barana w napadzie da się 


nieco we znaki łodztanóm, gracz re- 
zerwowy powinien braki technicz- 
ne zastąpić ambicją. 

Już w sobote 3 września Legia po 
dejmuje Ruch, który pokonał ostat- 


Najmilszą publiczność sportową 


witają dzisiaj sportowcy łódzey 


Dzisiaj, w diu otwarcia roku szkol 
nego, starsi sportowcy: zawodnicy, 
działacze, sedziowie i organizatorzy— 
urządzają dla młodzieży szkolnej e- 
mocjonujące zawody sportowe 

Złożą się na nie: 

I. Basen ŁKS Włókniarz, w godz. 
16 — 19: 

1. Zawody pływackie, 


2. Wręczenie, sprzętu sportowego 


tuacji wychowania fizycznego i Spor! przez ŁOŻP jednej ze szkół łódzkich. 
tu w szkołach łódzkich. * 


— W Łodzi, największe jeszcze 
braki pod tym względem dają śię za- 
uważyś w szkołach podstawowych. 


dzie: brak dostatecznej ilości nauczy 
cieli, Na każdym kroku staramy się 
ich doksztełcać, przy każdym inspek- 
toracie mamy instruktorów wychowa 
nia fizycznego, którzy służą radami 
nauczycielom, ale to jeszcze nie roz- 
wiązało nam sytuacji. Pęd młodzieży 
szkolnej zarówno żeńskiej, jak i mę- 
skiej do sportu jest ogromny. W szko 
łach podstawowych młodzież nasza 
zaznajamia się już z takimi sportami, 
jak: pływanie, narciarstwo, łyżwiar: 


i 


W. Ażaiew 


— A A T m 


Daleko od Moskwy 


— Sprawiacie mi zmartwienie swoim samolubstwem, 
Dawniej nie spostrzegłem w was tego. A pora wiedzieć, 
i ze przeszkolenie partyjne nie może ( ważon 
w żadnych okolicznościach. Wiedziałem, że na cieśninie 
wre praca, jednakowoż dałem zlecenie, aby wysłać na 
kurs Smirnowa i jeszcze trzech towarzyszy. Za pozo- 
Za 
I w ogóle z jakiej racji wtrącacie się do nie swoich 


4 


$ 


| stałych odpowie mi Rogow, a 


spraw? 


tora. 


mogliście w ostatecznym 


mmanowa, szukając jego poparcia. 


| ON 


— Kwestie tę uzgodniłem z naczelnikiem budowy — 
— rzekł Aleksy zmieszany žachowaniem się organiza- 


— W tym wypadku towarzysz Batmanow postąpił nie 
słusznie — szorstko powiedział Załkind. — Nie powi- 
nien był zmieniać decyzji kierownika partyjnego. Ale 
mtie interesuje i, nie ukrywam, ogromnie dotyka, wa- 
sza nagła inicjatywa w tej sprawie. Idę dalej: wszak 
wypadku skomunikować się 
że mną, a nie z kierownikiem budowy? 

Wyraźnie skonsternóowany Kowszow spojrzał na Bat- 


— Tak, ło ja pozwoliłem na zatrzymanie Smirnowa 
-- przyznał się Wasyli Maksymowicz. — I tym samym 
niepotrzebnie potwierdziłem niewłaściwość waszeg po- 
śtępowania, towarzyszu Kowszow. Proszę natychmiast 


3. Objęcie patronatu nad jedną z 

łódzkich Szkół przez ŁOÓZP. 
4. Mecz piłki. wodnej. 
IL Boisko ŁKS Włókniarz, w godz. 

— 19: 

1. Defilada zawodników. 
2. Przemówienie dyr WUKF do 
młodzieży szkolnej. 

3, Pokazy gimnastyków na przyrzą 
dach i zapaśników 

4, Zawody lekkoatletyczne. 

5. Wręczenie łódzkim szkołom 
przez Okręgowe Związki Sportowe 
sprzętu sportowego 

6. Objęcie patronatu nad łódzkimi 
szkołami przez Okręgowe Związki 
Sportowe. 

| osci 
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7. Mecz piłki nożnej: ŁKS Włók- 
riarz — Repr. Okręgu. 

HI Tor kolarski w Helenowie, w 
godz. 16 — 19; 

1. Defilada zawodników. 

2. Przemówienie prezesa ŁOZ Kol. 
do młodzieży szkolnej. 


3. Wyścigi kolarskie. 


4. Pokazy bokserskie. 

Imprezy te sa wyrazem zrozumie- 
nia wartości wychowania fizycznego 
i sportu przez państwo í społeczeń- 
stwo, przez młodzież i starszych. 
Sport w programie zajęć pierwszego 
dnia roku szkolnego — to niezwykłe 
osiągnięcie nowej szkoły Polski Lu- 
dowej. 

Na łódzkich boiskach 1 września 
bedziemy oglądali około 50 tys. mło- 
dzieży szkolnej. Należy liczyć się z 
tym, że zawodnicy 1 działacze dadzą 
wszystko z siebie, by naszą najmil- 
szą publiczność sportową ująć i zjed- 
nać na stałe dla wartościowej idei 
sportu wyczynowego. 


poprawić mój i swój bład: niechaj towarzysz Smirnow 


jedzie na kurs przeszkoleniowy, 


być lekceważone 


Smirnowa — wy. 


pracy i 


Skończmy z tym. 
zanotować, 


Kowszow odszedł niechętnie. Załkind roześmiał się 
i twarz mu ód razu złagodniała. 


rurociągu, 


— Wyjaśnienie jest niewłaściwe — przerwał Załkind. 
Proszę na przyszłość sobie to 


— Widzę, że jednak wzajemnie sobie przeszkadza- 
my. Widocznie nie wolno siedzieć nam w jednej norze. 


— Postarajmy się choćby tylko dzisiaj panować nad 
sobą i nie przenosić się do oddzielnych nor — żartobli- 
wie odpowiedział Batmanow. f 

Pracowali nadal. Wszedł Kondrin. 
go, żeby go poznać j dowiedzieć sie, ile zebrano dobro- 
wolnych składek na eskadre samolotów „Budowniczy 
Michała Borysowicza zainteresowała także 
opinia starszego buchaltera o Merzlakowie — czy moż 
na udowodnić, że były 
ręce do kieszeni państwowej. 

W pierwszej chwili Kondrin był 
szybko oswoił się i zaczął rzeczowo i spokojnie odpo- 
wiadać na pytania. Batmanow znów oderwał się od i 
zaczął nieznacznie obserwować starszego bu- | 
chaltera, I tym razem nie zrobił on na nim korzystne- 
go wrażenia chociaż był nie głupi i rzeczowy. Trzymał 
się dobrze, był jednakże zbyt ugrzeczniony w odpo- 
wiedziach. : 

„Czy antypatię może wywołać jedynie nieprzyjemna 
powierzchowność i jakieś niedopówiedziane podeirze- | 
nia?" — pytał siebie Batmanow. 


naczelnik punktu 


Załkind wezwał 


zażenowany, ale 


KI, A rozpoczyna bój 


Kto zdobędzie 


pierwsze punkty ? 
W niedziele dnia 4 września br. 


rozpoczynają się rozgrywki o mi- 
strzostwo klasy A okręgu łódzkiego 
w piłce nożnej. Tak się złożyło, że 
nikt nie spadł do niższej Klasy. a 
awansowały dwa zespoły: Związko- 
wiec z Łodzi i „Emjieden* z Żychli- 
na. W Tomaszowie tamiejsze druży- 
ny połączyły się = występują obec- 
nie jako Związkowiec Tomaszów. 

Na pierwszy ogień wyznaczono 
pięć spotkań, przy czym jedno w 
Łodzi i cztery na prowincji. 

W Łodzi Spójnia podejmuje Bo- 
rutę ze Zgierza. Będzie to dla ło- 
dzian trudne spotkanie i wątpliwym 
wydaje się aby mogli oni zdobyć 
dwa punkty. 

W. Zgierzu tamtejszy Włókniarz 
mnierzy się z Kolejarzam: z Kolu- 
szek. Tutaj drużynę miejscową typu 
jemy na zwycięzcę. 

Pierwszy występ  Związkowca 
łódzkiego w boju o mistrzostwo kla 
sy A odbędzie się w Tomsszowie, 
gdzie ze swym imiennikiem rozegra 
spotkanie. Więcej szans na uzyska- 
nie wygranej posiadają gospodarze. 

„Kmijeden* w Żychlinie bedzie 
miał za przeciwnika rezerwę ligo- 
wego ŁKS Włókniarza. Nie znamy 
formy drugiego beniaminka. trudno 
wiec będzie typować nam jeden z 
tych zespołów ma zwycięzcę spotka- 
nia, 

Były mistrz klasy A, Concordia 
rozegra zawody z najlepiej wyszko- 
lonym technicznie zespołem koleja- 
rzy łódzkich. Wprawdzie ostatnio 
ło anie ponieśli porażki w zawo- 
dach towarzyszkich w Kutnie i Zgie 
tzu, sądzimy jednak Że z meczu te- 
go wyjdą obronną ręką. 


Co nam przyniesie w niedzielę 
pierwsza liga piika 


ŁKS Włókniarza zobaczymy dopiero w Łodzi w bojach 
o punkty w dniu 18 września br. W niedzielę łodzianie 


rska? 


nio Wartę u siebie. Dla wojskowych 
będzie ten mecz miał kolosalne zna- 
czenie. Doping publiczności może 
zdziałać wiele, stawiamy jednak na 
ślązaków. 

Wisła gra z Polonią stołeczną. I 
tutaj krakowianie ` mają  cężki 
orzech do zgryzienia. Miejmy jed- 
nak nadzieje, że dwa punkty pozo- 
staną w Krakowie i sympatyczna 
drużyna Wisły nadal będzie leade- 
rem tabeli. 

AKS z Cracovią stoi prawie, że na 
straconej pozycji. Jeśli ślązacy nie 
wykorzystali ubiegłej niedzieli ta- | 
kiego atutu jak gry Lip życze) 
przez 45 minut w 10, to trudno przy 
puścić aby z renomowaną Cracovią 
zdobyli dwa punkty. Wynik remi- 
sowy będzie dla AKS-u sukcesem. 

Polonia (Rytem) ma za przeciwni 
ka kolejarzy z Poznania. Ci ostatni 
bedą usiłował! za wszelką cenę zdó= 
być dwa punkty, aby wreszcie wy- 
windować się na czoło tabeli przy 
ewentuelnej norażce Wisły. Polonię 
natomiast już nic nie uratuje. 

Wreszcie Lechia zmierzy Się z 
Szombierkami. Trudno przepowie= 
dzieć kto w tym wypadku będzie 
zwycięzcą. Więcej szans posiada jed 
nak zespół górników. 


Sarawy „Ogniwa“ 


Zarząd ZKS „Ogniwo" zawiadamia, 
że w piątek, dnia 2 września br o 
godz. 18 w lokalu własnym przy ul. 
11 Listopada 30 odbędzie się zebranie 
członków Zarządu. 

Ze wzgledu na ważność obrad obec 
ność członków obowiązkowa. 


„Tour de Pologne" 


Etap Wrocław-Katow.ce 


wygrał Polak 
z Francji Sowa 

Katowice (obsł. wł.) — VIII etap 
„Tour de Pologne" Wrocław — Ka- 
towice, długości 197 km. wygrał A- 
ieksander Sowa (Polonia francuska) 
w czasie 5:41:27, przed  Olsenem 
(Dania), Spalazzim (Włochy), Saun- 
dersiem (Anglia) i Kapiakiem (Pol- 
Ska). Na etapie tym Polska zajęła 
3-cie miejsce, wyprzedzając Włochy 
o ok. 8 min, wysuwając się tym sa- 
mym na 2-gie miejsce W klas. ogól- 
nej po 8-miu etapach. 

Różnice między poszczególnymi 
drużynami były na mecie minimal- 
ne. Etap wygrała Anglia w czasie 
17:24:21, przed Rumunią — 17:24:23 
: Polską — 17:24:25, 4-te miejsce za 
jęła Francja — 17:26:31, 5-te Wio- 
chy — 17:48:59. 

Po ośmiu etapach prowadz: Ru= 


imunia — 129:11:18, przed Polską — 


129:28:39, Włochami — 129:41:13, An 
glią — 129:46:52 i Francją 129;57:23, 
Leaderem wyścigu jest nadal Nicu- 
lescu (Rumunia). 


Przysłowia — 
mądrością narodów 


D. chec joi WE 
dego taleno mo 
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NOTEK "PTZ E SPRZ R TTE "R EPEE FI ORR E V T 


Spojrzał na partorga, którego charakteryzowała po- 


wierzchowność: otwarta śmiała twarz, szczere spojrze= 


nie, swóbodne ruchy. 


na punkt. 
Czerwony Sztandar 


auta. 


wyciągnął | nizatorem partyjnym 


teczności, Posiedział, 


regin. 
Kabina mschanika 


zajęty, nie spostrzegł 


* 


— Wasyli — zawołał Załkind po odejściu Kondrina. 
Już mi się sprzykrzy 
Przypominam, 


ło twoje biuro! Chodźmy trochę 
że dziś musimy wręczyć 
brygadzie Umary Mahometa, 


a także odznakę i czerwony proporzec Machowowi do 


* * 


Gdy Kondrin został wezwany do Załkinda przestra= 
szył sie i w głowie błysnęła mu myśl: Seregin nie do- 
trzymał słowa. Buchalter szedł do Załkinda z zamia- 
rem przyznania się do winy Ale rozmowa miała prze- 
bieg rzeczowy i spokojny, tak, żę do tego nie doszło. 
Jednocześnie Kondrinowi 
uważnie mu się przygląda. 
wszystkim newym ludziom? Jednakże spotkanie z orga 


zdawało się, że Załkind 
A może przygląda się tak 


zdenerwowało Kondrina do osta 
nie wiedząc, co robić w swoim 


kantorku. wyszedł, pochodził trochę į sam nie wiedząc 
kiedy znalazł się obok pracowni, gdzie pracował Se- 


była odgrodzona ścianką od ogól 


| nej pracowni. Seregin siedząc na jakiejś żelaznej czę- 
| ści i nucąc coś, przygladał się ogromnemu, rozłożone= 
| mu na podłodze wykresowi. Dopiero co, razem z Fili- 

monowem rzucili na papier schemat ważnej części pom 
py, z którym Filimonow pobiegł do Bor'dzego. 


i Seregin, 
Kondrina. Ten kopnął metalową 


część. która bpodwinęła mu się pod noci i zaklat 


